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J. Szłapczyńskl, Dziesięć 
lat doświadczenia — K. Pi- 
warski: W rocznicę agresji 
hitlerowskiej na Polskę — 

FI. Miedziński: Międzyna
rodowa pozycja Polski we 
wrześniu 1939. — A. J. Ka
miński: Gasnąca zbrodnia. 
— Fr. Jankowski: Juliusz 
Ligoń — w fiO rocznicę 
śmierci. — Miecz. Zydler: 
Alojz Hoechta. —
Na arenjf sportowej — W 
portach i  na morzach 
świata.

Druga wojna światowa nie za
częła się 1 września 1939 

roku. W dniu tym, w dniu hitle
rowskiego napadu na Polskę 
II wojna światowa, która zaczęła 
się już kilka lat wcześniej, we
szła w nową ostrą fazę, by 22 
czerwca 1941 roku, w dniu nie
mieckiego napadu na Związek 
Radziecki wejść w swoją fazę 
rozstrzygającą.

Z pierwszej wojny światowej 
jako państwa zwycięskie wyszły 
przede wszystkim Anglia, Fran
cja i Stany Zjednoczone. Powo
jenny układ stosunków, odpowia- 

' dający tym państwom został u- 
stalony w traktacie wersalskim, 
a na jego straży miała stać Liga 
Narodów.

POLITYKA MONACHIJSKA

BLOK PAŃSTW NAPASTNICZYCH
Wkrótce jednak przeciwko te

mu porządkowi powojennemu, 
ustanowionemu przez państwa 
zwycięskie pierwszej wojny świa
towej, zaczął coraz silniej wystę
pować blok państw napastni
czych, złożony bądźto z państw 
pokonanych w  pierwszej wojnie 
światowej (Niemcy), bądźto z 
państw, które uważały, że zosta
ły pokrzywdzone przy podziale 
łupów I wojny światowej (Wło
chy, Japonia). Imperializm w tych 
państwach napastniczych przyjął 
wyuzdaną i drapieżną postać fa
szyzmu.

Sprzeczności między poszcze
gólnymi p ństwami imperiali
stycznymi, y  szczególności zaś 
między Anglią, Francją i Startem! 
Zjednoczonymi z jednej strony, a 
blokiem państw napastniczych 
(Niemcy, Włochy, Japonia) z 
drugiej strony, zaostrzały się na 
skutek coraz bardziej pogłębiają
cego się kryzysu całej gospodar
ki kapitalistycznej. Pierwszy o- 
kres kryzysu rozpoczął się w 
1929 roku i trwał do 1933 roku. 
Liczba bezrobotnych w  państwach 
kapitalistycznych wynosiła w 
tym okresie 30 milionów. Po pew
nym ożywieniu w 1937 roku 
św" i t  kapitalistyczny wszedł w 
okrt nowego kryzysu. W  1938 
roku liczba bezrobotnych w  pań
stwach kapitalistycznych wyno

siła znowu 18 milionów. W  zwy
cięskich państwach kapitalistycz
nych poziom produkcji w 1938 r. 
był nie tylko niższy w stosunku 
do przedkongresowego roku 1929, 
ale także w stosunku do lat 1936 
i 1937.-W Niemczech i Japonii po
ziom produkcji wzrósł, ale wzrost 
ten wynikał z przejścia tych 
państw już w tym okresie na tory 
gospodarki wojennej, co wkrótce 
musiało się skończyć tym więk
szym krachem.

W tych warunkach państwa na
pastnicze przystąpiły do bezpo
średniego realizowania swoich 
planów wojennych. Przedtem 
rozprawiły się u siebie przy po
mocy nowych zbrodniczych me
tod faszystowskich z ruchem ro
botniczym i wszelkim ruchem de
mokratycznym, zatruwając rów
nocześnie swoje , narody jadem 
najbardziej wyuzdanego nacjona
lizmu. Następnie, aby sobie roz
wiązać ręce na forum międzyna
rodowym, wystąpiły z Ligi Na
rodów.

W 1935 roku Włochy napadły 
na Abisynię. W 1936 roku Niem- • 
cy i Włochy posługując się swoim 
najmitą, gen. Franco, napadły na 
republikańską Hiszpanię. W  1937 
roku Japonia wtargnęła do Chin. 
Na wiosnę 1938 roku Niemcy za-. 
jęły Austrię, a w jesieni tego ro
ku Sudety w Czechosłowacji.

Przypomnijmy sobie jak wobec 
tych .systematycznych napaści 
wojennych zachowały się pań
stwa kapitalistyczne, w szczegól
ności najbardziej zagrożone Fran
cja i Anglia. Nie ulega wątpliwo
ści, że nienapastnicze państwa ka
pitalistyczne pod każdym wzglę
dem były silniejsze niż państwa 
napastnicze. A jednak państwa, te 
ustępowały krok za krokiem, sy
stematycznie kapitulowały przed 
faszystowskimi rozbójnikami. Ta 
okryta hańbą polityka ustępstw 
przeszła do historii jako polityka 
„nieinterwencji“ albo „polityka 
monachijska“ . Najbardziej ohyd
nymi fragmentami tej polityki by
ła tzw. „nieinterwencja“ w okre
sie wojny domowej w  Hiszpanii, 
której to nieinterwencji aposto
łem byf prawicowy socjalista Le
on Bi urn, a która sprowadzała się 
do odcięcia wszelkiej pomocy re
publikanom hiszpańskim, przy 
równoczesnym pozostawieniu Hi-, 
tlerowi i MusSoiiniemu całkowicie 
wolnej ręki w ich krwawej inter
wencji w Hiszpanii. Drugim ja
skrawym przykładem tej polityki 
był osławiony pakt monachijski, 
w  którym to Daladier i Chamber
lain, jako przedstawiciele kapita
listów francuskich i angielskich, 
łamiąc wszystkie uroczyste zo
bowiązania i przyrzeczenia, wy
dali Czechosłowację na łup Hit
lerowi.

Należy sobie postawić pytanie, 
jakiż to cel chcieli kapitaliści 
państw nienapastniczych uzyskać 
przy pomocy tej na pierwszy 
rzut oka niezrozumiałej i samo
bójczej polityki nieinterwencji?

W  świetle późniejszych wyda
rzeń cel ten stał się całkowicie 
jasny. Chodziło o to, ażeby przy 
pomocy ustępstw, „subtelnej“

perswazji, a nawet cichej pomo
cy impet państw napastniczych 
skierować przeciwko wspólnemu 
śmiertelnemu wrogowi — Związ
kowi Radzieckiemu. Żadna cena, 
żadne ustępstwo nie wydawało 
się kapitalistom angielskim, fran
cuskim i amerykańskim za wiel
kie, ażeby ten cel osiągnąć, tym- 
bardziej gdy cenę tych ustępstw 
płaciły Abisynia, Hiszpania, Au
stria, Czechosłowacja, Litwa czy 
Polska. Tę perfidną grę zdemo- 
skował Stalin już. na wiosnę 1939, 
stwierdzając w swoim przemó
wieniu na XVIII Zjeździe WKP 
(b) (marzec 1939 r.): „W  polityce 
nieinterwencji przebija dążenie, 
chęć nieprzeszkadzania napastni
kom w ich niecnej robocie, nie
przeszkadzania, powiedzmy, Ja
ponii w uwikłaniu się w wojnie 
z Chinami, a jeszcze lepiej ze

Związkiem Radzieckim, nieprze
szkadzania powiedzmy Niemcom 
w ugrzęźnięciu w sprawach eu
ropejskich; w  uwikłaniu się w 
wojnie ze Związkiem Radzieckim, 
pozwolenia wszystkim uczestni
kom wojny, aby głęboko ugrzęźli 
w odmęcie wojny, skrytego za
chęcania ich do tego, pozwolenia 
im, aby się wzajemnie osłabili i 
wyczerpali, a potem, gdy dosta- 
t-cznie osłabną — wkroczenia na 
widownię ze świeżymi siłami, 
wystąpienia oczywiście w „inte
resie pokoju“ i podyktowania 
swoich warunków osłabionym u- 
czestnikom wojny.“

Stalin przewidział także i za
powiedział wynik tej polityki: 
„należy jednakże zaznaczyć, że 
wielka i niebezpieczna gra poli
tyczna, rozpoczęta przez zwolen
ników polityki nieinterwencji mo
że się dla nich skończyć poważ
nym fiaskiem“ .

PO LITYM  POKOJOWA 
ZW IĄZKU RADZIECKIEGO

Inna była polityka Związku 
Radzieckiego. Związek Radziec
ki przez, cały okres międzywo
jenny ■ konsekwentnie prowadził 
politykę utrzymania i utrwalenia 
pokoju. Polityka ta wynikała z 
samej istoty państwa radzieckie
go, jako państwa socjalistyczne
go. Kiedy przygotowania państw 
faszystowskich do wojny stały 
się już zupełnie jawne, Związek 
Radziecki wzmógł ogromnie swo
je wysiłki pokojowe. Polityka po
kojowa Związku Radzieckiego o- 
parta była na zasadzie zbiorowe
go bezpieczeństwa. W świecie 
dzisiejszym, przy dzisiejszych 
powiązaniach ekonomicznych i 
politycznych, istniejących pomię
dzy poszczególnymi państwami,

pokój jest jeden i niepodzielny. 
Można go utrzymać i utrwalić 
tylko zgodną, zbiorowy współ
pracą wszystkich państw zainte
resowanych w utrzymaniu poko
ju. Związek Radziecki podkreślał 
przy tym stale, że różnica ustro
jów między Związkiem Radziec
kim a nienapastniczymi państwa
mi kapitalistycznymi nie stanowi 
przeszkody, któraby współpracę 
taką miała uniemożliwiać. Współ
praca taka w interesie pokoju jest 
nie tylko możliwa, ale i koniecz
na.

Dlatego też Związek Radziecki 
konsekwentnie potępia! politykę 
ustępstw wobec napastników, 
wzywał do zbiorowego stłumie
nia prób agresji w zarodku, na-
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woływa? do udzielenia zbiorowe} 
pomocy państwom napadniętym. 
Chcąc wykorzystać wszystkie, 
chociażby najsłabsze instrumenty 
pokoju, Związek Radziecki w 
I_9o4 r. wstąpił do Ligi Narodów, 
w  1935 r. zawarł umowę o wza
jemnej pomocy z Francją.

Nie ulega wątpliwości, że gdy

by Aaglia, Francja i Stany Zje
dnoczone były stanęiy na grun
cie propagowanej przez Związek 
Radziecki polityki zbiorowego t 
bezpieczeństwa — drugiej wojny 
światowej ze wszystkimi jej o- 
kropnościami można było unik
nąć. Jednak wrogowie Związku

Radzieckiego w wymienionych 
wyżej państwach zamiast prowa
dzić politykę zbiorowego bezpie
czeństwa w dalszym ciągu za po
mocą polityki nieinterwencji agre
sję państw faszystowskich usiło
wali skierować przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu.

P R ZY C ZY N Y  K L Ę S K I W R Z E Ś N IO W E !
TT myślnie zatrzymaliśmy się 
^  dłużej nad sytuacją mię
dzynarodową w okresie poprze
dzającym datę 1 września 1939 r. 
Daremnie bowiem szukałby przy
czyn klęski wrześniowej ten, kto- 
by jej szukał w oderwaniu od 
ówczesnej międzynarodowej sy
tuacji politycznej. Przeciwnie klę
skę wrześniową, jej przyczyny, 
można zrozumieć i ocenić tylko 
w związku i w ścisłym powiąza
niu z ówczesną sytuacją między
narodową.

Po drugie — nawet w ówczes
nej sytuacji międzynarodowej 
Polska miała do wyboru dwie 
drogi. Albo lawirować między o- 
twartym sojuszem z państwami 
napastniczymi przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu, a angielsko- 
francuską polityką nieinterwencji, 
co prostą drogą prowadziło do 
klęski wrześniowej. Albo też jas
no opowiedzieć się po stronie po
lityki zbiorowego bezpieczeństwa 
głoszonej przez Związek Ra
dziecki, uregulować stosunki ze 
swoim wielkim sąsiadem na 
wschodzie, co w konsekwencji 
wzmocniłoby ogromnie naszą nie
podległość i przyczyniłoby się w 
bardzo poważnym stopniu do 
wzmocnienia polityki pokoju, i 
pokrzyżowania planów faszy
stowskich agresorów.

Dokonanie tego wyboru nale
żało do ówczesnych rządów pol
skich i zależało oczywiście od 
%h klasowego charakteru, od kla
sowego charakteru całego ów- 

"¿‘źesnego państwa polskiego.
Polska po pierwszej wojnie 

światowej odzyskała niepodleg
łość dzięki wielkiej Rewolucji 
Październikowej, podobnie jak 
dwadzieściasiedem lat później 
odzyskała niepodległość dzięki 
rozgromieniu armii faszystow
skich przez Związek Radziecki. 
Gdyby nie Rewolucja Paździer
nikową, gdyby pierwsza woina 
•światowa skończyła się tylko 
zwycięstwem jednej z dwu grup 
baństw imperialistycznych. Pol
ską mogłaby powstać tylko jako 
królestwo beselerowskie (w7 w y
padku zwycięstwa Niemiec i Au
strii) albo jako carskie królestwo 
Kongresowe (w wypadku zwyclę- 
stwą koalicji francusko-angielsko- 
rosyiskiei). Polska jako państwo 
niepodległe po pierwszej wojnie 
światowej mogła powstać tyiko 
dlatego, że zwycięska Rewolucja 
Październikowa obaliła carat, to 
więzienie narodów, proklamując 
równocześnie prawo narodu pol
skiego do bytu niepodległego, 
zmieniając układ sił międzynaro- 
wyćh, zmieniając — jak to pięk
nie powiedział Ilja Ehrenburg — 
klimat świata.

Rozbicie polskiej klasy robot- 
»niczej w tamtym okresie w w y
niku zdradzieckiej polityki prawi
cy PPS oraz wszechstronna po
moc, udzielona burżuazji polskiej 
przez imperialistów francuskich i 
angielskich zadecydowała o tym, 
że Polska po pierwszej wojnie 
światowej stała się państwem ka- 
pitalistyczno-obszarniczym, pod
porządkowanym interesom i po
lityce wielkich państw kapitali
stycznych. Polski ruch rewolu
cyjny reprezentowany przez Ko
munistyczną Partie Polski został 
wpędzony w  podziemia, a polska 
polityka zagraniczna obrała od 
r  i zdecydowanie kurs antyra- ' 
dziecki.

Polska kapitafistyczno-obszar- 
nicza od samego początku stała
się ważnym ogniwem w polityce

interwencji, skierowanej przeciw
ko władzy radzieckiej, interwen
cji organizowanej przez imperia
listów. Świadczył o tym wy
mownie napad Piłsudskiego na 
Związek Radziecki w 1920 roku 
(wyprawa kijowska), podjęty w 
interesie polskich obszarników, 
których ogromne latyfundia po
zostały w Związku Radzieckim 
i na rozkaz angielskich i francu
skich imperialistów. W  tym sa
mym czasie Piłsudski haniebnie 
zaprzepaszczał najżywotniejsze 
interesy Polski na Śląsku oraz na 
Warmii i Mazurach.

Przy całym chaosie rządów ka- 
pitalistyczno-obszarniczych dwie 
sprawy w polityce zmieniających 
się rządów pozostawały zawsze 
niezmienione: ostry kurs prze
ciwko rewolucyjnemu ruchowi 
robotniczemu wewnątrz kraju i 
ostry kurs antyradziecki w poli
tyce zagranicznej.

Wobec społeczeństwa polityka 
ta była tłumaczona hasłami pa
triotycznymi, hasłem obrony nie- 
podlegości. Komuniści mieli być 
wrogiem nr 1 niepodległości Pol
ski wewnątrz kraju, a Związek 
Radziecki głównym wrogiem ze
wnętrznym.

Z dzisiejszej perspektywy na
wet najmniej uświadomiony oby
watel kraju widzi jasno, że poli
tyka ta nie miała nic wspólnego 
z partiotyzmem, nic wspólnego z 
niepodległością naszej Ojczyzny.

Jakżeż mogli być wrogami na
szej niepodległości komuniści pol
scy, którzy w okresie najwięk
szych prześladowań okresu mię
dzywojennego głosili taki pro
gram polityczny, który — jak to 
późniejszy rozwój Wypadków Ja
sno wykazał — mógł jedynie 
Polskę uratować, którzy w  okre
sie drugiej wojny światowej i o- 

- kupacji z niezwykłym bohater
stwem stali na czele walki z hit
lerowskim okupantem, którzy 
dzisiaj stoją w pierwszych szere
gach budowniczych niepodległej 
Polski Ludowej.

Jakżeż mógł być wrogiem Pol
ski Związek Radziecki, któremu 
dwukrotnie w ciągu lat kilkudzie- 
siąciu zawdzięczamy naszą nie
podległość. który udzieli! nam 
tak wydatnej pomocy w odbudo
wie, któremu zawdzięczamy po
wrót Ziem Odzyskanych, który 
zawsze zdecydowanie broni na 
arenie międzynarodowej naszej 
niepodległości, a w szczególności 
naszej granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej?

Jasne jest, że polityka skiero
wana wewnątrz kraju przeciwko 
komunistom, lewicowym socjali
stom i radykalnym ludowcom, 
stojącym na czele mas ludowych, 
że polityka zagraniczna skiero
wana przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu nie miały nic wspól
nego z patriotyzmem i obroną 
niepodległości.

yhxzaefUicl pzasy

U) rocznicą Kongresu HrecMiego

KLASOWY INTERES KAPITALISTÓW 
I OBSZARNIKÓW

W dniu 25 sierpnia 1948 
otwarty został we Wrocławiu 
Światowy Kongres Intelektuali
stów w obronie pokoju. W pra
starej stolicy polskiego Śląska 
zebrali się tłumnie przedstawi
ciele kultury i myśli całego 
świata, by radzić wspólnie nad 
swym udziałem w walce o pokój.

„Narody całego świata nie chcą 
wojny j mają dość sił, aby u- 
chronić pokój i  kulturę od zaku
sów nowego faszyzmu“  _ głosi
ły  twardo słowa Manifestu Kon
gresowego. Porwały one za so
bą setki milionów ludzi pracy, 
robotników i chłopów, inteligen
cje, młodzież i  kobiety, którzy na 
zebraniach, manifestacjach, kon
ferencjach w obronie pokoju, zor
ganizowanych po Kongresie 
Wrocławskim —- wypowiedzieli 
zdecydowaną walkę anglosaskim 
podżegaczom wojennym.

„Polska Zbrojna (nr 2321 przy
pominając rocznicę Kongresu 
Wrocławskiego, pisze:

Ruch obrońców pokoju ogar
nął cały świat- Inicjatywa ze
branych we Wrocławiu lumina
rzy nauki i  sztuki, przerosła na
stępnie w  kwietniu bież. roku w 
imponujący parysko -  praski 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, reprezentujący wolę u- 
trzymania pokoju sześciuset m i
lionów ludzii różnych ras i  na
rodowości.

Na kongresie tym nakreślona 
została linia podziału między o- 
gromną większością ludzkości, 
popierającą politykę pokojową 
ZSRR i sprzymierzonych % nim 
krajów demokracji ludowej, a 
nieliczną garstką podżegaczy wo
jennych, którzy pragnęliby znów 
wtrącić świat w  odmęty znisz
czenia i  chaosu wojennego.

Zarówno Kongres Intelektuali
stów we Wrocławiu, jak j Kon
gres Obońców Pokoju w Paryżu 
zademonstrowały potęgę sił zde
cydowanych narzucić imperiali
stom pokój. Manifestacje w  
obronie pokoju potwierdziły 
słuszność oceny Stalinowskiej, że 
„ . .  • zbyt wielkie są siły spo
łeczne, stojące na straży pokoju, 
Aby uczniowie Churchilla W dzie
dzinie agresji mogli te siły prze
zwyciężyć i  skierować na tory 
nowej wojny".

r. Rezultaty kampanii pokojowej, 
rozpoczętej we Wrocławiu i kon
tynuowanej z wielkim rozma
chem w Paryżu, są ogromne i 
znaczone każdego dnia nowymi 
sukcesami. Tej kampanii poko
jowej — obok zwycięskiej ofen
sywy dyplomatycznej ZSRR — 
zawdzięczać należy sukces roko
wań ministrów czterech mo
carstw w sprawie Berlina z ma
ja bież. roku. Zdecydowana wo
la obrony pokoju, zamanifesto
wana Po tej i  tamtej stronie 
oceanu zaważyła niewątpliwie na 
decyzjach konferencji paryskiej 
czterech ministrów spraw zagra
nicznych: — atmosfera histerii 
wojennej rozpętana przez impe
rialistów anglosaskich dokoła za
gadnienia Berlina, uległa rozła
dowaniu.

Ale wszystkie sukcesy ofensy
wy pokojowej nie mogą nam 
przesłonić faktu, że jeszcze w 
dalszym ciągu działają siły za
grażające pokojowi. Czymże, 
jak nie zamachem na pokój, jest 
zwołana do Strassburga konfe
rencja tzw. Rady Europejskiej, 
której istotnym celem jest wciąg
nięcie agresywnych Niemiec Za
chodnich do koalicji atlantyc
kiej? Czymże, jaik nie zama
chem na pokój, jest agresja po
lityczną Watykanu, grożąca eks
komuniką wszystkim zwolenni
kom postępu i  wolności, a więc 
również wszystkim konsekwen
tnym obrońcom pokoju?

Dlatego walka o ugruntowanie 
pokoju musi trwać z niesłabnącą 
siłą. Tę prawdę głoszą nieustan
nie przodujące siły wszystkich 
narodów świata, ich partie ko
munistyczne i robotnicze, świato
wy, ruch związków zawodowych 
oraz młodzieży demokratycznej. 
Kongres ŚFZZ w Mediolanie 
oraz Kongres Młodzieży w  Bu
dapeszcie — to dalsze ogniwa 
światowej walki o pokój“ .

Na zakończenie pismo stwier
dza, że obrady Radzieckiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju w  Mo
skwie dadzą wyraz pokojowemu 
stanowisku dwustumilionowego 
’monolitu polityczno - moralnego, 
przewodzącego ludzkości w  jej. 
dążeniu do utrzymania na całym 
Święcie pokoju i utrwalenia, zdo
byczy demokracji i  socjalizńiU.

Czym żalem była podyktowa
na ta polityka? Była ona podyk
towana klasowym interesem ka
pitalistów i obszarników.

Polscy obszarnicy w granicach 
Związku Radzieckiego pozosta
wili ogromne latyfundia. Wystar
czy przypomnieć obszary ziem
skie, jakie na terenie Białorusi 
Zachodniej i Ukrainy Zachodniej 
były we władaniu magnatów pol
skich. I tak np. sam tylko ks. 
Janusz Radziwiłł, nawiasem mó
wiąc przewodniczący Komisji 
Spraw Zagranicznych ówczesne
go Sejmu Polskiego, posiadał na 
tych terenach 720 tys. ha ziemi, 
w samej tylko gubernii mińskiej, 
Tyszkiewicz posiada! 296 tys. ha, 
Potocki 240 tys. ha, Czapski 35 
tys. ha, Skirmunt 47 tys. ha, Pu- 
sfowski 90 tys. ha, Drucki-Lubec- 
ki 23 tys. ha, Potocki miał po
nadto na Ukrainie 550 tys. ha. 
Dla polskich kapitalistów i ob
szarników ziemie wschodnie b7Jy 
terenem wprost kolonialnego w y
zysku, kolonialnej eksploatacji. 
Takie były konkretne przyczyny 
zainteresowania się obszarników, 
ó czesnych władców Polski zie
miami wschodnimi

Polska jako słabe państwo ka
pitalistyczne o nierozwiniętym 
nrz:myśle znakowała się w za
leżności od wielkich państw ka
pitalistycznych. Dość powiedzieć, 
że udział kapitału zagranicznego 
st7 przemyśle naftowym wynosił 
87 proc., w górniczym 65 proc., 
w metalowym 85 proc. itd.

Jasne jest, że w ślad za tym 
podporządkowaniem ekonomicz
nym szło podporządkowanie po
lityczne. Nieuświadomionej czę
ści społeczeństwa polskiego wma 
wiano, że Polska jest „przedmu
rzom chrześcijaństwa“ , „przed
murzem cywilizacji zachodniej". 
W rzeczywistości Polska pod 
rządami kapitalistyczno-obszarnl-

czymi pełniła rolę wysuniętej na
przód baszty i taranu interesów 
imperialistycznych, skierowanych 
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu.

Antyludowa i  antyradziecka 
polityka rządów kapitalistyczno- 
obszarniczych w Polsce nie tylko 
nie miała nic wspólnego z patrio
tyzmem i niepodległością, ąie 
przeciwnie była to polityka anty- 
r.iopodległościowa, polityka fdra- 
dy narodowej. W  niej szukać na
leży głównego i podstawowego 
źródła klęski wrześniowej. Bur- 
żuazja, nie tylko w Polsce, ale na 
całym święcie — jak to jaskrawo 
wykazała ostatnia wojna i lata 
p YOjenne — od dawna przestała 
być klasą, reprezentującą intere
sy narodu. Jej interesy klasowe 
od dawna już stanęły w poprzek 
interesów ogromnej większości 
narodu, Burżuazja w Polsce i w 
całym świecie stała się klasą 
zdrady narodowej.

W  obliczu narastającej w Pol
sce siły mas ludowych Piłsudski, 
jako reprezentant interesów kapi
talistycznych i obszarniczych do
kona! pfzewrotu w maju 1936 r.

Rozpoczął się okres systema
tycznej i otwartej faszyzacji Pol
ski. Konstytucja marcowa usta
nawiająca — choć niekonsekwen
tnie — dość poważne prawa de
mokratyczne, została odrzucona 
na bok i zastąpiona w 1935 r. fa- 
s: ystowską konstytucją kwietnio
wą. Przeciwko rewolucyjnemu 
ruchowi robotniczemu, przeciw
ko jego awangardzie Komuni
stycznej Partii Polski, przeciwko 
robotnikom w mieście i chłopom 
na wsi, walczącym o swoje pra
wa, posypały się wzmożone re
presje. Represje posypały się na 
lewicowych socjalistów, radykal
nych ludowców, na postępowych 
działaczy demokratycznych. Kne
blowano działalność związków

zawodowych i stowarzyszeń de
mokratycznych. Wzmógł się u- 
cisk mniejszości narodowych, któ
re stanowiły przeszło ^  ludności 
ówczesnej Polski, Symbolem te

go terrorystycznego reżimu stal 
się osławiony obóz w  Berezle 
Kartuskiej, w którym uwięziono 
i torturowano najlepszych patrio
tów polskich.

MONTOWANIE SOJUSZU 
S ANACY JN0 - HITLEROWSKIEGO

Zmiany zostały także dokona
ne w polskiej polityce zagranicz
nej. Zmiany te polegały na zao
strzeniu jej reakcyjnego, antyra
dzieckiego kursu. Sanacyjna po
lityka zagraniczna, kierowana 
przez osławionego Becka, stała 
się gorliwą gfosicielką polityki 
nieinterwencji. W  tej polityce 
nieinterwencji Beck często prze
ściga? wzory francuskie i angiel
skie. Sanacyjna polityka zagra
niczna najgorliwiej występowała 
przeciwko sankcjom antywłoskim 
w okresie napadu Mussoliniego 
na Abisynię, Beck bardzo ener
gicznie występował w  obronie 
r  cinterwencji w  Hiszpanii tzn. w 
obronie niestawiania żadnych 
przeszkód Hitlerowi i Mussolinie- 
mu w ich agresji na republikę 
Hiszpańska. Sanacyjna Polska 
wzięła haniebny udział w rozbio
rze Czechosłowacji w 1938 roku, 
anektując Zaolzie. Beck w pew
nym okresie był nie najważniel- 
szym coprawda ale zato najgloś- 
i ' iszym przeciwnikiem polityki 
zbiorowego bezpieczeństwa, a 
zato gorliwym zwolennikiem u- 
mów dwustronnych, które umoż
liw iały faszystom kolejne poły
kanie ich ofiar.

Równocześnie pod płaszczy
kiem polityki nieagresji i „poli
tyki równowagi“ sanacyjna poli
tyka zagraniczna w rzeczywisto
ści montowała sojusz sanacyjno- 
hitlerowski. Nie zapominajmy, że 
po Watykanie Polska sanacyjna

była drugim z rzędu czynnikiem 
politycznym, który przez zawar
cie paktu o nieagresji 1 przyjaźni 
z Hitlerem, dopomógł mu w prze
łamaniu izolacji dyplomatycznej, 
jaką otoczono Niemcy hitlerow
skie w  pierwszym okresie po doj
ściu Hitlera do władzy. Rozpo
czął się okres częstych wizyt 
Becka w Berlinie i Berchtesga
den i w izyt czołowych dygnita
rzy hitlerowskich jak Goering, 
Ooebells, Himmler, Franek w 
Warszawie. Przedstawiciele pol
skiej granatowej policji jeździli 
na naukę do oprawców z gesta
po. W  polityce zagranicznej kuto 
zbrodnicze plany wspólnej napa
ści na Związek Radziecki, a w 
polityce wewnętrznej coraz sy
stematyczniej przeprowadzano fa- 
szyzację Polski w oparciu o w y
próbowane wzory hitlerowskie.

Na gruncie wspólnych sympatii 
profaszystowskich i wspólnych 
powiązań z ruchami faszystow
skimi za granica, na gruncie 
wspólnej walki z masami ludo
wymi i coraz szybszej faszyzacji 
kraju dokonywało się coraz szyb
ciej zbliżenie pomiędzy dwoma 
dotychczas skłóconymi odłamami 
reakcji polskiej, między sanację 
1 _ endecją. Klasowe sympatie do 
hitleryzmu przemogły w endecji 
tradycje dawnej polityki antynie- 
mieckiej, będącej odpowiednikiem 
nastawieniu się endecji na 
współpracę z carskim zaborcą. 
Bezpośrednio po dojściu Hitlera

«
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to władzy Roman Dmowski pi
sał: „Dziś, gdy hitlerowcy są u 
władzy, trzeba stwierdzić, że wy
kazali oni o wiele większą siłę i 
konsekwencję w  przeprowadza
niu programu wewnętrznego, niż 
tego można było jeszcze niedaw
no się spodziewać. Zarówno sta
nowisko ich względem Żydów i 
masonerii, jak walka z rozkładem

moralnym, świadczy, że celem 
ich polityki jest uzdrowienie i 
wzmocnienie węzłów wewnętrz
nych, prowadzących do uczynie
nia narodu niemieckiego trwałą, 
niezwalczoną potęgą“ (R. Dmow
ski — Przewrót, str. 243).

Sanacja uczyła się u endecji 
antysemityzmu i faszystowskiej 
frazeologii nacjonalistycznej.

DZIAŁALNOŚĆ PIĄTEJ KOLUMNY
Wszystko to stanowiło grunt 

najbardziej żyzny, jaki sobie moż
na wyobrazić pod działalność 
piątej kolumny w  Polsce. Nie
dawny proces Doboszyńskiege 
odsłonił najbardziej jaskrawy " 
.przerażający w  swojej ohydzie 
obraz tej działalności. Jakżeż 
naiwnym wydaje się dzisiaj po
gląd, według którego działalność 
piątej kolumny w Polsce ograni
czała się do działalności mniej
szości niemieckiej w Polsce. Pią
ta kolumna przeżarła do głębi 
najwyższe ośrodki dyspozycyjne 
w państwie, rząd, dowództwo 
wojskowe, wywiad, kierownic
twa rządzących partii politycz
nych. Doboszyński to nie tylko 
zgangrenowana do głębi jednost
ka. Doboszyński, to zjawisko po
lityczne, charakterystyczne dla 
okresu i dla tej klasy, która Pol
ską wtedy rządziła. Takich zbrod
niarzy rodziła i musiała rodzić 
Polska sanacyjno - endecka. Kie
rownicze sfery Polski ówczesnej 
do tego stopnia przeżarte były 
piątą kolumną i szpiegostwem, że 
doprawdy trudno tu przeprowa
dzić podział między „zwykłym i 
reakcjonistami“ , a płatnymi, agen
tami niemieckimi. Z obiektywne

go punktu wodzenia rozróżnienie 
to nie jest zresztą i ważne, gdyż 
obiektywnie działalność jednych 
i drugich była zdradą kraju i pro
wadziła do klęski utraty niepod
ległości.

Masy ludowe miast i wsi in
stynktownie czuły zbliżającą się 
katastrofę. Prześladowana i zapę
dzona w podziemia Komunistycz 
na Partia Polski wskazywała bez 
osłonek na zbliżające się niebez
pieczeństwa, na jego źródła, 
wskazywała także na jedyną dro
gę wyjścia, nawołując do obale
nia dyktatury faszystowskiej, do 
zjednoczenia wszystkich sił de
mokratycznych dla obrony za
grożonej niepodległości, do zmian 
w  polityce zagranicznej w kie
runku polityki zbiorowego bez
pieczeństwa i uregulowania sto
sunków ze Związkiem Radziec
kim. Zbliżające się niebezpieczeń
stwa widzieli lewicowi socjaliści 
(tacy ludzie jak Barlicki, Dubois 
i mni) i starali się mu przeciw
stawić. Do zerwania z dotychcza
sową zgubną polityką nawoływa
li radykalni ludowcy, a także nie
którzy uczciwi działacze demo
kracji mieszczańskiej (Korfanty).

kapitalistów i obszarników, któ
rych klasowo interesy stoją w ja
skrawej sprzeczności z niepod
ległością narodu;

strukturalny niedorozwój prze
mysłu w' Polsce, podporządkowa
nego zupełnie obcemu kapitałowi, 
bezrobocie i nędza mas pracują
cych w mieście i na wsi;

coraz szybsza faszyzacja życia 
wewnętrznego, bezwzględny ter
ror w stosunku do rewolucyjnego 
ruchu robotniczego i postępowe
go ruchu demokratycznego;

rozbicie polskiej klasy robot
niczej, a tym samym osłabienie 
sił demokracji polskiej wskutek 
zdradzieckiej polityki prawicowe
go kierownictwa PPS; paraliżuje 
to ofiarną walkę klasy robotni
czej i mas ludowych z reżimem 
faszystowskim;

na gruncie coraz większej fa- 
szyzacji życia wewnętrznego co
raz bardziej zuchwała działalność 
niemieckiej piątej kolumny i nie
mieckiego wywiadu, który prze
żarł ośrodki dyspozycyjne wła-
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dzy państwowej, w  szczególności 
także armię i wywiad;

.tyradzięcka polityka zagra
niczna, sabotująca systematycz
nie politykę zbiorowego bezpie
czeństwa, idąca na coraz ściślej
szą współpracę z państwami na
pastniczymi.

Te główne elementy sytuacji 
politycznej Polski przed wrześ- 
mem 1939 roku stanowią także 
główne przyczyny katastrofy 
wrześniowej.

>

WALKA KLASY ROBOTNICZEJ
M:mo prześladowań klasa ro

botnicza Polski raz po raz sta
wała z poświęceniem do walki 
przeciwko reżimowi kapitali
stycznemu. Przypomnieć należy 
wielkie, masowce ruchy strajkowe: 
włókniarzy w  1928 roku i 1933 
roku, 1935 roku, górników w 1931, 
1932 i 1935, masowce demonstra
cje bezrobotnych w 1931 roku, 
które pochłonęły krwawe ofiary, 
wielkie strajki tramwajarzy war
szawskich w 1931 i 1932 roku. 
Równolegle toczyła się ostra 
walka na wsi, której szczytowym 
punktem był słynny strajk chłop
ski w 1937 roku, poparty przez 
klasę robotniczą.

C  lotvo „abażur" pochodzi od f  run CU- 
^  »kiego „ abat-jour“ . „Jour" znaczy 
„dzień ‘ a słowo „ abattre" może znaczyć 
„osłabić“  ale może także znaczyć „ubić", 
„zabić". Jak upolowaną zwierzyną.

Zdarza sią czasem 'akie etymologicz- 
ne spotkanie. Bo oto w dziejach Euro• 
py pojawił sią w ostatnich latach — i 
nawet zaczyna grać rolą większą, niż 
początkowo można sią było spodziewać
— abażur związany bardzo ściśle ze 
słowem „zabijać".

Abażur ten zrobiony był z ludzkiej 
tatuowanej skóry — i  osłaniał światło 
lampy zrobionej z ludzkich kości. Świa
tło to padało na „przytulne" wnętrze 
mieszkania państwa Koch w Buchenwal- 
dzie koło Weimaru, W Buchenwaldzie
— za ile lat będzie to jeszcze nazwa 
powszechnie znana? — znajdował się 
jeden z wielkich obozów koncentracyj
nych hitlerowskich, którego komendan
tem był właśnie Koch.

Walczące z reżimem kapitali- 
styczno-obszarniczym masy lu
dowe miały przeciwko sobie nie 
tylko terror granatowej policji, 
lokaut kapitalistów i faszystow
ską dywersją (marsz na Myśleni
ce). Prawicowe kierownictwo 
PPS, rozbijając systematycznie 
polską klasę robotniczą, awangar
dę mas pracujących w  Polsce, 
osłabiało siły polskiej demokra- 
cji. ochraniało pozycje kapitali
stów i obszarników.

Oto jak przedstawiają się głów- 
ne elementy sytuacji politycznej 
Polski w  przededniu 1 września 
1939 roku:

Władza państwowa w rękach

Sam przebieg kampanii wrześ
niowe] był już tylko pro

stym następstwem i konsekwen
cją całego poprzedniego rozwoju 
historycznego. Katastrofa wrześ
niowa jak błyskawica oświetliła 
całą zgniliznę i zdradę klasy rzą
dzącej Polską przed wrześniem 
1939 roku, zarówno zdradę i nie
dołęstwa rządu i dowództwa woj
skowego, skandaliczne zaniedba
nia w  dziedzinie obronności kra
ju, brak jakiegokolwiek poważ
niejszego, nowoczesnego wyposa
żenia technicznego w armii, chaos 
mobilizacyjny, chaos w admini
stracji, sabotaż piątej kolumny na 
każdym kroku. Wszystko to sta
je się zrozumiałe na tle sytuacji 
politycznej w  Polsce przedwrześ* 
niowej.

W  tej sytuacji bohaterstwo pro
stego żołnierza polskiego pod 
Warszawą, na Westerplatte, na 
Helu i na innych polach bitew', 
bohaterstwo ludu polskiego, a w 
szczególności ludu warszawskle- 
go ^nie mogło już oczywiście od
wrocie katastrofy, która narasta
łâ  przez całe dwudziestolecie rzą
dów kapitalistyczno - obszarni- 
czych w Polsce. Komuniści i inni 
patrioci polscy, którzy w  dniach 
kieski wrześniowej rozbili sana
cyjne więzienia, mogli już tylko 
Ofiarą swojej krwi i  swojego ży
cia złożyć jeszcze raz świadec- 
t:;o  swojego najgłębszego patrio
tyzmu, wtedy, kiedy siepacze sa
nacyjni szosą zaleszczycką ucie
kali za granicę. Śmierć Mariana 
Buczka, jednego z czołowych 
działaczy Komunistycznej Partii 
Polski, który bezpośrednio po u- 
wolnieniu się z więzienia sanacyj
nego, w  którym osadzony był 
przez lat kilkanaście, zginął boha
terską śmiercią w obronie War
szawy, pozostanie na zawrze ży
wym symbolem tej patriotycznej

KATASTROFA WRZEŚNIOWA
postawy komunistów polskich.

Obnażenie prawdziwych przy
czyn katastrofy wrześniowej ma 
doniosłe znaczenie nie tylko dla 
właściwej oceny historycznej te
go okresu, ale także dla naszej 
teraźniejszości i przyszłości. Fakt, 
że znaczna część społeczeństwa 
polskiego, oszołomiona błyska
wicznym przebiegiem katastrofy 
wrześniowej, nie od razu zdała 
sobie sprawę z rzeczywistych 
przyczyn tej klęski, miał mieć 
dalsze bolesne dla kraju następ
stwa.

Korzystając z tego faktu, 
sprawcy klęski wrześniowej, któ
rym udało się umknąć szosą za
leszczycką, wkrótce zaczęli z po

wrotem przenikać do khiczowych 
pozycji emigracyjnego aparatu 
władzy. Stosowali przy tym w y
próbowane metody dwójkarskiej 
dywersji, korzystając z połowicz- 
ności i niekonsekwencji ówczes
nego kierownika rządu emigracyj
nego, gen. Sikorskiego. Proces 
Doboszyńskiego w całej • jaskra- 

-wości odsłonił ich ohydną rolę w 
dwu ważnych ośrodkach emigra
cyjnego aparatu władzy: w  II i 
IV oddziale emigracyjnego szta
bu generalnego (wywiad i łącz
ność z krajem). W  ten sposób 
wywiad niemiecki i niemiecka 
piąta kolumna odzyskały stare 
kanały oddziaływania i infiltracji.

MATACTWA REAKCYJNEJ KLIKI 
EMIGRACYJNEJ

Wkrótce sanacja, sprzymierzo
na z endecją, powróciła w oso
bach Raczkiewicza, Sosnkowskie- 
go i Andersa oficjalnie do ośrod
ków władzy emigracyjnej.

Polityka reakcji polskiej po klę
sce wrześniowej nie zmieniła się.

W kraiu za pośrednictwem, 
kierowanego z Londynu ruchu 
podziemnego, polityka ta w dal
szym ciągu była konsekwentnie 
skierowana przeciwko rewolucyj
nemu ruchowi robotniczemu, 
przeciwko wszystkim siłom po
stępowym. Reakcyjne, dwójkar- 
skie kierownictwo ruchu podziem
nego w kraju nie cofało się przed 
mordowaniem działaczy peperow- 
skich i postępowych, przed w y
dawaniem ich w  ręce gestapo. 
Równocześnie tysiące nieuświa
domionej, patriotycznej młodzie
ży trzymano „z bronią u nogi“ 
albo kazano jej się wykrwawić w 
efektownych lecz militarnie nie
skutecznych akcjach, odwodząc

ją od jedynie skutecznej walki z 
podstawowymi siłami wroga, z 
Wehrmachtem, transportem itd„ 
a to w tym celu, aby nie pomóc 
dźwigającemu na sobie prawie ca
ły  ciężar walki z hitleryzmem 
Związkowi Radzieckiemu.

W  polityce zagranicznej emi
gracyjna klika reakcyjna pozo
stała niezmiennie przy dawnym 
kursie antyradzieckim. Wszelki* 
mi sposobami sabotowano polity
kę Sikorskiego, który szukał zbli
żenia ze Związkiem Radzieckim. 
Dziełem tej klęski było zdradziec
kie wyprowadzenie armii Ander
sa ze Związku Radzieckiego w 
okresie jego najcięższych zmagań 
z najazdem hitlerowskim. Jej’dzie
łem było rozdmuchanie hitlerow
skiej prowokacji katyńskiej i 
wreszcie doprowadzenie do zer
wania stosunków między emigra
cyjnym rządem londyńskim a 
Związkiem Radzieckim. I to zno
wu, jak przed wrześniem 1939 r.

GASNĄCA ZBRODNIA

Abażur ten miał swoje długie dzieje, 
które sięgają aż po dzień dzisiejszy — 
i  po raz drugi już staje sią symbolem.

Początkowo był symbolem zbrodni. 
Eugen Kogon. niemiecki dziennikarz i 
autor obszernej książki o obozach kon
centracyjnych „Der SS-Staat", który 
spędził szereg lat w obozie buchen- 
waldzkim, opisuje polowanie na więź
niów z tatuowaną skórą — i  pisze: 
„Koch sam kazał sobie „artystycznie" 
zrobić lampą stołową z ludzkich kości, 
z abażurem z ludzkiej skóry. Tak sią 
to spodobało SS-manom, że do Miillera 
(oficer SS, który sią tym zajmował) za
częły przychodzić z Berlina zalecenia, 
żeby uwzględnić takie czy inne udosko
nalenia. Setki spreparowanych skór ludz
kich posyłana do Berlina na żądanie 
„naczelnego lekarza obozów koncentra
cyjnych". SS-Ständertenfiihrera dra Lol- 

I linga. Miiller polecił ponadto... więź
niom zatrudnionym na oddziale patolo
gicznym robić z garbowanej skóry ludz

kiej futerały do scyzoryków i  podobne 
przedmioty." 1 tak dalej.

Komendant Koch nie dożył końca 
„tysiącletniej Rzeszy", bo zastrzelono go 
z polecenia księcia von Waldeck-Pyr- 
mont, również SS-mana wysokiej rangi, 
z którym darł kety. 9ozostala po nim 
wdowa — znana dostatecznie prasie i 
opinii publicznej całej Europy i  Ame
ryki, a bodaj całego świata — Ilse Koch.

HE je j pokoju znaleziono i  słynny aba
żur, i  okładkę do książki ze skóry zdar
tej z piersi młodego Belga nazwiskiem 
Collinnette, i  rękawiczki ( !)  ze skóry 
innego człowieka, teczkę z tegoż mate
riału i  inne przedmioty. Niezliczeni 
świadkowie potwierdzili zresztą, że mło
dego Belga wypatrzyła sobie sama, kie
dy pracował w obozie obnażony do pa
sa, tak że widać było na jego piersiach 
pięknie wytatuowany statek żaglowy. 
Widziano potem ten sam żaglowiec na 
suszącej się skórze — ciało spłonęło już 
w krematorium. Widziano go również 
na okładce książki w pokoju Ilse Koch.

Wszystko to były proste fakty, których 
nikt nie podawał w wątpliwości — cho
ciaż, naturalnie, trudno było coś podob
nego sobie wyobrazić. Ale okazało się, 
że rzeczywistość nie jest tak prosta, jak
by się zrazu wydawało...

Abażur z ludzkiej skóry — jak już 
powiedzieliśmy — zaawansował do rzę
du symbolu. Ogólnie znanego symbolu 
hitlerowskiej potworności i  zbrodni. My
dło i abażur symbolizowały najwyższe 
zezwierzęcenie hitleryzmu.

O mydle ucichło — nie dowiedzieliś
my się z żadnego procesu, która to fa
bryka niemiecka, który ze spokojnych, 
niewinnych i przyzwoitych przedsiebior-

ców niemieckich przerabiał ludzki 
tłuszcz na mydło. Tą sprawą po 
prostu przemilczano. Ale wkrótce „roz
czulanie się nad dziećmi niemieckimi... 
wydało się sentymentalnym Jackom i 
Johnom bardziej chrześcijańskie, niż 
»mściwe wałkowanie" historii o abażu
rach i okładkach do albumów zrobio
nych z ludzkiej skóry" — jak pisał Egon 
Naganowski w „Odrodzeniu" jesienią 
1947 r.

W początkach 1947 roku abażur był 
symbolem hitlerowskiej zbrodni. W koń
cu 1947 roku już niechętnie o nim na 
zachodzie mówiono. A potem w 1948 r. 
zmieniono wyrok na Ise Koch...

Wyrok ten opiewał zrazu na dożywot
nie ciężkie więzienie Wydany w sierp
niu 1947 zdawał się stanowić wyraz 
sprawiedliwości, choć i  tak niepropor
cjonalnej do czynów tej „istoty z inne
go, nieludzkiego świata", jak ją nazwał 
oskarżyciel amerykański. Ale w nieco 
więcej niż rok później — w drugiej po
łowie 1948 roku — wyrok 'en złagodzo
ny został przez gubernatora amerykań
skiego, który miał go zatwierdzić. Wy
rok ten opiewał odtąd na cztery lata 
więzienia, l is i  Koch znajdzie sią na 
wolności jesienią roku bieżącego...

Najbardziej uderzające jednak jest, że 
w uzasadnieniu tej niesłychanej decyzji 
stwierdzono: „...brak przekonywujących 
dowodów, aby wybierała ona więźniów 
do uśmiercenia, aby uzyskać tatuowaną 
skórę, albo aby posiadała przedmioty 
zrobione z ludzkiej skóry".

Abażur znowu stał się symbolem — 
symbolem zbrodni, której zaprzeczono, 
symbolem przekreślenia straszliwej na
uki hitleryzmu.

Zaledwie przebrzmiały te słowa, ze
zwalające, aby potwór z Buchenwaldu 
propaganda nacjonalizmu niemieckiego, 
znalazł się na wolności, podchwyciła je 
„Du" z Karlsruhe:

„JP rozsądnych kołach amerykańskich 
W listopadzie 1948 roku pisał tygodnik 
doszło już nareszcie do tego, że abażu
ry z ludzkiej skóry stawia się w jed
nym rzędzie z odrąbanymi rękami dzieci 
belgijskich z pierwszej wojny światowej. 
Oświecenie jest tym razem trudniejsze 
z powodu niewątpliwych okrucieństw, 
jakie popełnił reżim hitlerowski".

Przetłumaczmy to danie na język 
zrozumiały. Znaczy ono, że propagan
dzie ̂ nacjonalistycznej niemieckiej uda
ło sią wytłumaczyć światu, że zbrodnie 
z pierwszej wojny światowej były legen
dą, stworzoną przez wrogów Niemiec. 
A obecnie udaje się już to samo ze 
zbrodniami z drugiej wojny...

Zdanie to nie jest przesadą. Zbrodnia 
hitlerowska — gaśnie. Coraz liczniejsze 
glosy wśród naredów neutralnyrh wobec 
niej mam na myśli nie narody neu
tralne w wojnie, ale wszystkie te, które 
nie zaznały bezpośrednio pazurów hitle
rowskiej teutońskiej bestii — domagają 
sie(  ̂ zaprzestania procesów zbrodniarzy 
wojennych, ułaskawienia już skazanych, 
zapomnienia o wszystkich faktach, o 
których przerażony świat dowiedział sią 
przez: ubiegłe cztery lata. „ Oświecenie,f. 
o którym mówi ów tygodnik wychodzą
cy w dzisiejszych Niemczech, posunęło 
sie( istotnie bardzo daleka. Tylko — ze 
jest to straszne zaciemnienie...

Abażur z Buchenwaldu. w który juz 
sią nie wierzy, jest symbolem. Jutro

przestanie się wierzyć w komory gazowe 
i  krematoria. Pojutrze zacznie się po
wątpiewać, czy istotnie Niemcy napadły 
na swoich sąsiadów — a stąd już tylko 
krok do utworzenia nowej armii nie
mieckiej. Co zaś może być potem —— 
można odgadnąć.

Są Niemcy, którzy nie cieszą się z fak
tu, ze świat przestaje'wierzyć w buchen
wal dzki abażur. Ludzie, którzy sami 
przeszli hitlerowskie piekło obozów i 
którzy rozumieją, co Niemcy zrobiły 
światu, chcieliby na innej drodze zma
zać brunatną plamę w dziejach swoje
go narodu.

Ale łatwiej jest nacjonalistom nie
mieckim wmawiać narodowi, że powi
nien strząsnąć z siebie wszelkie brzemię 
odpowiedzialności za zbrodnię, skoro 
przecież tak i ciele jest owych „ rozsąd- 
nych“ — jakże tragicznie głupich i krót
kowzrocznych! — kół amerykańskich, 
angielskich, szwajcarskich, skandynaw
skich. Łatwiej, niż tamtym tłumaczyć, 
że naród niemiecki powinien przyjąć na 
siebie swoje winę i okazać światu, że 
nie obciąży się nią po raz drugi.

Zbrodnia hitlerowska, która płonęła 
do' niedawna jak wielkie ostrzegawcze 
światło — zaczyna przygasać. Zbyt. wie
lu ludziom i ośrodkom zależy na tym, 
aby przestało się o niej mówić.

Ale dzień, w którym wszystkie hitle
rowskie zbrodnie podzielą w pamięci 
ludzkiej los abażuru Buchenwaldu w 
opinii „rozsądnych kół amerykańskich' 
byłby dniem więcej niż niebezpiecznym. 
Albowiem „niewątpliwe okrucieństwa", 
które popełnił reżim hitlerowski, tylko 
wtedy nie będą się powtarzały, kiedy 
pamięć o nich i przestroga, która z nich 
płynie, będzie towarzyszyła ludzkości 
jeszcze przez długie lata. Do czasu, gdy 
już podobne fakty istotnie nie będą 
możliwe.

W rocznicę hitlerowskiego wyruszenia 
na podbój świata dobrze jest o tym wie
dzieć i  pamiętać.

A. J. Kamiński



polityka reakcji polskiej, działal
ność niemieckiej piątej kolumny 
i infiltracja wywiadu niemieckie' 
go zrosły się w jedną całość nie 
do rczplątania.

W okresie, kiedy jedność koa
licji antyhitlerowskiej i ścisła 
współpraca wszystkich jej uczest
ników była podstawowym warun
kiem zwycięstwa nad hitleryz
mem. główne wysiłki reakcji pol
skiej były skierowane na rozbi
cie tej jedności i współpracy, na 
poróżnienie Związku Radzieckie-

Ńr 35
go z pozostałymi uczestnikami 
koalicji. Jasne jest, że polityka 
taka, podyktowana interesami 
k;asowytni polskiej reakcji była 
jak najbardziej sprzeczna z inte
resami niepodległości Polski.

Kiedy Armia Czerwona, pędząc 
przed sobą hordy hitlerowskie, 
zaczęła wyzwalać ziemie polskie, 
reakcja polska przez organizowa
nie dywersji na tyłach Armii 
Czerwonej usiłowała zbrojnie 
przeciwstawić się dalszemu jej 
zwycięskiemu pochodowi.

kim przez sprzeciwienie się prze
marszowi wojsk radzieckich 
■przez terytorium Polski.

Rząd radziecki, który przejrzał 
mtencje imperialistów, nie dał się 
wciągnąć db ; tej prowokacji. 
Przez zawarcie paktu o nieagre

sji z Niemcami, przez wkro
czenie na Zachodnią Białoruś 
i Ukrainę, a następnie do Be- 
sarabii oraz państw baltykich 
Związek Radziecki pokrzyżował 
plany angielskich i francuskich 
imperialistów, wzmacniając rów

nocześnie swoje pozycje w prze
widywaniu napadu hitlerowskie
go.

’ ’olska zaś przez sanacyjny 
r-ąd kapitalistów i obszarników 
została wtrącona w odmęt kata
strofy -wrześniowej.

PODŻEGACZE WOJENNI ZNOWU NA WIDOWNI

POWSTANIE WARSZAWSKIE
Sz zytowym punktem tej 

zbrodniczej polityki było wywo
łanie powstania warszawskiego. 
Nieuzgodnione ze zbliżającą się do 
W arszawy Armią Czerwoną po
wstanie warszawskie — według 
intencji tych, którzy ponoszą 
za cnie polityczną odpowiedzial
ność — miało na celu nie pomóc 
wr dzifele zwycięstwa, nie pomóc 
Armii Czerwonej, przeciwnie — 
wr rzeczywistości było ono skie
rowane nie przeciwko Niemcom, 
a przeciwko Armii Czerwonej. Je
dynym celem powstania war
szawskiego było zdobyć jeszcze 
przed wkroczeniem Armii Czer
wonej władzę w stolicy kraju dla 
polskiej reakcji, uniemożliwiając 
objęcie władzy ludowi polskiemu, 
polskiej demokracji. Reakcja pol
ska w haniebny i. zbrodniczy spo
sób nadużyła wspaniałego boha
terstwa ludu warszawskiego. Ce
ną tej zbrodniczej polityki było 
zniszczenie naszej stolicy i strasz
liwe męczarnie jej bohaterskich 
mieszkańców

Zwycięstwo Zwdązku Radziec
kiego nad hitleryzmem pokrzyżo
wało zupełnie plany polskiej re- 
akci’ tak samo, jak pokrzyżowa
ło p’:my anglosaskich imperiali

stów, którzy liczyli na to, że 
„wojna światowa doprowadzi do 
wykrwawienia zarówno Niemiec 
jak i Związku Radzieckiego i u- 
możliwi im podyktowanie nowe- 
gô  pokoju imperialistycznego, 
ktć -ego celem było by przecie 
wszystkim zniszczenie Związku 
Radzieckiego, jako państwa so
cjalistycznego.

Nie dając posłuchu londyńskim 
hasłom „stania z bronią u nogi", 
londyńsklej^ polityce „ekonomii 
krw i“ , patrioci polscy, robotnicy, 
chłopi, postępowi inteligenci roz
poczęli nieubłaganą walkę z hi
tlerowskim okupantem. Patrioci 
ci, bez względu na swoje daw- 
niejsze przekonanie polityczne w 
bohatersko walczącej Armii Czer- 
wonej uznali swego naturalnego 
sprzymierzeńca. Zrozumieli, że 
tylko stamtąd, ze strony Zwdązku 
Radzieckiego może przyjść w y
zwolenie. I odwrotnie oni stali 
się naturalnymi sprzymierzeńca
mi Armii Czerwonej, gdyż rozu
mieli, że walczyć o niepodległość 
Polski, to znaczy uderzać bez
ustannie w niemieckie siły zbroj
ne i pomagać wszelkimi siłami 
Armii Czerwonej.

\ A T dziesiątą rocznicę hitlerow- 
* » skiego napadu na Polskę 

widzimy jak imperialistyczni pod
żegacze wojenni usiłują przygo
tować nową wojnę. Na czele tych 
usiłowań stoją imperialiści Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Pół
nocnej, popędzani widmetn nowe
go kryzysu. W trakcie tych usiło
wań imperialiści amerykańscy 
pod płaszczykiem planu Truma- 
na, planu Marshalla, paktu atlan
tyckiego, pod płaszczykiem ideo
logii kosmopolityzmu usiłują w 
sposób brutalny podporządkować 
sobie bez reszty poszczególne 
państwa kapitalistyczne, które - -  
nie wyłączając Wielkiej Brytanii 
i Francji — coraz bardziej tracą

swoją suwerenność na rzecz A- 
meryki.

Doniosłą rolę w tych usiłowa
niach przygotowania nowrej woj
ny odgrywają próby odrodzenia 
niemieckiego nacjonalizmu i rewi- 
zjonizmu, próby zbudowania w 
Niemczech Zachodnich potężnego 
bastionu wojennego.

Społeczeństwo polskie, nie w y
łączając szerokich rzesz katoli
ków polskich, z głębokim oburze
niem, patrzy na aktywną rolę 
Watykanu w tych zbrodniczych 
przygotowaniach. Społeczeństwo 
polskie, które dobrze pamięta an
typolskie stanowisko Watykanu 
na całej przestrzeni naszych dzie
jów, a zwłaszcza przychylność

obecnego Papieża dla bestialskie
go reżimu hitlerow/skiego pod
czas ostatniej wojny, dobrze ro
zumie, że stanowisko Watykanu 
nie ma nic wspólnego z wiarą 1 
dlatego też wszelkie usiłowania 
Watykanu i ślepo Watykanowi 
posłusznej części kleru polskiego, 
ażeby zamaskować rzeczy wisty 
cluuakter planów imperialistycz
nych podżegaczy wojennych, a- 
żeby waśniami religijnymi roz
bić jedność pracującego nad od
budowy kraju narodu polskiego, 
spalą na panewce.

Na f.J polski z czujnością, ale 
i ze spokojem patrzy na usiłowa
nia podżegaczy wojennych.

m m

POLSKI REWOLUCYJNY RUCH 
ROBOTNICZY

czoło wT tej walce wysunęła 
się  ̂Polska Partia Robotnicza, 
złożona z najlepszych synów na
szego narodu nawiązująca do 
chlubnych tradycji polskiego re
wolucyjnego ruchu robotniczego, 
M ■■ męla się ona w tej walce na 
czoło dzięki swojej słusznej linii 
politycznej, dzięki swojej boha
terskiej i bezkompromisowej wól
ce z okupantem. Naród coraz jaś
niej widział prawdę: ci, których 
przedwojenny reżim kapitali
styczny ogłaszał jako wrogów 
niepodległości, w  okresie wielkie- 
go egzaminu narodowego okazał! 
Sie naileoszymi patriotami, nato
miast ich siepacze okazali się 
zdraicami ojczyzny. Obok PPR 
do wralki stanęły inne partie, w 
szczególności R P. P. S„ skupia
jąca najlepsze elementy dawnej 
PPS oraz Stronnictwo Ludowe 
(grupa „W oli Ludu“ ).

Równolegle na gruncie tej sa
mej słusznei linii politycznej bez
względnej wołki z hitlerowskim 
okupantem w oparciu o ścisłą 
współpracę ze Związkiem Ra
dzieckim, zaczęła się organizo- 
woć emigracia polska w Związku 
Radzieckim, tworząc pod egidą 
Związku Patriotów Polskich Od
rodzone Wojsko Polskie, które 
przystnoilo u boku Armii Czer
wonej do wołki z hitlerowskim 
najeźdźcą.

Te siły polityczne, wyrosłe z 
najlepszych rewolucyjnych i po
stępowych tradycji polskich, za
hartowane w- walce z najeźdźcą 
wysunęły się nh czoło mas ludo
wych i objęły władzę w Polsce 
po wyzwoleniu kraju przez Armię 
Czerwoną.

Po raz drugi w ciągu lat kilku
dziesięciu Polska odzyskała nie
podległość dzięki Związkowi Ra
dzieckiemu. Po pierwszej wojnie 
światowej jednak władzę w Pol
sce zagarnęła reakcja, która mi
mo tego, że Polska odzyskała nie
podległość dzięki rewolucji paź- 
ćzi mikowej, konsekwentnie pro

wadziła politykę antyradziecką, 
tzn. politykę, podcinającą same 
podstawy naszej niepodległości. 
Dziś władza w  Polsce należy do 
mas ludowych z klasą robotniczą 
na czele, klasa kapitalistów i ob
szarników, klasa zdrady narodo
wej została usunięta od władzy. 
Naród polski buduje i utrwala 
dzisiaj.swoją niepodległość w o- 
parciu o sojusz i przyjaźń ze 
Z -irykie in  Radzieckim.

Wskutek tej polityki rządów 
przedwrześniowych Polska w 
przededniu września 1939 roku 
znalazła się w  rzeczywistości o- 
samotniona. Pod presją ogromnej 
większości narodu, który prze
czuwał zbliżającą się katastrofę, 
rząd sanacyjny z największą nie
chęcią i oporem i w rzeczywisto
ści tylko rozornie na kilka mie
sięcy przed hitlerowskim napadem 
zmienił prohitlcrowski kurs swo- 
jej polityki i odnowił stosunki z 
Francją i Anglią. Ta oficjalna 
zmiana kursu nie przewala oczy
wiście roboty niemieckich agen
tów, usadowionych w całym a- 
paracie państwowym, nie wyłą
czając stanowisk w rządzie i w 
sztabie generalnym.

Anglia i Francja — mimo uro
czystych deklaracji —- nie myśla
ły  oczywiście o udzieleniu Pol
sce efektywniej pomocy. Imperia
liści kontynuowali swoja zbrodni
czą grą, którą prowadzić mieli 
przez cały okres wojny, gre obli
czoną na wykrwawienie Związku 
Radzieckiego. Przejawem tej po
lityki była farsa angielsko-fran- 
cuskich rokowań ze Związkiem 
Radzieckim,, prowadzonych w  o- 
statnich dniach przed napadem 
Hitlera na Polskę za pośrednic
twem trzeciorzędnych urzędni
ków'’ angielskiego i francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicz
nych i sztabu generalnego.

Rząd radajecki, który przejrzał 
angielskich i francuskich imperia
listów?, dając pretekst do rozbicia 
rokowań ze Związkiem Radziec-

Na straży pokoju stoją dzisiaj 
potężne siły. W  wyniku , ' . w- 
szej wojny światowej pękł łań
cuch imperializmu i pow. tało 
państwo socjalistyczne na obsza
rze 1/6 części świata. W  wyniku 
II wojny światowej nie tylko 
wzrosła siła i autorytet Zwdązku 
Radzieckiego, pierwszego pań- 
stwa socjalistycznego w dzjejach 
świata. W wyniku II wmjny śwfa- 
towej łańcuch imperialistyczny 
pęki w szeregu nowych punktów. 
W  Polsce, Czechosłowacji, Wę
grzech, Rumunii, Bułgarii i Al
banii została obalona władza re
akcji i powstały kraje demokra
cji .ludowej, budujące u siebie 
podstawmy socjalizmu. Nie ulega 
wątpliwości, że do wielkiej rodzi
ny krajów socjalizmu i demokra
cji' ludowej wróci Jugosławia, 
wyrwana z jej szeregów przez 
zdradę Tito i jego kliki. Setki mi
lionów narodu chińskiego w ostat
nim okresie powiększyły tę ro
dzinę. Rośnie opór mas ludo-

NA STRAŻY POKOJU
wych w  samych państwach ka
pitalistycznych, zwłaszcza we 
Francji i we Włoszech. Lud pra
cujący tych krajów? nie pozosta
wia żadnej w?ątp!iw?ości co do te
go, że nie da się wciągnąć do no- 
w?ej wojny. Potężny ruch w y
zwoleńczy budzi do walki prze
ciwko imperialistom narody ko
lonialne.

Ze szczególnym zadowoleniem 
widzimy, że w samych Niem
czech, w których wylęgł się hit
leryzm, powstały , i rosną siły 
praw?dziwe demokratyczne, sku
piające się w  strefie radzieckiej 
okupacji wokół Socjalistycznej 
Partii Jedności (S. E. D.), a w 
Niemczech zachodnich wokół 
Partii Komunistycznej (K, P. D.). 
Widzimy, że siły te dążą do uło
żenia przyjaznych stosunków z 
Polską Ludową, uznając za pod- 
staw?OAvy warunek tych stosun
ków uznanie przez naród nie
miecki naszej granicy na Odrze 
i Nysie Łużyckiej.

Niezmierzone są siły pokoju, 
czujne i bojowe. O ich opór roz
bijają się usiłowania podżegaczy 
wojennych. Ich plany — jak po
wiedział Stalin — spotka fiasko.
_ Naród polski znajduje się dzi

siaj w zupełnie innej sytuacji niż 
we wrześniu 1939 r. Naród polski 
nie jest dzisiaj sam. Polska sta- 
now?i część składową wielkiego 
obozu pokoju ze Związkiem Ra
dzieckim na czele. Potężny ten 
obóz uznał naszą granicę zachod
nią na Odrze i Nysie Łużyckiej — 
podstawę naszej niepodległości — 
za granicę pokoju.

Na czele narodu nie stoi zdra
dziecka klika kapitalistów i ob
szarników, wysługująca się ob
cym interesom i wywiadonv Na
sze państwo jest dzisiaj państwem 
mas ludowych, na których czele 
stoi patriotyczna klasa robotni
cza, zjednoczona politycznie w 
P. Z. P. R.

Jest to gwarancją, że klęska 
wrześniowa nie powtórzy się ni
gdy więcej.

BORYS GORBATÓW

O ŻYCIU I ŚMIERCI
— Towarzyszu!
W tej chwil; przeczytano nam roz- 

kaz: o świc e — w bój. Siedem go- 
dżin pozostało do świtu. Teraz noc, 
dalekie migotanie gwiazd i  cisza, 
um ilk ł artyleryjski grzmot, zadrzem-’ 
nął się krótkim  snem sąsiad, gdzieś 
w kącie coś szepcze łącznik... Są ta
kie  minuty osobliwej ciszy, których 
nigdy nie można zapomnieć!

K:ed3’kolwiek będziesz wspominać 
dzisiejszą noc — noc na 30 paździer
nika 1941 roku. Jak płynął nad do- 
meckiem stepem księżyc. Jak drżały 
jakby zmarzłe gwiazdy. Jak rzucał 
się we śnie sąsiad. A nad ’wzgórza
mi, okopams, ogniowymi, pozycjami 

.stała cisza — groźna, prochowa ci
sza. Cisza przed bojem.
, Leżałem w okopie, przykryłem la
tarkę połą mokrego szynela, pisałem 
do ciebie list -i dumałem... I  tak, jak 
ja, miliony żołnierzy od Północnego 
Lodowatego, oceanu do morza Czar
nego leżało w tę noc na mokrej, żół
tym liściem pokrytej zemi, Czekali 
świtu s boju, dumali o życiu i śmier
ci. o swoim przeznaczeniu.

Towarzyszu!
Bardzo chce się żyć. Żyć, oddychać, 

chodzić po ziemi, widzieć niebo nad 
głową, Lecż nie każdym życiem chcę 
żyć. nie na każde życie się zgadzam.

Wczoraj przypezł do nas człowiek 
„z tamtego brzegu“ , uciekł od Niem
ców. Przypełzł na opuchłych nogach, 
na rozdartym do krw i łokciach Zo
baczył nas, swoich, i... zapłakał, 
Wszystkim ściskał ręce. Wszystko 
chciał objąć. Oblicze jego drżało, 1 
usta drżały także... Óddatśmy mu 
swój chleb, tłuszcz « tytoń. I kiedy 
człowiek nasycił się i uspokoił opo. 
wiedział nam o Niemcach- o gwał
tach, torturach, grabieżach. Krew za-

(Wyjątek)
kipiała w żołnierzach; gdy go słu
chali.

Patrzyłem na plecy tego człowieka. 
Tylko na plecy. Patrzyłem, nie od
rywając się. Straszniejsze od wszel
kich opowiadań były te plecy. Tylko 
półtora miesiąca przeżył ten czło
wiek pod panowaniem Niemców, a 
plecy mu się zg ęły. Jakby grzbiet 
mu przełamali. Jakby całe półtora 
miesiąca chodził kłaniając się, zwi
jając, wzdrygając się, całymi pleca
mi w oczekiwaniu uderzertia. To by
ły  plecy poddanego człowieka.

— Wyprostuj się! — chciało się 
mu krzyknąć. -— Ej, wyprostuj ple
cy, towarzyszu! Jesteś wśród swoich. 

Oto zobaczyłem, ze skrajną jaskra
wością zobaczyłem. co niesie mi Nie
miec: życie z przełamanymi poddań- 
czymi plecami.

Towarzyszu! P!ęć godzin zostało 
do świtu. Za pięć godzin pójdę w bój. 
Nie za ten szary wzgórek, przed na- 
rm, będę się bić z Niemcami. Za coś 
większego idzie walka. Decyduje kię,; 
kto będzie gospodarzem mojej doli: 
ja czy Niemiec.

Do tej pory — j a, ty, każdy bvl 
sam gospodarzem swojej doli. My 
wybieraliśmy sobe pracę według u-, 
podobania, zawód bliski sercu, żonę 
według serca. Swobodni ludzie na 
swobodnej ziemi, śmiało patrzyliśmy 
w jutro. Cały kraj był naszą ojczyz
ną. w każdym domu — towarzysze.

Każdy zawód był honorowy, pra
ca — sprawą męstwa i sławy. Ty 
wiedziałeś: każda nowa tonna węgla, 
wydobyta przez ciebie, przyniesie ci 
sławę, cześć i nagrodę, każdy cent
nar zboża z kołchożnego pola po
większy twoje bogactwo, bogactwo 
twojej rodziny.

Ale oto przyjdzie Niem-ec. N'e- 
miec stanie się gospodarzem twojej 
doli. On rozdepcze twoje Dzisiaj i

ukradnie twoje Jutro. On będzie pa
nować nad twoim żydem, nad twoim 
domem, nad twoją rodziną. On może 
pozbawić cię domu, — i  ty pój
dziesz, zgarbiwszy plecy, w deszcz, 
w  niepogodę ze swego rodzinnego 
domu. Może zachowa twoje życie, 
jemu potrzebne robocze bydło, — i  
zrobi ciebie rabem z przełamanym, 
pokornym grzbietem, Wydobędziesz 
centnar zboża, — zab erze go, zosta
niesz głodnym. Wyrąbiesz tonnę wę
gla, — zabierze ją 1 jeszcze wyłaje: 
„ruska Świnia, ty  pracujesz kiepsko!“  
Zawsze pozostaniesz dla niego ru
skim Iwanem, niższym stworzeniem, 
bydlęciem. On zmusi cię, byś zapom
niał język swych ojców, język, któ
rym  ty myślałeś, marzyłeś, w którym 
wyznałeś miłość kochanej kobiecie. 
Zmusi; cię, byś nauczył się szczekają
cego niemieckiego języka i będzie S'ę 
śmiać, słuchając, jak ty kaleczysz 
obcy sobie język. Wszystkie marze
nia twoje on rozdepcze, wszystkie 
nadzieje opluje.

Ty marzyłeś, że syneczek twój, 
wyrósłszy, zostanie uczonym, inży- 
n.erem, sławnym człowiekiem, ale 
Niemcowi niepotrzebni ruscy ucze
ni, on swoich zgnoił w  psich obo
zach. Jemu potrzebne tępe, robocze 
bydło } on pogoni twojego syna w 
jarzmo, ’ równocześnie pozbawiając 
go dz eciństwa, młodości i  przysz
łości.

Strzegłeś i  pieściłeś swoją piękną 
córkę, ile razy. bywało, schylałeś s’ę 
wspólnie i  żoną nad białym łóżecz
kiem Marynk: i  marzyłeś o jej 
szczęściu. Ale Niemców: niepotrzeb
ne czyste rusk'e dziewczęta. Publicz
ny dom. Na pociechę wyuzdanemu 
żołdactwu rzuci on twoją dumę — 
Marynkę, celującą w nauce, p ęknośó.

(Ciąg dalszy na str. 5)
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Międzynarodowa pozycja Polski
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w e wrześniu 1939
Wiadomym jest powszechnie, w jak 

niekorzystnym politycznym i  woj
skowym położeniu znajdowała się 
Połska w d rw ili napaści hitlerowskiej. 
Społeczeństwo było przez dyktaturę 
sanacyjną odsunięte od jakiegokol
wiek wpływu na państwo, a w chwili 
napaści znalazło się bez kierownic
twa. Militarnie zaś sytuacja przedsta
wiała się tak, iż granice zachodnie 
były prawie całkowicie otwarte, gdyż 
główny wysiłek w fortyfikowainiu 
granic skupiono od lat na granicy 
wschodniej!

To wewnętrzne położenie było wy
nikiem polityki sanacyjnej i  w ów
czesnych warunkach nie mogło być 
inne. Podobnie fatalnie, z tych samych 
przyczyn, przedstawiało się położenie 
międzynarodowe Polski!

Stawiając opór napaści hitlerow
skiej, naród polski z winy sanacji, 
znalazł się w najbardziej tragicznym 
położeniu swej historii, bez przyja
ciół w świecie...

Największy nasz sąsiad, Związek 
Radziecki, miał aż nadto dowodów, 
aby Polskę traktować jako wysunięty 
przeciwko niemu bastion międzynaro
dowej reakcji Stało się to zwłaszcza 
widoczne, kiedy wkrótce po zawarciu 
go w roku 1934, pakt polsko-niemie
cki szybko przekształcił się z umowy
0 sąsiedzkim współżyciu w ścisłe 
współdziałanie. Stąd owe słynne „po
lityczne polowania" Goeringa i  in
nych dygnitarzy hitlerowskich wła
śnie w Puszczy Białowieskiej nabie
rały symbolicznego wyrazu wspólne
go wrogiego nastawienia III Rzeszy
1 Poiski wobec ZSRR.

Ramy niniejszego artykułu nie po
zwalają na szerokie nakreślenie sto
sunku Polski przedwrześniowej do 
ZSRR, stwierdzić jedynie trzeba, że 
stosunek ten w ostatecznym finale 
wielkiej batalii dyplomatycznej, jaka 
poprzedziła napaść hitlerowską, zade
cydował o wojnie i o sytuacji, w ja
kiej znalazła się Polska! Ujawnione

obecnie dokumenty dyplomatyczne 
wykazują, jak zdecydowany opór 
rząd sanacyjny przeciwstawiał naj
mniejszym nawet próbom przestra
szonego wreszcie na dobre przez im
perializm hitlerowski zachodu, w pod
jęciu choćby rozmów z ZSRR ina te
mat wspólnego działania przeciwko 
niebezpieczeństwu niemieckiemu. 
Oświadczenie ambasadora R. P. w Pa
ryżu, Łukasiewicza, złożone już w 
maju 1938 roku ministrowi spraw za
granicznych Francji Bontnet, iż „na ten 
temat nie ma co mówić” , pozostało 
obowiązujące do ostatniej chwili. 
Wobec zaś informacji posiadanych 
przez ZSRR, o co już się sam Berlin 
postarał, że nie tak bardzo opierano 
się w Warszawie sugestiom niemiec
kim o „wspólnym manszu na Ukrai
nę" — jak to później chciano przed
stawić i— kiedy nawet pofaszystow- 
skie elementy rzekomo „antyniemiec- 
kiej" endecji były skłonne powtórzyć 
swoje poparcie, udzielone Piłsudskie
mu w roku 1920, przebieg wydarzeń 
na naszej granicy wschodniej nie 
mógł być inny jakim był w tym prze
łomowym okresie.

Po zajęciu Czechosłowacji przez 
Niemcy, które opasały tvm samym 
Polskę stalowym pierścieniem od Prus 
Wschodnich do Słowacji, nie mieliś
my wówczas anj jednego naprawdę 
przyjaźnie wobec nas ustosunkowane
go sąsiedniego państwa! Litwa, zmu
szona do podjęcia „normalnych sto
sunków sąsiedzkich", była domeną 
wpływów hitlerowskich, podobnie jak 
Węgry i  Rumunia, Właśnie przykład 
rumuński dowodzi zresztą, jak pro- 
hitlerowskie nastawienie ministra 
Becka zaciemniało mu jasne rozróż
nianie sytuacji.

Na Rumunię liczono bowiem w ko
łach sanacyjnych jak na Zawiszę. 
Miano pod tym względem nawet ró-

żne iluzje militarne. Że one szybko 
prysły, nie miało tyle znaczenia dla 
narodu, ii® dla samej kamarylj sana
cyjnej, która doznała właśnie w Ru
munii niemiłego dla siebie rozczaro
wania...

A jaka była wobec nas pozycja mo
carstw zachodnich?

Autor niniejszych uwag przebywał 
w tym okresie od 10 lat we Francji 
i  miał, dzięki temu, możność poznać 
nastroje opinii francuskiej. Jakże by
ły one odmienne od poprzedniej głę
bokiej sympatii, jaką opinia francuska 
miała dla Polaków, kiedy walczyli 
o wolność!

Pierwszy cios tej przyjaźni zadała 
wojna 1919—20 z ZSRR, który krajo
wi Wielkiej Rewolucji w tym okresie 
kapitalistyczna prasa nie zdołała je
szcze przedstawić skutecznie w czar
nych bairwach. Zamach majowy zaś 
został przyjęty nieprzychylnie nawet 
przez koła małej i średniej burżuazji 
francuskiej, tak odmiennej w swych 
zapatrywaniach od podobnego środo
wiska innych krajów.

Głównego ciosu stosunków polsko- 
francuskim zadała jednak polityka 
sanacyjna wobec Niemiec hitlerow
skich, przy czym już sam jej inspira
tor, minister Beck, cieszył się, % da
wnych jeszcze czasów, jak najgorszą 
opinią w Paryżu. Toteż w prasie fran
cuskiej z okresu 1934—39 przebijał 
się prawie jednolity ton nieufności 
wobec Warszawy a często nawet głę
bokiego zaniepokojenia. Ścisłości sto
sunków polsko-niemieckich odpowia
dało bowiem rozluźnienie stosunków 
z Francją, a „klejenie" ich w ostat
nich miesiącach przed wojną nie 
zmieniło wiele w nastrojach opinii 
francuskiej.

Wiadomości o wrogim stosunku 
Warszawy do prowadzonych w Mo
skwie rokowań franko-anglo-radziec-

O ŻYC IU  I ŚMIERCI
(Dokończenie ze str 4)

Pyszniłeś się swoją żoną. Pierw
szą dziewczyną była Oksana u nas 
na kopalni. Zazdrpścili ci jej wszy
scy. Ale w rabstwie ludzie n'e pięk 
wieją, nie młodnieją. Szybko zosta
nie staruchą twoja Oksana! Staruchą 
ze zgiętymi plecami.

Czciłeś swoich drogich staruszków 
— ojca i matkę, — oni ciebie wykar- 
mTi. Ojczyzna pomogła ci urządzić 
im spokojną, czcigodną starość. Lecz 
Niemcowii niepotrzebni starzy ruscy 
ludzie, oni nie mają ceny roboczego 
bydła i  Niemiec nie da twoim sta
ruszkom ani grama centnarów zboża 
wydobytych twoją ręką...

Być może, że wszystko to znie
siesz, może nie zdechniesz, otępie
jesz, pohamujesz się, będziesz cią
gnąć ślepe, głodne, bezradne życie.

Ja takiego życia mie chcę! Nie, nie 
chcę! Nie, lepsza śmierć, n'ż takie 
życie! Nie, lepiej bagnet w  gardło, 
niż jarzmo na szyję! Lepiej umrzeć 
bohaterem, niż żyć rabem!

Towarzyszu!
Trzy godziny zostało do świtu, Los 

mój w  moich rękach. Na ostrzu ba
gnetu mój los, a z nim i los mojej 
rodziny, mojego kraju i mojego na
rodu.

Dwie godziny zostało do świitu, w i
dzę przez ciemność oczyma człowie
ka, któremu bliskość boju i śmierci 
dały dalekowzroczność. Przez wiele 
nocy, dni, miesięcy patrzę naprzód i 
tam, za górami bólu, widzę nasze 
zwycięstwo. My je zdobędziemy!

ci, ale ani na minutę nie zapomina
liśmy: że tam, za naszą granicą, sa- 
p e, przewraca się złożl wy zwierz. 
Wojna była naszym sąsiadem. Od
dech gada zatruwał nam pracę, ży
cie i- miłość. Myśmy i spali trwożli
wie. Na dno kufrów rre chowaliśmy 
starego płaszcza żołn erskiego. Cze
kaliśmy,

Wróg napadł na nas. Oto jest na 
naszej ziemi. Idzie straszl wy bój. 
Nie na życie — na śm erć. Teraz nie 
ma kompromisów. N e ma wyboru. 
Zadusić, zniszczyć, raz na zawsze 
skończyć z hitlerowskim zwierzem!
I kiedy wali się w mogiłę ostatni 
faszysta i kiedy zamilknie ostatnia 
salwa armat, —• jak głupi sen, roz
wieje się brunatny koszmar i  na

stąpi cisza, majestatyczna, trwała 
cisza zwycięstwa. A my usłyszymy 
towarzyszu, nie tylko, jak szum. ga
łęziami las. usłyszymy, jak łagodnie, 
radośnie odetchn ę cały świat, cale 
człowieczeństwo.

Wejdziemy do miast i ws\ oswo
bodzonych od wroga i spotka nas 
uroczysta cisza — cisza przepełnio
nych szcześc em dusz' A potem — 
zadymią odbudowane fabryki, zalep: 
życie... Nadzwyczajne życie, towa
rzyszu! Życie na swobodnej ziemi w 
braterstwie ze wszystkimi naroda
mi.. Za tak e życe i umrzeć nie za 
wiele. To nie śmierć, a nieśmiertel
ność.

Tłum. z rosyjskiego Józef Bajor.
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Przez potoki krw i, przez męki i 
cierpienia, przez błoto i  okropność 
wojny my do niego przyjdziemy. Ku 
pełnemu i ostatecznemu zwycięstwu 
nad wrogiem.

Wspomnij przedwojenne lata. Nad 
całym naszym pokoleniem wiecznie 
wisiał miecz wojny. Myśmy żyli, pra 
cowali, pieścili żony, wychowali dzie-

Kauczuk jest materiałem niewul- 
kanizowanym, zatym surow

cem — mieszaniną kauczukową, gu
ma natomiast produktem wulkanizo
wanym i znanym w obiegu jako guma 
miękka i twarda. Surowca na produk
cję kauczukową dostarcza gatunek 
drzew rosnący w lasach dziewiczych 
Brazylii u brzegów Amazonki, w dżun
gli malajskiej i na wyspach tegoż Ar
chipelagu. Sprowadzenie kauczuku, 
jego rozpowszechnienie na terenie eu
ropejskim zawdzięczamy badaczowi 
podróżnikowi francuskiemu Karolowi 
Marii de la Condamine.

Odkrywca francuski stwierdził, że 
Indianie brazylijscy przez nacięcie pe. 
wnego gatunku drzew rosnących u 
brzegów Amazonki otrzymują biały 
płyn przypominający mleko, którym 
nazywają „cautschouc". Ciecz ta po 
zważeniu się gęstnieje i zmienia bar
wę na ciemną, Krajowcy indiańscy 
robią z tego materiału pochodnie, któ
re palą się bez knotów jasnym pło
mieniem przez 24 godziny Uczony 
francuski zauważył, że tubylcy doda
wali do tkanin mleka kauczukowego, 
żeby je uczynić wodoszczelnymi. W 
wyniku swych dalszych obserwacyj 
spostrzegł, że Indianie nietylko pocho
dnie, lecz także buty i butelki z tego 
materiału wyrabiają.

KAUCZUK PRZYWĘDROWAŁ 
DO EUROPY W R. 1736

Było to w roku 1736, kiedy de la 
Condamine przesiał na adres Akade 
mii Umiejętności w Paryżu pierwsze 
płyty kauczukowe ze sprawozdaniem 
swych spostrzeżeń do analizy i roz- 
nracowania.

Również Hiszpąnie poczynili pewne 
doświadczenia w tym względzie, je

dnakowoż nie potrafili je skierować 
na właściwe tory. I tak przez całe stu. 
lecie nie doszło do racjonalnego wy
korzystania tego kapitalnego surow
ca. Brakło po prostu odwagi do rusze
nia z produkcją na większą skalę

50 TYSIĘCY RÓŻNYCH 
PRODUKTÓW Z KAUCZUKU

Obecnie technika chemiczna dotar
ła do tego momentu, w którym może 
z dumą zameldować produkcję 50 tys. 
-ozmaitych rzeczy z kauczuku, i  tak w 
przemyśle samochodowym przy budo
wie jednego wozu znajduje zastoso
wanie 150 części jednostkowych z gu
my. W trakcie tego rozwoju powiodło 
się uczonym przez dodanie do surow- 
«.a kauczukowego rozmaitych chemi- 
kalii, stworzyć mieszaniny gumowe o 
coraz lepszej jakości i wytrzymałości. 
Przykładem tego fabrykacja zwykłych 
kaloszy, których proces produkcyjny 
wymaga stworzenia takiej mieszaniny 
kauczuku, na którą składałoby się nie. 
mniej jak 20 innych preparatów che
micznych. Takich przykładów można 
przytoczyć cały szereg, szczególnie je
śli chodzi o wytwórczość opon samo
chodowych. Przy tej produkcji spe
cjalne wysiłki skierowano na wypo- 
środkowanie tego rodzaju mieszanin 
które przeciwdziałają przedwczesne
mu wytarciu się opon i jednocześnie 
są zdolne sprostać olbrzymim wymo 
gem, stawianym przez stale wzrasta 
jące obciążenie i  tempo jazdy.

Przed pierwszą wojną światową wy 
trzymałość opony gwarantowano t* 
najlepszym wypadku na przejechaniu 
kilku tysięcy kilometrów; obecnie mo 
żerny bez ryzyka zastosować mnożnik 
dziesięć!

kich nie przyczyniły się do ocieple
nia nastrojów wobec Polski, kiedy 
Francuzi panicznie bali się wojny z 
Niemcami. Reszty dokonała perfidna 
akcja prasowa „V  kolumny" i stwier
dzić trzeba, że kiedy osławiony póź
niejszy kolaborant Deat postawił py- 
tainie: „umierać za Gdańsk?" — zna
lazło ono szerokie echo w opinii kra
ju, który z racji swego położenia 
geograficznego powinien byl z Polską 
być jak najbardziej związany...

Z innych przyczyn, lecz podobnie, 
inaczej przedstawiła się sytuacja w 
Anglii.

Dla społeczeństwa angielskiego, 
myślącego kategoriami imperialnymi, 
Polska była „quantité négligeable" 
krajem, którego nie bierze się po
ważnie. Anglia szła niechętnie do 
wojny i  miała do Warszawy raczej 
pretensje że nie oszczędziła jej tru
dnej drogi przez wyrażenie zgody na 
żądania Hitlera, kiedy z nim współ
działa w kawałkowaniu Czechosło
wacji. Polska przedwrześniowa miała 
przecież w Anglii opinię kraju blisko 
związanego z Niemcami, choćby z ra
cji stanowiska, jakie zajmowała w 
sprawach Austrii j Czechosłowacji. 
Kiedy więc, w obronie własnych już, 
zagrożonych interesów w świecie, An
glia zdecydowała się na zawarcie po
rozumienia z Polską, a później na 
udział w wojnie, stało to s;ę bez ja
kiejkolwiek sympatii dla Polski.

Cóż zaś mówić o międzynarodo
wych masach robotniczych w któ
rych oczach Polska sanacyjna nie mo
gła się inaczej przedstawiać jak każ
da inna dyktatura! Bereza Kartuska i 
delegalizacja partii komunistycznej 
nie mogły być argumentami na rzecz 
przyjaznych dla Polski uczuć tych 
mas...

Później, w okresie wojny, sytuacja 
ta uległa radykalnej zmianie, dzięki 
tym tysiącom żołnierzy polskich, któ
rzy walczyli bohatersko wszędzie 
tam, gdzie było najtrudniej. Osoba 
gen. Sikorskiego, znanego jako prze
ciwnika sanacji, także wiele przyczy
niła się do zmiany nastrojów opinii 
zachodniej wobec Polski i  narodu 
polskiego.

Chociaż to jest dla nas rzeczą 
wielce przykrą i za nią nie jest od
powiedzialne społeczeństwo polskie, 
pozbawione do roku 1939 jakiegokol
wiek wpływu na losy państwa, 
stwierdzić nam, niestety, trzeba, w 
10-lecie napaści hitlerowskiej: na Pol
skę, że napaść ta znalazła ją w poło
żeniu międzynarodowym jakie gor
sze być nie mogło! Taki był bowiem 
wynik polityki kamaryli sanacyjnej, 
która na podłożu klasowego egoizmu 
zbudowała nie tylko mur między so
bą a społeczeństwem polskim, Jęcz 
także między Polską a opinią mię
dzynarodową.

Stąd braterskie obecnie współdzia
łanie Polski w potężnym obozie de
mokracji pokoju z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej należy. n.a tle 
wydarzeń sprzed 10 lat. ul. nać jako 
największą zdobycz Polski LudowejI

m

Polsko • radziecka stacja 
graniczna Niegorełoje z r. 
1939, na której po stronie 
radzieckiej widniał napis 
„ Witamy robotników Za
chodu" — oddzielała w r. 
1939 nie tylko dwa pań
stwa, lecz także dua świa- 
ty — świat rewolucji spo
łecznej od świata kapitali
stycznego, socjalizm od fa
szyzmu! Kamaryla sanacyj
na raczej zdecydowała się 
zgubić Polskę niż pozwo
lić, aby poprzez tę granicę 

przyszła pomoc.
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Młodzież mazurska
zwiedza stolicę

W dniu 17 ub. mieś. przybyła do 
Warszawy w drodze do Łódzki Toru
nia grupa młodzieży mazurskiej z Gi
życka i  okolicy, aby na własne oczy 
przekonać się o pięknie ojczyzny aby 
podziwiać nowe życie w Odrodzonej 
Polsce Ludowej, Grupa ta, to słucha
cze kursów repolonizacymych organi 
zowanych przez PZZ w Giżycku, któ
rzy w ten sposób otrzymali nagrodę 
za postępy w nauce języka ojczyste
go. Kierownikiem i opiekunem wy
cieczki był znany działacz społeczny 
ob, J. Matysiak z Giżycka.

Druga, 65-osobowa grupa, to mło 
dzież mazurska z Mrągowa, Szczytna 
i Mikołajek, która pod kierownic
twem sekretarza obwodu w Mrągo
wie ob. Fryderyka Rataja wyjechała 
w tygodniową podróż po kraju zwie
dzając po drodze Poznań, Kłaków i 
Warszawę. Młodzież mazurska zachwy
cała się odświętnym wyglądem i zie
lenią Poznania, podziwiała zabytki sta- 
rego grodu krakowskiego, lecz na wię
cej wrażeń dala im Warszawa Tu do 
piero, na tle jak gdyby dwóch światów 
— starego i nowógo, mogli przekonać 
się naocznie, jak rośnie i potężnieje 
nowa Polska, Polska Ludu Pracu ące- 
go. Z rozrzewnieniem patrzyły oczy 
młodych Mazurów na ruiny Starego 
Miasta, na opustoszałe tereny b. 

W. L-Tur ghetta warszawskiego, aby za chwilę

przenieść wzrok na coś nowego, coś 
co żyje i rośnie co napawa dumą 
i otuchą na przyszłość wszystkich lu
dzi pracy, gdyż to jest ich dzieło. 
Aleja gen. Świerczewskiego,. słynna 
Trasa W—Z, kolumna Zygmunta mia
steczko robotnicze .— Mariensztat, 
Wybrzeże Kościuszkowskie, trzy mo
sty — to symbol nowe' Warszawy, 
a zarazem nowej Polski, to świadec
two potężnych sił, tkwiących w naro
dzę polskim. Ze łzami w oczach pa
trzy na te cuda stary działacz, mazur
ski 80-letni ob, Rutkowski z Mrągo
wa, któremu dawniej nawet się nie 
śniło, że będzie własnymi oczyma 
oglądał wolną Polskę, u dziś est w 
Jej sercu — Warszawie 7 namaszcze
niem tłumaczy zgromadzonej dziatwie 
jak wygląda ich Polska jak nracują 
tu ludzie jak est i tak będzie

Niezapomnianych wrażeń dostar
czył również* gościom film Ulica 
Graniczna", który obejrzeli w nawo- 
odbudowanym kinie „Palladium" w 
Warszawie.

Zaznaczyć należy że w czasie po
bytu w Warszawie wszystkie wycie
czki z woj. olsztyńskiego pozostają 
pod opieką zarządu warszawskiego 
PZZ, który prowadzi stałą akcję w 
ramach patronatu nad ludnością tego 
województwa, da ąc pełne wyżywie
nie i  zakwaterowanie.
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H  gresja hitlerowska na Polskę by. 
la dokonana z cala premedyta

cją, stanowiąc realizację od dawna 
obmyślanego przez imperializm nie
miecki planu obalenia Państwa pol
skiego j zniszczenia narodu polskiego. 
Była ona pierwszą wielką zbrodnią fa. 
szyzmu niemieckiego, dokonaną na 
polskim narodzie, po której nastąpiło 
cale pasmo dalszych czynów zbrodni
czych, wstrząsających zbrodni prze
ciwko ludzkości, popełnionych przez 
hitlerowców na ziemiach polskich, W 
mózgach faszystowskich imperialistów 
niemieckich rodziły się coraz to nowe, 
potworne plany niszczycielskie. Wia
domo już dzisiaj dokładnie z materia
łów procesu norymberskiego, że hitle. 
rowcy projektowali — licząc na wy
granie wojny z ZSRR — wysiedlenie 
na Syberię około 50 milionów ludno
ści słowiańskiej, Polaków, Rosjan, 
Białorusinów, Ukraińców, Czechów: 
w pierwszym zaś rzędzie los taki wy
znaczali Polakom, których uważali za 
„najniebezpieczniejszych ze wszyst
kich obcoplemieńców". W planach hi. 
tlerowskich obmyślano wysiedlenie 
80—85 proc. Polaków z ziemi ojczy
stej. Reszta, uznana przez faszystow
skich rasistów za „element wartościo
wy", czyli z „przeważającymi cecha
mi rasy nordycko-galijskiej", miała 
ewentualnie pozostać na niemieckim 
terenie kolonizacyjnym Wschodu (tzn. 
przesiedlono by ją zapewne na Obsza, 
ry nieco bliższe, leżące jeszcze w za- 
sięgu planowanego osadnictwa nie
mieckiego z tym jednak, że zostałaby 
bezwarunkowo zniemczona. Ujawnie
nie podobnych planów hitlerowskich, 
jak „Generalny Plan Wschodni" 
Himmlera, czy uzupełniający elaborat 
dr, Wetzla (opublikowanych w pol
skim wydawnictwie „Biuletyn Głów
nej Komisji Badania Zbrodni Niemie
ckich w Polsce", t. IV  i  V), nader cen
ne ze względu na możność dokładnego 
wglądu w niszczycielskie zamierzenia 
niemieckie, nie stanowi zasadniczo 
dla nas, którzy byliśmy świadkami po
stępowania okupantów hitlerowskich 
na polskich ziemiach, jakiejś niespo
dzianki. Z obserwacji codziennych 
mogliśmy w ogólnych zarysach wy
wnioskować, jaki los gotują nam fa
szyści niemieccy — w razie wygrania 
wojny światowej.

Przypomnienie jednak tych spraw 
jest dzisiaj szczególnie ważne,'w ćhwl. 
li, kiedy jesteśmy świadkami prób od
rodzenia militaryzmu i imperializmu 
niemieckiego, wyraźnie protegowa
nych przez klikę zachodnich podżega
czy wojennych. Na terenie Niemiec 
Zachodnich, gdzie reakcja niemiecka 
kleci separatystyczny twór „państwo
wy" pod nazwą „Republiki federalnej 
niemieckiej", dyrygowany przez An- 
glosasów, rozwijają się coraz bujniej 
pod różną postacią organizacje woj
skowe, jako tzw. „policyjne", „oddzia
ły  pracy", organizacje „sportowe" itd, 
Przyszła na Zachodzie moda na „wy. 
bielanie" generałów niemieckich. Ci 
notoryczni zbrodniarze wojenni, któ
rzy — jak to stwierdzają nawet reak
cyjni pisarze niemieccy — nie zdoby
li się na słowa protestu wobec dyrek
tyw Hitlera, zalecających już w przede 
dniu agresji na Polskę (na odprawie 
dla generałów w Obersalzberg, dnia 
22 sierpnia 1939 r.) „zabijanie bez li
tości i pardonu wszystkich mężczyzn, 
kobiet i dzieci polskiej rasy i  języka", 
którzy również w milczeniu przyjęli

agresji hitlerowskiej n rc P n lc lr o
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eksterminacyjne rozkazy Hitlera w 
przede dniu agresji na ZSRR (generał 
Keitel rozkazy te skwapliwie rozpro
wadzał pomiędzy poszczególne forma, 
cje wojskowe niemieckie!}, którzy 
wreszcie na terenach polskich czy ra
dzieckich w wielu wypadkach nie da
li się bynajmniej prześcignąć w okru
cieństwie j bestialstwie oprawcom z 
formacyj SS. SD. .itp., nie mogą dzi
siaj narzekać na brak względów ze 
strony władz okupacyjnych anglosa
skich. Ci, którzy jeszcze formalnie od. 
siadują kary więzienne, traktowani są 
z całą troskliwością przez władze an
glosaskie — niczym wybrani „wczaso
wicze" lub pacjenci w sanatoriach. 
Inni, uwolnieni przez ancywzględne 
sądy denazyfikacyjne „Bizonii", za
mieszkują swobodnie w swych posia
dłościach ziemskich, których nie dot
knęła żadna reforma rolna. Niektórzy 
z nich przeszli już wprost na służbę 
amerykańską i za pensje dolarowe 
pracują w wywiadzie amerykańskim 
(jak osławiony Guderian, który stoi 
na czele sieci szpiegowskiej o „wscho
dnio-europejskim" zasięgu akcji), lub 
też opracowują historię wojny nie
miecko. radzieckiej (jak b. szef sztabu 
hitlerowskiego w latach 1938-—1942 
generał Haider), czyli, mówiąc jaśniej, 
planują ulepszone jej wydanie na 
ewentualny użytek swych pracodaw
ców amerykańskich. Generałowie ci 
ochoczo aprobują plany zachodnich 
podżegaczy wojennych dostarczenia 
najemników niemieckich i wzięcia u- 
działu w imprezie wojennej przeciwko 
ZSRR j krajom demokracji ludowej, 
w szczególności zaś przeciwko Polsce. 
W wywiadach prasowych stawiają 
jednak swoje warunki, m. in żądając 
dla Niemiec granic z r. 1937, co zresztą 
stanowi niewątpliwie dopiero ich 
wstępne żądanie: w istocie bowiem 
myślą na pewno to samo, co myśleli 
w czasie ostatniej wojny tzw. „anty- 
hitlerowcy z kół reakcji niemieckiej, 
w rodzaju dyplomaty Hassela, który 
w r. 1940 lansował w rozmowach po
ufnych z Anglikami na temat ewen
tualnego pokoju kompromisowego — 
granice niemieckie z r. 1914!

Glosy generalskie włączają się w 
zgiełkliwy haias propagandy rewizjo, 
mistycznej, uprawianej coraz bezczel
niej przez wszystkie odłamy reakcji 
niemieckiej, od różnych skrajnie pra
wicowych i jawnie neofaszystowskich 
ugrupowań, poprzez chadeków Aden- 
attera, do prawicowych socjaldemo
kratów Schumachera włącznie. Pro
paganda ta występuje coraz zuchwa
łej, zwłaszcza że znajduje wyraźne 
poparcie w różnych kołach reakcyj
nych anglosaskich jak też — w ko
łach watykańskich. Rewizjoniści kie
rują dzisiaj życiem politycznym Nie
miec Zachodnich, korzystając w peł
ni z życzliwości i  opieki okupacyj
nych władz anglosaskich.

Takie jest dzisiaj oblicze Niemiec 
Zachodnich. Rewizjonizm niemiecki 
znajduje oparcie w odradzającym się 
imperializmie niemieckim, którego 
podstawą była j jest klasa kapitali- 
styczno-obszarnicza niemiecka. Pod
czas gdy w strefie radzieckiej przez 
reformę rolną i nacjonalizację prze
mysłu podcięto same korzenie impe
rializmu niemieckiego, pozostały one 
nienaruszone w strefach okupacyj
nych zachodnich. Wystarczy wskazać, 
że w odbudowującym się w szybkim 
tempie przemyśle wojennym niemie

ckim wracają na swe dawne stanowi
ska różni dyrektorzy, inżynierowie i 
inni „spece", którzy w warunkach far. 
sy denazyfikacyjnej w tychże strefach 
„oczyszczeni" zostali z zarzutów 
współdziałania w zbrodniach wojen
nych hitleryzmu. Takie są wyniki ja
wnego przeniewierstwa, jakiego do
puściły się mocarstwa zachodnie wo
bec zasad Poczdamu: wyraźnego od- 
stępstwa w szczególności od przyję
tych tamże zasad damilitaryzacji. de- 
nazyfikacji i demokratyzacji N'emiec, 

Podżegacze wojenni traktują dzisiaj 
Niemcy Zachodnie jako „przedmurze", 
które ma chronić monopolistów za
chodnich przed zwycięskim pochodem 
socjalizmu. Przywodzi to na pamięć 
lata poprzedzające drugą wojnę świa
tową. kiedy to imperialiści zachodni 
stosowali politykę „nieinterwencji" 
wobec agresj faszystowskich, politykę 
„zaspokojenia" hitleryzmu, podtrzy
mując w istocie hitleryzm, wspomaga, 
jąc imperializm niemiecki, gdyż w 
Niemczech hitlerowskich widzieli ba
stion przeciwko Związkowi Radzie
ckiemu. Wiadomo, że „monach!jczy- 
cy" dążyli usilnie do porozumienia 
z Hitlerem i skierowania ekspansji 
faszyzmu niemieckiego w kierunku 
wschodnim. Idąc po tej lin ii oddali mu 
na łup Czechosłowację, gotowi rów
nież w każdej chwili do poświęcenia 
Polski —  mimo wszelkich gwarancji 
i sojuszów, którymi tylko próbowali 
szachować Hitlera i nakłonić go do 
„rozsądnego" porozumienia. PolPyka 
„monachijczyków" rozzuchwalała i 
ośmielała faszyzm niemiecki, stając 
się w rezultacie jednym z zasadni
czych czynników, które spowodowa
ły katastrofę wrześniową Polski. Aż 
nadto dobrze znamy grzechy i winy 
k lik i sanacyjnej, rządzącej Polską 
przedwrześniową, reprezentujący in
teresy kapitalistów i obszarników, 
która zdradzała interesy narodu pol
skiego, prowadząc obłędny i zgubny 
flirt z hitlerowcami, zajmując zarazem 
stale wrogą postawę wobec Związku 
Radzieckiego, który jedynie mógł nas 
obronić przed agresją hitlerowską. W 
interesie jednak pełnego wyjaśnienia 
sprawy należy przypomnieć, że taka 
właśnie polityka rządów przedwrze- 
śniowych była w istocie ap-obowana 
a nawet inspirowana przez wpływowe 
kola monopolistów zachodnich, leża
ła właśnie na lin ii polityki „monachij
skiej".

Dzisiaj, w dziesięć lat po katastro
fie wrześniowej, musimy powiedzieć 
sobie jasno, że plany podżegaczy wo
jennych zachodnich stanowią znowuż 
— jak ongiś —• bardzo poważną groź
bę dla Polski. Nie ulega kwestii, że 
w pierwszym rzędzie przeciwko Polsce 
zwróciłby się oręż, który dzisiaj pro
tegowani przez monopolistów zachod
nich imperialiści niemieccy kują w 
Niemczech Zachodnich. Zdajemy so
bie w pełni sprawę z tego, że w inte
resie naszym, w interesie pokoju w 
Europie jest nawiązanie przyjaznych 
przez nas pokojowych stosunków z na
rodem niemieckim. Wiemy jednak, że 
porozumienie jest możliwe tylko z 
wolnym narodem niemieckim, oczysz
czonym z nalotu faszystowskiego, wy
chowanym w duchu prawdziwej de
mokracji. Takich warunków nie mogą 
stworzyć stosunki, panujące w Niem
czech Zachodnich, gdzie prawdziwa 
demokracja niemiecka nie może dojść 
do głosu, gdyż jest przez rodzimą i

zachodnią reakcję tłumiona i gnębio
na. Inaczej jest' w strefie radzieckiej, 
gdzie Socjalistyczna Partia Jedności 
prowadzi pozytywną pracę wycho
wawczą swego narodu, Jej kierowni
cy przeciwstawiają, się zdecydowanie 
hasłom rewizjonizmu, stanowiącym 
jedynie narzędzie dalszego oszukiwa
nia narodu niemieckiego i wpędzenia 
go w nieszczęścia nowej wojny. Rów
nie zdecydowanie występuje przeciw
ko hasłom rewizjonizmu, hasłom re
wanżu Niemiecka Partia Komuni
styczna w Niemczech Zachodnich: 
Wystarczy wskazać na wydaną ostat
nio w czasie kampanii wyborczej w 
Niemczech Zachodnich broszurę Ko
mitetu Centralnego Niemieckiej Par
tii Komunistycznej, w której czytamy 
m. in. że „rewizjonistyczna kampania 
przeciwko granicy polskiej jest bezpo
średnim dalszym ciągiem hitlerow- 
skiej propagandy wojennej i godzi w 
najbardziej żywotne interesy Europy 
i Niemiec... Granica nad Odrą j Nysą 
jest granicą ostateczną, a kto twierdzi 
inaczej, ten świadomie uprawia dema
gogię dla wywołania w pewnych ko
lach złudzeń, które się nigdy nie speł
nią". Głosy takie jednak, jak wspom
nieliśmy, 6ą tłumione w stosunkach, 
panujących w strefach zachodnich. 
Przebijają się natomiast zwycięsko w 
strefie radzieckiej, gdzie właśnie wal. 
ka z niemieckim ręwizjonizmem stano
wi jeden z najważniejszych punktów 
akcji wychowawczej narodu niemie
ckiego w duchu demokratyczny», 
prowadzonej przez SED, W programie 
tejże partii, kierującej życiem poli
tycznym strefy radzieckiej, wypisane 
jest wyraźnie hasio przy jaznego są
siedzkiego współżycia z Polską Ludo
wą, ze Związkiem Radziecki pa i wszyst
kimi krajami demokracji ludowej Z
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takim; Niemcami możemy znaleźć 
wspólną drogę, pracując nad budową 
nowego świata, świata wolnych naro
dów i wolnych ludzi, świata zwyrię- 
skiego budownictwa socjalistycznego. 

Pomyślny rozwój demokracji nie
mieckiej przynajmniej w Niemiec 
rysuje zupełnie nowe perspektywy 
przyszłego rozwoju stosunków polsko- 
niemieckich. Równocześnie jednak 
winniśmy pilnie obserwować rozwój 
wydarzeń na terenie Niemiec Zacho
dnich, gdzie podnosi głowę milita- 
ryzm, gdzie odżywa imperializm nie
miecki. Obserwujemy to wszystko z 
całą powagą, ale również z całym spo
kojem. Sytuacja bowiem nasza zmie
niła się zasadniczo w porównaniu z 
przedwrześniową. Dzisiaj Polska Lu
dowa, której władza reprezentuje 
prawdziwe interesy klas pracujących, 
nie jest zależna od takich czy innych 
gierek imperialistów zachodnich, prze
stała już być obiektem przetargów 
monopolistów i podżegaczy wojen
nych. W oparciu o sojusz i przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim, o ścisłą 
współpracę z innymi krajami demo
kracji ludowej, stoi dzisiaj Polska w 
czołowych szeregach wielkiego obozu 
pokoju, który liczy miliony zwolenni
ków w całym świecie, którego potęga 
potrafi pokrzyżować ciemne plany 
podżegaczy wojennych i uchronić 
świat przed katastrofą nowej wojny. 
Wzrost sił pokoju w całym świecie 
pozwala nam dzisiaj, w dziesięciolecie 
katastrofy wrześniowej, z całym op
tymizmem oceniać sytuację, napawa
jąc pełną wiarą w pomyślny rozwój 
Odrodzonej Polski, której granice na 
Odrze i Nysie uznane są przez wszyst
kich ludzi postępu i  prawdziwej de
mokracji za granice pokoju w Eu
ropie.

JÓZEF SZLAPCZYŃSKI

izitsięć lal M M a te m a
1 września 1939 roku jest datą dla 

Narodu Polskiego tak brzmienną 
w treść historyczną, że nie w  ele 
znalazłoby się dat podobnych na 
kartach naszych dziejów.

Data ta oznacza nie tylko moment 
całkowitego bankructwa polityki sa
nacyjnych epigonów szlachetczyzny, 
lecz również osiągnięcia dna niesz
część narodowych. Fakty są nieod
wracalne — to prawda. Dziś nie da 
się już wykreślić z naszej historii 
pamiętnych f bolesnych dni wrześ
niowych 1939 r „  jak nie da* się wy
kreślić z naszej pamięci całej ohydy 
mrocznego tecoru siepaczy hitlerow
skich. Lecz mimo to, nie wolno nam 
uważać okresu, który do wypadków 
wrześniowych doprowadził, za nie
godny naszych najżywszych zainte
resowań.

Wypadki te sięgają swymi korze
niami czasów wcześniejszych: okresu 
drugiej niepodległości, pierwszej 
wojna światowej i  lat bezpośrednio 
tę wojnę poprzedzających.

Wzrost świadomości klasowej mas 
pracujących Europy, w szczególno
ści zaś Rosji nie pozostał bez wpły
wu na kształtowanie się nastrojów 
politycznych wśród polskich mas 
pracujących. Wzniesiona fala aktyw 
ności tych mas, zwłaszcza klasy ro
botniczej była zbyt niebezpieczna 
dla polskiej magnaterii, by nie mia
ła ona jej wykorzstać dla własnych 
egoistycznych celów i założeń. Rola, 
jaką Piłsudski i  jego klika odegrali 
w  okresie walk o niepodległość jest 
potwierdzeniem tej prawdy.

W rzeczywistości burżuazji pol
skiej udawało się odwodzić znaczne 
nieraz odłamy mas pracujących od 
ich drogi klasowej na wertepy zdra
dy interesów ludu pracującego po
krywających się z interesami na
rodu. Nic też dziwnego, że naród poi. 
ski zdradzany na cod z eń przez k l i
kę wsteczników kapitał:styczno-ob- 
szarniczych musiał pewnego dnia 
stanąć przed datą 1. wrześnią 1939 
•roku. Toteż wówczas nawet, gdy 
zamiary Hitlera nie mogły budzić już 
niczyich wątpliwości, nienawiść p ił ' 
sudezyzriy do państwa zwycięskiego 
socjalizmu i socjalizmu tyogóle,' była 
silniejsza od poczucia interesu na
rodowego. który narzucał wprost ko
nieczność skorzystania z pomocy ‘ 3- 
ką ZSRR gotów był nam ofiaro
wać.

Tą samą nienawiścią można jedy
nie tłumaczyć fakt, że odrzucono go
towość uwięzionych komunistów pod
jęć'a walki w szeregach walczących 
przeciw najazdowi hitlerowskiemu. 
Ta żywa nienawiść dyktowała linię ' 
polityczną polskiej reakcji przez ca
ły  czas okupacji. Walka z ZSRR i 
wspomaganie tym samym Niemców, 
wydawanie w  ręce wroga działaczy 
i  bojowników demokratycznych — 
oto przewodni motyw tej polityki 
Nazwiska Andersów, Borów i  Dobo- 
Szyńskich są żywą i najlepszą ilu 
stracją tej lin ii politycznej. Wydaje 
się tu rzeczą zbyteczną przytaczać 
długie pasmo nieszczęść i  zbrodni, 
którym i naród polski został dotknię-

(Dokończenie na str. 7)

W obliczu zjednoczenia P. Z. Z. 1 l .  M. (1)

m\m Ul MIZACJACH SPOŁECZNYCH
Rozpoczynamy niniejszym arty

kułem cykl na temat emian w or
ganizacjach społecznych na tle 
procesów zjednoczeniowych i na 
podstawie doświadczeń minionego 
okresu.

W  Polsce przedwrześniowej orga
nizacje społeczne były jednym 

z instrumentów oddziaływania nzą- 
dów kapitalistyczno-obszarniczych na 
społeczeństwo. M iały one za zadanie 
rozszerzyć wąską w rzeczywistości 
bazę społeczną tych rządów. Kierow
nictwa organizacji społecznych, opa
nowane przez ludzi, oddanych rzą
dom kapitalistyczno - obszarniczym, 
szerzyły w  poszczególnych organiea- 
cjach ideologię sanacyjno - endecką. 
Jednym z podstawowych kanonów 
tej ideologii była nienawiść do kraju 
socjalizmu, do Związku Radzieckie
go, do której z biegiem czasu w co
raz wyższym stopniu dołączano 
„ideę“ (zbliżenia do Niemiec hitle
rowskich i  krajów faszystowskich 
w  ogóle.

Przed masą członkowską ta rzeczy
wista, klasowa, antyludowa i anty- 
narodowa polityka kierownictw po- 
szc.-r1--" • h. o: • -n 'racji społecznych
była, i .....  aknie brzmiącymi
b "  : mi i ogólnonaro-
doA, i ........ ieiu obywateli należało

do tych organizacji w  przekonaniu, 
że słuĄ swojej ojczyźnie. Patriotyzm 
tych obywateli w nędzny sposób 
nadużywali różni sanacyjni i  endec
cy politykierzy z kierownictw po
szczególnych organizacji społecznych. 
Tam, gdzie nie wystarczał parawan 
haseł partio tycznych i  ogólnonarodo
wych w niektórych organizacjach 
społecznych, (zwłaszcza o charakterze 
tzw. paramilitaryzin, w  stosunku do 
urzędników i ludzi w  jakikolwiek 
sposób zależnych od aparatu pań
stwowego, stosowano wręcz różne 
środki nacisku i  przymusu.

W Lidze Obrony Powietrznej i 
Przeciwlotniczej (L. O. P. P.) oraz w 
Lidze Morskiej i  Kolonialnej kaza
no masom pracującym składać cięż
ko zapracowane złotówki na Fun
dusz Obrony Narodowej, by potem 
zdradziecką, profaszystowską polity
ką zagraniczną; zdradą w sztabie 
generalnym, w ciągu kilkunastu dni 
doprowadzić kraj do utraty niepod
ległości i zmarnować wszystkie wy
siłk i społeczeństwa w dziedzinie o- 
bronności kraju. W Lidze Morskiej 
i  Kolonialnej próbowano odwracać 
uwagę społeczeństwa od istotnych 
przyczyn nędzy w Polsce, tkwiących 
w samych podstawach ustroju kapi
talistycznego, próbowano tę uwagę

bałamucić majakiem „mocarstwo- 
wości“  i  kolonii.

W Związku Powstańców Śląskich 
wiele mówiono o tradycjach walk 
powstańczych z Niemcami, ale rów
nocześnie kierownictwo tej organiza
c ji z osławionym Grażyńskim na 
ozele wiernie wykonywało politykę 
zbliżenia sanacyjno - hitlerowskiego. 
Podobnie sprawa przedstawiała się 
w  Polskim Związku Zachodnim 
przed wojną, o czym mówić będzie
my jeszcze szerzej.

W Polskim Czerwonym Kreyżu 
i  innych organizacjach typu filan
tropijno - charytatywnego ciężar ła
godzenia nędzy, wywołanej przez 
rządy kapitalistyczno - obarzarnicze, 
usiłowano zepchnąć na samo społe
czeństwo.

Organizacje typu pół wojsko w ego 
pod przykrywką haseł patriotycz
nych wychowywały swoich człon
ków w duchu nienawiści do Związ
ku Radzieckiego, w  duchu ideologii 
wyraźnie faszystowskiej.

Po wyzwoleniu naszego kraju  w 
I I  wojnie ś wistowej, w  wyniku 
ewycięStwa Arm ii Czerwonej nad 
hitleryzmem i w  wyniku walki wy
zwoleńczej naszego narodu, powsta
ło szereg nowych organizacji spo
łecznych, które przed wojną nie 
istniały i w warunkach Polski kapi
talistyczno - obszarniczej istnieć nie 
mogły (Towarzystwo Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej, Liga Kobiet i inne). 
Obok tych organizacji reaktywowa
ły  swoją działalność niektóre przed

wojenne organizacje społeczne, opie
rając oczywiście swoją działalność 
na nowych demokratycznych zasa
dach programowych. Organizacje te, 
współpracując ściśle z naszym pań
stwem ludowym i  demokratycznymi 
partiami politycznymi, odegrały w  
okresie dobudowy pożyteczną, a w  
niektórych dziedzinach poważną rolę. 
Poważną aktywność patriotyczną 
wykazały w  tych organizacjach obok 
członków partii demokratycznych — 
rzesze bezpartyjnych, które nie nale
żąc do partii politycznych, poprzez 
organizacje społeczne wiązały się z 
ogólnym nurtem nowego życia spo
łecznego i politycznego. Organizacje 
społeczne w nowych warunkach doj
rzewały — rzecz jasna — tylko o 
tyle, o ile umiały przezwyciężać sta
re, złe tradycje, przełamywać dawne 
obciążenia ideologiczne, o ile nauczy
ły  się wiązać z konkretnymi zagad
nieniami Polski Ludowej. W niektó
rych ogniwach organizacji społecz
nych trzeba było przełamać próby 
usadowienia się dawnych przedwo
jennych „dziaiacizy“ , którzy wyparci 
z życia politycznego, tu  próbowali 
kontynuować swoją szkodliwą dzia
łalność. Trzeba było przełamać dą
żenie ’do tzw; „apolityczności“ w  or
ganizacjach społecznych, wykazując, 
że w  warunkach sprawowania wła= 
dzy w państwie preez masy ludowe 
z klasą robotniczą* na czele odgra
dzanie się organizacji społecznych 
od polityki jest szkodliwe i  w  rze
czywistości służy za parawan dla 
reakcyjnej polityki w  organizacjach

społecznych. W procesie tym poważ
ną rolę odegrała Główna i  Woje
wódzkie Komisje Koordynacyjne Or
ganizacji Społecznych.

Jednym ze szkodliwych objawów 
było wielkie rozproszkowanie orga
nizacji społecznych, co — rzecz jasna 
— musiało prowadzić do marnowa
nia zarówno cennej energii społecz
nej, jak i  środków finansowych.

Procesy zjednoczeniowe na bazie 
programu demokracji ludowej, bu
dującej fundamenty socjalizmu, tak 
charakterystyczne dla Polski dzi
siejszej, procesy, które objęły ruch 
zawodowy, młodzieżowy, których u- 
koronowaniem było zjednoczenie 
partii robotniczych i  ziiżające się 
zjednoczenie ruchu ludowego, nie 
mogą, oczywiście ominąć organizacji 
społecznych.

Znajdują one tu  wyraz w  dążeniu 
do _ wykrystalizowania w  jak naj
wyższym stopniu na podstawie do
świadczeń minionego okresu właści
wego zakresu działania dla każdej 
organizacji społecznej, a w  praze z 
tym idzie tendencja do łączenia się 
organizacji społecznych o zbliżonych 
celach i metodach działania.

Z tej zdrowej tendencji wyrosła 
decyzja organizacji kombatanckich 
o połączeniu się w  jedną organiza
cję. Z tej tendencji wynikają także 
uchwały Zarządu Głównego Polskie
go Związku Zachodniego i  Zarządu 
Głównego Lig i Morskiej o połącze
niu się obu tych organizacji.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bziesifć lal doświadczeniu
(Dokończenie na str. 6)

w wyniku sprawowania władzy 
p n e z  rzeczników obozu wstecznic- 
tw * i reakcji. Zbjd; dobrze mamy 
jeszcze w pamięci te czasy. Zbyt 
często odświeża się pamięć naszą no
wymi, teraz dopiero ujawnionymi 
faktami.

Polityka polskiego obozu reakcji 
flzięk; swym następstwom została w 
całej pełni rozeznana i oceniona w 
Polsce. Dziś/nie ma Polaka, któryby 
me rozumiał, że ponowne oddan e 
władz w ręce przedwrześniowych sił 
musiałoby się skończyć ponowną ka
tastrofą,. Chodzi jednak o to, by u- 
powszęahić zrozumienie tej prawdy, 
ie , k-T&a sanacyjna nie była zjawi- 
ek:ejft przypadkowym, lecz jak 'każ
dy dnny reprezentant klasy uprzywi
lejowanej musiała zdradzać intere- 
Sy mas pracujących, stanowiących 

‘ Paścież olbrzymią większość narodu.
Jeśli dziś są jeszcze tacy, którzv- 

by chcieli upatrywać kwitnącą przy
szłość narodu w oddaniu władzy ;n. 
nym, „lepszym“ niż sanacja i ' lon- 
dyńczycy przedstawicielom przed
wojennego kierunku politycznego — 
to fakt ten można wyjaśnić tylko 
naiwnością lub zupełną ignorancją 
polityczną.

Na szczęście polskie masy pracu
jące wie uwierzą już nigdy w możli
wość zrealizowania sprzyjających 
warunków rozwojowych dla swego 
narodu w ramach państwa rządzo
nego przez burżuazję, a więc dla 
burżuazji.

Tym wszystkim, którzy chcieliby 
nas praekonać do koncepcji poli
tycznej, mając; * 1 na celu obronę ego

istycznych interesów jednostek, od
powiadamy koncepcją polityczną na
rodu, a przynajmniej jego przytła- 

- czającej w i ę k s z o ś c i .  Na ich ko
smopolityzm odpowiadamy patrio
tyzmem ludu pracującego. Na kom
binacje międznarodowęgo kapitału 
odpowiadamy międzyznarodową so
lidarnością ze Zw. Radzieckim, Kra
jami Demokracji Ludowej, z ludami 
zwycięsko walczącymi z rodzimą re
akcją, które w krajach kapitalistycz
nych walczą z zrzucenie jarzma wy
zysku. Nic nie pomoże wrogom dzi- 
s:ejszy_ Polski ubieranie swej n:e- 
nawiści do ludu pracującego w do
stojne szaty Papieża, motającego 
klątwy, na nic się nie zda groźba 
zgalwanizowania szowinizmu nie
mieckiego i nieuznawania naszych 
granic zachodnich. Lud polski wy
ciągnął wnioski z doświadczeń, któ
rych początek wyznaczył 1. wrześ
nia 1949 roku. Co więcej, polski lud 
poczuł swą moc w oparciu o masy 
ludowe całego świata, z masami Zw 
Radzieckiego na czele.

Na wszelkie groźby płynące po fa- 
lach eteru z Ameryki, Anglii czy 
Watykanu Polska Ludowa odpowia
da niewzruszenie coraz to większą, 
szybszą 5 lepszą produkcją narodo
wych warsztatów pracy w mieście 
ł  na wsi. Żaden naród nie pragnie 
bardziej pokoju niż Polacy, ale dzi
siejsza Polska nie tylko pragnie po- 

iH’. PoIsI’ a Ludowa potrafi o ten 
pokój walczyć i  walczyć będzie tak 
długo, ąż nie przestanie istnieć groź
ba powtórzenia roku 1939, groźba 
zagłady narodu polskiego.

Bobrem z Jeleniej Góry do Żagania
by nieuświadomionych wyprowa
dzić z ewentualnych fałszywych 

wyobrażeń, zaznaczę na wstępie, że 
jechałem kajakiem składanym Mo
żna bowiem na rzece jechać także 
motorówką, żaglówką, holownikiem, 
łodzią wioślarską Ale nie na Bobrze, 
mimo, że jest to drugi co do długo
ści i obszaru dorzecza dopływ „Odry" 
(pierwszy Warta), Przyczyną tej nie
możności jazdy innym środkiem ko 
munikacyjnym. jak tylko kajakiem, 
są liczne jazy. progi i inne „zawali
drogi" dia turysty wodnego.
, Odrze są wprawdzie też liczne 
lazy, ale są także śluzy obok nich, 
przez które można przejechać. Na 
Bobrze zaś śluzy ani na lekarstwo. 
Nie chodziło bowiem budowniczym 
tych jazów o uspławnienie rzeki, lecz 
o wykorzystanie spiętrzenia dla ce
lów przemysłowych i dla osłabienia 
niszczącego działania szybko płyną
cej wody. Jazy na Bobrze to nie ja
zy. iglicowe, które widać z daleka i 
które nieporadnego kajakowca mogą

Cztery ciężkie dni
KAPRYSY BOBRU

Jeśli zaś wdłuż brzegów nic szcze 
gólnego nie zwraca naszej uwagi, to 
nie brak przeszkód w samym nurcie, 
które zmuszają do bardzo wytężonej 
uwagi. O jazach już mówiłem Nad 
jazami są nie tylko elektrownie, Są 
także młyny, tartaki, papiernie, tek- 
turownie. Niektóre jazy są zrujno
wane przez ustępujących Niemców. 
Na kajakowców czyha tu bardzo kon
kretne niebezpieczeństwo w postaci 
potężnych wirów (np. między Pili- 
chowicami a Nielestnem przed Bole
sławcem pod Lesznem Górnym), go
towe cisnąć kajakiem o betonowy 
brzeg zabudowania fabrycznego, pod 
groźnie sterczące belki zniszczonej 
tamy lub we wzburzony główny most, 
który w ułamku sekundy może zalać 
kajak. Trzeba dobrze uważać pod 
Małomicami, gdzie prawie całą rzekę 
zagradzają resztki dawnego mostu, u- 
zupelnione niemieckim czołgiem któ. 
ry leży w nurcie przy prawym brzegu. 
Jest tu bowiem tylko dwumetrowa,

..............................................
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JULIUSZ LIGOŃ
krzewicie! polskości na Ślesku

w 60-tą rocznicę śmierci
W  roku bieżącym mija 60 roczni

ca śmierci Juliusza Ligonia, ko
wal a-samouka, zasłużonego działacza
i krzewiciela polskości wśród ludu 
Śląskiego.

Ks. Norbert Bończyk najwybitniej
szy obok ks. Konstantego Damrotha 
poeta śląski wieku 19 trafnie nazwał 
Juliusza Ligonia „Kowalem-rytnąo- 
twórcą . Dodać należałoby, że Ju
liusz Ligoń był pierwszym poetą lu
dowym i działaczem narodowym, któ
ry nie ograniczył potrzeby odrodze
nia narodowego ludu śląskiego tylko 
do grś,nic Śląska, lecz ujmował je 
szerzej w oparciu o Polskę. Na tym 
polega pierwsza zasługa Ligonia.

Nie w poezji jednak należy szukać 
sławy kowala Ligonia, rówieśnika 
Karola Miarki. Wiersze byłv po pro
stu jego formą myślenia i służyły mu 
jako środek do wielkiego celu: a ce- 
lóm tym było krzewienie polskiego 
słowa, polskiej książki i oświaty 
wśród polskiego ludu Śląska. W tym 
Jest druga wielka zasługa Juliusza 
Ligonia. Aczkolwiek Juliusz Ligoń 
ni« ma wielkich zasług literackich, 
(ako poeta był twórcą miernym, co 
zresztą sam wyznaje w wierszu:
„Nie jestem poetą — bo tamten 
. słowikiem,
ją zaś tak świergocę — wiec chyba 

— Wróblikiem",
to jednak te „wróblikowe" wiersze 
radowały Ślązaków i zdobyły mu ta
ką nooularność, że %ie było uroczy
stości bez jego wierszy. Po za dzia
łalnością społeczno-organizacyina o- 
we nieporadne wiersze „Wróblika" 
tnają bardzo ważki udział w zasłu
gach narodowych namiętnego biblio- 
riia Juliusza Ligonia. Z marnvch ko- 
walskich zarobków zgromadził z cza
sem  ̂ znaczną bibliotekę, z której 
książki rozpowszechniał wśród ziom
ków, zachęcając do czytania polskie
go słowa drukowanego.

„Do czytania! Sobku Sknera!
Który mówisz: „Grosza nie ma".
A pod beczką od kapusty 
Chowasz grosze, a mózg — pusty!"
Urodzony w 1823 roku w Prądach 

w powiecie lublinieckim jako syn 
dworskiego kowala, oddał się od 
chwili, kiedy w roku „Wiosny Lu
dów' zaświecił promyk politycznej 
wolności pracy społeczne). I zajął 
miejsce jednego z najwybitniejszych 
działaczy na Śląsku.

Większego rozgłosu nabrał Juliusz 
ligoń, gdy około 1870 r, przeniósł się 
do Królewskie! Huty, która w tym 
ezasle była środowiskiem ruchu na
rodowego m  Śląsku. W 1877 roku 
Miarka, który swą działalnością w 
dziennikarstwie doprowadził do tego, 
te lud śląski z chwilą rozpoczęcia 
„Kulturkampfu" był już całkowicie 
uświadomiony, założył tu „Kółko To
warzyskie", które miało za zadanie 
krzewienie polskiej książki. Ligoń, 
który w Królewskiej Hucie był ko
walem, stał się prawdziwym filarem 
tego „Kółka". Z właściwą sobie ener
gią oddał się cały pracy oświatowej 
Towarzystwa. W tym to czasie wy
dał śpiewmk pt. „Pieśni zabawne", 
lawiera jące pieśni własnego utworu

oraz wspomniany już epos „Obrona 
Wiednia”.

Mrówcza pracowitością — tak ty
pową dla Ślązaków — układał wiersz 
za wierszem, pieśń za pieśnią, sztu
kę za sztuką, wychodząc ze Słusznego 
założenia, że właśnie pieśń i teatr 
są najlepszymi środkami utrwa!en!a 
języka^ polskiego a co za tym idzie 
polskości, zagrożonej w okresie dzia
łalności Bismarcka niemiecko-centro- 
wymi kompromisami ówczesnego kle
ru Dolskiego na Śląsku.

W związku z ukazaniem się „Obro
ny Wiertnia" pisano o Liooniu w 1881 
r.: „Publikacje jego są albo treści re- 
Lgnre), albo moralnej, obyczajowe) 

formie dialogów a nawet'w formie 
teatrów.^ Główna reprodukcja jego 
jednak iesf na nolu wierszy przygod
nych. Tych nie zliczył by już' sam 
Juliusz Ligoń, a wszystkie we formie 
dość staranne, co do treści są naj
poczciwsze. Ale i w opowiadaniu 
dawnych dziejów Śląska próbował 
ligoń swych sił." Próby ponulary- 
zacjl przeszłości Alaska w cyklu ry
mowanych i dialogowanych gawęd

W ” Ga^ e  Górnoślą- 
skiei . Prócz zbiorów pieśni, eposu 
„Obrona Wiednia” oraz opowiadań 
historycznych, warto wymienić takie 
sztuki teatralne iak np. „Wlezień", 
„Los sieroty i „Nawrócony". Juliusz 
Ligoń nie dorównał tymi utworami 
scenicznymi K. Miarce Krzepił na
tomiast nimi lud śląski, zwłaszcza w 
okres’e „walki kuRurnej" osiągając 
tym s?Ljnvm swóf główny cel.

Działalność poetycka 1 publicy
styczna Ligonia rychło zwróciła na 
mego, uwagę Niemców. Za obronę 
polskiej mowy nie ominęły go ciągłe 
rewfzie domowe.

Ważną rolę odgrywał Ligoń na 
polu politycznym. W  okresie walk 
wyborczych swą bezkompromisową 
onentacią był prekursorem radykal
nego kierunku Józefa Rostka. Jak 
później Józef Rostek, tak i wtedy Li
goń trwał we walce z germanizacją 
i ugodowym kierunkiem kleru 'pol
skiego na Śląsku, rozunrejąc, że 0- 
pieranie się o „Centrum" jest szko
dliwe dla polskości Śląska. Dlatego 
też chciał widzieć polskich posłów i 
stanowczo domagał się polskich wie- 
ców t polskich komitetów wybor
czych. Zanna-ów 1 zapatrywań swych 
me zmienił, odwrócił się nawet od 
Miarki, swego długoletniego współ
pracownika, gdv ten na jego nawo
ływania nie reagował.

Działalność polityczna Ligonia nie 
uniknęła prześladowań ze strony 
władz pruskich. Ogłoszony agitato
rem wielkopolskim nie uszedł czę
stym procesom prasowym. Kilka razy 
wydalono go z pracy, a skutek był 
ten, ze w domu zapanowała bieda. 
Częste szykany t niedostatek jednak 
go me odstraszały, wręcz przeciwnie, 
zahartowały fego ducha narodowego 
zawsze gotowego do polepszenia doli 
współbraci. Sterany pracą i cierpie
niami umarł w listopadzie 1889 r. 
wielki przyjaciel ludu Śląskiego 1 
pierwszy na Śląsku Polak, który za
początkował politykę radykalną w 
walce z germanizacją.

Dr Frandszek Jankowski

Pod Szprotawą Bóbr płynie wartko

w najgorszym wypadku uchronić 
przed runięciem w dół. Na Bobrze są 
same jazy betonowe dające o sobie 
znać jadącemu z prądem rzeki tylko 
szumem.

A więc trzeba kajaczek przenieść 
obok owych kilkunastu jazów które 
stoją wpoprzek rzeki na przestrzeni 
między Jelenią Górą a Żaganiem. Z 
niedokładnych informacji ludzi, tzw. 
dobrze poinformowanych, należy 
przypuszczać, że jazów tych jest k il
ka również na odcinku Żagań — Kro
sno n. Odrą, ale tego dokładnie nie 
wiem, bo dojechaliśmy tylko do Ża
gania.

UROKI BOBRU

fg lg

wśród nizinnych iąk i pól

wąska gardziel, między czołgiem s 
resztkami mostu, do której wlewa się 
masa wody. Nie wolno zrobić ani je
dnego uderzenia wiosłem za dużo, ani 
jednego za mało pod groźbą nadzia
nia się na czołg lub którąś z wysta
jących belek. Muszę przyznać ze 
skruchą, że nie udało nam się uni
knąć uderzenia o ten fatalny czołg. 
Chodziło o ułamek sekundy. Na 
szczęście złamało się tylko jedno że
berko składaka. Trzśba wykazać

w  IV Klasie 56 Loterii
padła w naszej Kolekłurze

Bywają na święcie rzeki' nudne dla 
turysty. Taka nudna rzeka jest za
zwyczaj szeroka, ma niskie i gołe 
brzegi.  ̂ Teren wzdłuż brzegów jest 
równy i bezleśny. Bóbr do takich rzek 
nie należy. Każdy przepływany kilo
metr jest niepodobny do przebytego. 
Na jednym kilometrze towarzyszy nam 
wspaniały dębowy las, odgrodzony od 
rzeki pasami parkowej trawy, na in- 
nyin las dochodzi do samej rzeki, da
lej jest las mieszany, gdzieindziej 
tylko iglasty. Są odcinki, gdzie brze
gi _ porośnięte są tylko gęstwą krze
wów. Za Szprotawą płynie rzeka na 
przestrzeni kilku kilometrów, jak 
przez najpiękniejszy park dębowy, 
przed Żaganiem na odcinku gdzie do 
Bobru wpada Kwisa, największy jej 
dopływ, leży wpoprzek rzeki kilka 
drzew, które runęły do wody w cza
sie ostatniej powodzi, która podmyła 
mocno brzegi. Kilka drzew, dęby i ol
chy, wysokich na 20 m, nachylają się 
poważnie nad wodą. Spod połowy ich 
korzeni woda wymyła już ziemię, na
stępna powódź wymyje resztę ziemi 
i drzewa runą do rzeki Przed Mar- 
czowem wznosi się nagle lewy brzeg 
wysoko w górę, świecąc z daleka na
gim piaskowcem o kolorze kości 
słoniowej. Od Pilichowic do Nielesł- 
na jedzie się wśród wysokich brze
gów. Między Jelenią Górą a Pilicho- 
wicami przepływamy przez kilka ma
łych, górskich jeziorek, a w samych 
Pilichowłcach przez duże jezioro. 
Cały odcinek między Jelenią Górą a 
Pilichowicami, jest bardzo piękny, 
Góry Kaczawskie. jest bardzo piękny, 
acz bardzo — niebezpieczny dia ka
jaku turystycznego. Zapominamy o 
wielu przykrościach gdy spojrzymy 
na wieżę piastowskiego zamku z bia
łym orłem na czerwonym tle, na naj
wyższej górze uroczego Wlenia: gdy 
dojrzymy za którymś tam zakrętem 
wieże Szprotawy lub domy na wyso
kich wzgórzach, ciągnących się 
wzdłuż prawego brzegu rzeki między 
Marczowem a Dębowym Gajem. A l
bo wieś Golnice, położoną na wyso
kim prawym brzegu rzeki, 4
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przed Bolesławcem na zakrętach rze
ki koło wsi Talino wiele przytomno
ści, by nie zostać zepchniętym mię 
dzy gałęzie drzew, leżących w rzece 
lub nadziać się na jeden z licznych 
pali, pozostałych po mostach, a czy
hających podstępnie pod powie 
rzchnią wody.

To wszystko zostaje jednak zapo 
mniane, gdy te przeszkody szczęśli 
wie się omija dzięki sprawności oka 
ucha dłoni i wytrzymałości składaka 
i kiedy kajak, jak szczupak sadzi po
nad stopniami pod którymś z mostów

np. pod betonowym mostem koło wsi 
Bronów, pod kolejowym mostem 

. przed Żaganiem lub zgoła ponad me
trowym stopniem przed Bronowem. 
Wiele trudu można oddać za wspa
niały widok kilkunastopizęsłowego 
mostu kolejowego koło Bolesławca.

LUDZIE
Trudno uwierzyć, że pięć lat temu, 

tz. w lipcu 1944 r., a więc wtedy, 
gdy na terenach na wschód od Wi
sły była znowu Polska, nad Bobrem 
nie było jeszcze ani jednego Polaka, 
nie licząc tych, którzy zostali tu przy
wleczeni na roboty przymusowe. Dziś 
na całej tej przestrzeni nie słyszy się 
języka innego, tylko polski. Spotka
ła się tu cała Polska, Koło dworu w 
Miedzianym witają nas dziewczęta o- 
krzykami zdumienia, w których sły
szy się śpiewność mowy ludzi z Ma
łopolski. W rozmowie z kierownikiem 
elektrowni w Żaganiu dowiadujemy 
się, że pochodzi z Dąbrowy Górniczej. 
Wdowa Ciechanowiczowa z Bronowa 
ze swymi synami przyjechała tu zza 
Bugu, Kołdyńska zaś ze wsi Paiko- 
szów z Pol6ki Centralnej., Leśniczy, 
który jest u niej na kwaterze przy
jechał z Torunia Ten tu zresztą nie 
siedzi na stałe. Przyjechał tylko na 
okres zagospodarowywania lasów, 
zniszczonych przez osnóię.

Ciekawe są dzieje tych ludzi. O 
każdym z nich możnaby napisać re
portaż. Zatrzymam się jednak przy 
Ciechanowiczach z Bronowa. W domu 
jest ona, wdowa, jej dwóch urodzi
wych synów, z których jeden, ślu
sarz, pójdzie w jesieni do wojska, a 
drugi zostanie pewnie na gospodar
stwie. Gospodarstwo jest niewielkie, 
trzyhektarowe, ale pracować trzeba 
rzetelnie, by wszystko było zrobione 
w odpowiedniej porze. Ciechanowi
czowa jest do pracy przyzwyczajona. 
Pomaga jej zresztą rodzina brata, 
który siedzi na gospodarstwie w są
siedztwie. Wzajemnie sobie pomagają 
i wszystko idzie, jak należy.

Nie wszędzie natrafiliśmy na zjawi
ska, które Zasługują na pochwałę.

Dziwiło nas np„ że na łąkach, w 
zagrodach, na polach leżą całe zyro- 
je aluminiowego drutu, w zupełnie 
dobrym Stanie, którym nikt się nie 
interesuje. Są to pozostałości wojny, 
bardzo przydatne w gospodarstwie^ 

Raziła naś obojętność tutejszych 
ludzi na ślady po Niemcach. W ho
telu spółdzielczym w Żaganiu, poło
żonym w rynku, nie usunięto dotych
czas emaliowanej tabliczki z napi
sem „Badezimmer” , W przystani Ligi 
Morskiej w Pilichowicach nie pomy
ślano dotychczas (4 lata po objęciu 
gospodarki) o usunięciu napisu „Feu- 
erloescher“ itp.

MIASTA
Śliczne są miasta nad Bobrem. A 

jest ich kilka. Jest perła Sudetów — 
Jelenia Góra. która w dalszym cią
gu ma ten wyróżniający przydomek 
zasługuje. Zarząd Miejski Jeleniej 
Góry dokłada rzetelnych starań, by 
jeszcze więcej podkreślić uroki tego 
jniasta, Nie można tego powiedzieć o 
takich historycznych miastach, jak 
Bolesławiec, Sprotawa, Żagań. Ileż 
w nich jest pamiątek polskich i jakże 
atrakcyjne mogłyby być te miasta nie 
tylko dla turysty, ale także dla sta
łych mieszkańców? Pewnie, że „oj- 

■ cowie” tych miast stoją przed takimi 
problemami, jak odgruzowanie, na
prawa dachów, zabezpieczenie do
mów niezamieszkałych itp Jeśli je
dnak Idzie o to tzw. dobre wrażenie 
pewnego miasta, to idzie najczęściej 
o pewne drobiazgi. Więc np. o powy
ginane żelazne ogrodzenie parkowe, o 
przewrócone ławki w parkach o nie- 
usunięty hełm, wiadro czy imbryk 
obok chodnika, którym dziennie prze- 
chodzą setki ludzi, o zwisającą tabli
czkę z nazwą ulicy. Poza tym takie 
sprawy, jak urządzanie targów na 
żagańskim rynku, kiedy fest sto me
trów dalej mniejszy placyk zupełnie 
dobrze nadający 6ię na taki cel, nie 
przyczyniają się chyba także do u- 
piększenia miasta.

Aby strząsnąć z siebie żal do nie
których ludzi, mieszkających i urzę- 
dujących nad pięknym Bobrem idę 
przed odjazdem wypocząć w pięknym 
parku miejskim, przez który Bóbr 
w Żaganiu przepływa,

A kiedy pociąg unosi nas z powro
tem, do Katowic, postanawiamy do 
kończyć spływ w przyszłym roku ja
dąc od Zagania do ujścia Bobru pod 
Krosnem.

ANTONI SYLWESTER
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Wrocław
Dyrektorem Państw. Teatrów Dolno

śląskich jest na sezon 1949/50 H. Szle- 
tyński. We Wrocławiu czynne będzie 
w tym sezonie kilka sal teatralnych. 
W Teatrze Wielkim w ciągu miesiąca 
odbywać się będzie 12 przedstawień 
operowych a 18 dramatycznych. 
Pierwszymi premierami będą „Zem
sta" A. Fredry z dekoracjami Daszew
skiego oraz „Opera Żebraków" J. Gay 
w adaptacji J. Gorczyckiej, w reżyse
rii M. Broniewskiej i oprawie deko
racyjnej A. Pronaszki. Teatr ten po
zyskał reżyserską współpracę E. Wier
cińskiego, J. Kreczmara, J. Karbow
skiego i M. Broniewskiej.

Na wiosnę 1950 r. wykończony zo
stanie gmach nowego teatru przy ul. 
G. Zapolskiej. Będzie to jeden z naj
nowocześniejszych teatrów w Polsce. 
Widownia obejmie 1360 miejsc. Scena 
ma 188 metrów głębokości i 23 metry 
szerokości. Urządzenia świetlne, wen
tylacje, akustyka — wszystko to opra
cowane zostało przez wybitnych fa
chowców i dostosowane do nowocze
snych wymagań. Na inaugurację tego 
teatru przewidziany jest jeden z „kró
lewskich" dramatów Szekspira „Hen- 
rych IV " z Kurnakowiczem w roli Fal- 
slaffa.

W Teatrze Popularnym odbywać się 
będą przeważnie przedstawienia wo
dewilowe. Natomiast w sali Teatru im. 
E. KamińskieJ 15 razy w miesiąc i bę
dzie dawać przedstawienia teatr Ka
meralny. Rozpocznie on sezon orygi
nalnym widowiskiem muzycznym pt. 
„Listy Chopina" w opracowaniu K 
St.romengera i M. Wiercińskiej. Ilu
strację muzyczną opracował prof. Lo- 
bor. Dalszymi premierami tego teatru 
będą „Niemcy" Kruczkowskiego, „Głu
pi Jakób" Rittnera, a dalej jedna ze 
sztuk B. Shawa.

W najbliższym czasie projektowane 
jest uruchomienie Studia Państwowych 
Teatrów we Wrocławiu, któreno ce
lem będzie wyszukiwanie talentósv w 
zespołach ochotniczych i kształcenie 
ich dla teatrów narodowych.

Dyrekcji Państw. Teatrów Dolno
śląskich podlegają również dwa tea
try prowincjonalne. Jeden z nich pod 
dyr. Prończy-Tomaszewskłego obsłu
guje Świdnicę i Wałbrzych, drugi — 
pad dyr. Łozińskiej — Jelenią Górę i 
Legnicę. Poza tym dyrekcja opiekuje 
się teatrami ochotniczymi na prowin
cji; najbardziej ożywioną działalność 
rozwijają teatry w Brzegu 1 Ząbkowi
cach.

Zespół teatrów wrocławskich na se
zon nadchodzący został bardzo znacz
nie rozszerzone ilościowo. Cały zespół 
artystyczny wraz z personel°m admi
nistracyjnym i technicznym liczyć bę
dzie ok. 500 osób.

Opole
Dyrekcja Państw. Teatru Ziemi O- 

polskiej zainicjowała konferencję 
działaczy kulturalno - oświatowych, 
związków zawodowych, l ig i Kobiet

dla omówienia sprawy uaktywnienia 
życia świetlicowego. Postanowiono 
powołać do życia komisję koordyna
cyjną, przy której powstanie poradnia 
świetlicowa, biblioteka, wypożyczal
nia kostiumów i rekwizytów. Komisja 
wystąpi do Min. Kult. i Sztuki z proś
bą o pomoc w zorganizowaniu roczne
go kursu dla instruktorów świetlico
wych.

Zarząd Okr. Państw. Gospodarstw 
Rolnych organizuje dla robotników w 
podlegających im majątkach ziemskich 
seanse kina objazdowego. Wyświetla
ne są przede wszystkim filmy popu
larno-naukowe, a także rozrywkowe.

W Raciborzu przystąpiono do robót 
wstępnych przy odbudowie gmachu 
teatru. Plany { kosztorysy zostały już 
zatwierdzone przez Urząd Konserwa
torski, Woj. Wydział Odbudowy i Dy
rekcję Regionalną Planowania Prze
strzennego. Na cel odbudowy teatru 
przeznaczono z T. O. S. 10 milionów 
złotych.

Olsztyn
Pod przewodnictwem wojewody ol

sztyńskiego, gen. Moczara odbyła się 
konferencja, poświecona projektowi 
budowy Pomnika Wdzięczności dla 
Armii Radzieckiej. Pomnik ten będzie 
dziełem znakomitego artysty-rzeźbia- 
rza, prol. Ksawerego Dunikowskiego. 
Kamień na pomnik .wzięty będzie ze 
zburzonego mauzoleum Hindenburna, 
który sami Niemcy wysadzili w powie
trze, uciekając i  zabierając trumnę 
swego bohatera narodowego. Mauzo
leum to słvnęlo ze swej brzydoty 1 
było symbolem butv i brutalności nie
mieckiego Imperializmu.

Na terenie województwa olsztyń
skiego bawiła ekipa archiwum fono
graficznego Uniwersytetu Poznańskie
go, nagrywając w ciągu dwóch tygo
dni na płyty fragmenty gwary mazur
skiej j warmińskiej dla celów języko
znawczych. Nagrano około 60 płyt. 
Jak sie okazuje wielu jeszcze Mazu
rów i Warmiaków zachowuje w czy
stości gwarę swych ojców, dokumen
tując swym do niej przywiązaniem 
trwałości więzów, które nie zerwały 
się mimo wielu lat wynaradawiania. 
Z punktu widzenia naukowego doko
nane przez eksnedycie zapisv sa waż
ne dla ustalenia granicy, sięgającej 
daleko na północ wofewództwa, zasię
gu żywiołu polskiego.

Szczecin
W zbliźaiącym się roku akademi

ckim szczecińskie wyższe uczelnie po
większą dość znacznie liczbę swych 
słuchaczy. Wśród zgłaszających się na 
studia kandydatów duży procent sta
nowią dzieci robotników i chłopców. 
Na kurs egzaminacyjny przyjęto 422 
słuchaczy. Kurs ten obejmuje trzy 
grupy matematyczno-fizyczne 1 trzy 
grupy medyczno-przyrodnicze. Na wy
dział lekarski i stomatologiczny Aka
demii lekarskiej może bvć przyjętych 
160 słuchaczy, na wszystkie wydziały 
Szkoły Inżynierskie) — 570 słucbarzy.

M a  m a p ç f i H a i i a  M u d t t r z a U

François Poncet -
\A J  ysokim  kom isarzem  F ra n c ji te 

N iem czech Z achodn ich  po gen. 
K oen ingu zosta ł m ianow any François  
Poncet (z  ra m ien ia  S tanów Z jednoczo
nych podobne fu n k c je  spe łn ia Mc. C lo y , 
z ra m ien ia  z .s A n g lii — gen. R obe rtson). 
N ow om ianow any kom isa rz fra n c u s k i b y ł 
zawsze dobrym  adw okatem . Tak by ło  
po p ie rw sze j, tak  jest po d ru g ie j w o j
n ie  ś w ir 'o w e j. Osoba obecnego W yso
k iego Kom isarza jest dobrze znana na 
aren ie  p o lity c z n e j E uropy m iędzyw o
je nn e j. . F ranço is  Ponęet tu i  od wcze
snej m łodośc i pośw ięc ił się um iło w anym  
stud iom  k u ltu ry  n ie m ie ck ie j i  w na
stępstw ie zosta ie p rofeso rem  l i te ra tu ry  
n ie m ie ck ie j w M o n tp e llie r . C a łk iem  w ięc  
n a tu ra ln ie  w ypada pow o łan ie  jego oso
by w r  1931 na stanow isko am basadora  
F ra n c ji w N iem czech W B e rlin ie  czuje  
się znakom ic ie . Czas u p ływ a  mu na 
przygo to w yw a n iu  u k ład u  m o n ach ijsk ie 
go. Jako praw a ręka D a lod ie ra , posiada 
ogrom ne w p ływ y  i  m ile  jest w idz iany  
w otoczeniu H it le ra , znn jd u iac  w tym  
środow isku  w ie lu  p rzy ja c ió ł. M iędzy in 
n ym i samego R ibben tropa . W okresie  
w ojennym  spotyka go trochę n ie p rzy 
jemności. ze s tro n y  n iedaw nych „p rz y 
ja c ió ł“ w ięc usuwa się w  cień. Z a koń 
czenie w o jny  na tchnę ło  go nowym  d u 
chem. Posiada jąc ..w \ sub te ln ion ą** na
tu rę  g a lh k ą  na tychm iast wysuwa po
m yśln ie  d la  niego w ie jące w ia try . W y
p ływ a  na fa l i  koncepcy i paneu rope j• 
skich. stając sie jednym  z ich in s p ira 
torów  Po pierw szym  zjeżdzie w iesz
czów paneuropejskich**, za inaugurow a•

Advocalus diaboli
nym  i  ce lebrow anym  przez C h u rch illa  
(p ie rw szego a rcykap łan a ), następny  
z jazd  o d b \ l się w F ryb u rg u  (s tre fa  f ra n 
cuska). T u  w y s tą p ił x w ie lką  m ouą  
Franço is  Ponęet. B y ły  am basador, pom 
ny swym  dawnych sym p n ty j, pośw ięc ił 
N iem com  n ie zw yk le  c iep le  s łowa, m ó
w iąc : „W 7spó łp raca N iem ców  nad odbu
dową now e j E u ro py  jest konieczna** i  za
raz po tem  k o n tyn u u ją c  w ie rn ie  m yś li 
swego m is trza  C h u rch illa , w yraźn ie  i  ja 
sno staw ia p rzed fo ru m : ..W schodnie  
gran ice  N iem iec na leży tra k to w a ć  je d y 
n ie  ja ko  p row izo rium **. Poniew aż zaś 
m iasto F ryb u rg  szczególnie sobie upo
dobał, w ięc z w iosną b. ro ku  ponow nie  
w n im  przem aw ia , usp ra w ie d liw ia ją c  
swych N iem ców  taką  w ypow ie dz ią : ..W  
okresie  m iędzyw ojennym  w a ru n k i b y ły  
tak  specyficzne, że koncepcje  naz is tow 
skie z powodzeniem  m og ły  powstać w 
każdym  innym  k ra ju  — traged ia  N iem 
ców polega na tym . że B ism arck n ie  po- 
zos ta w ił swego następcy, k tó ry  by  lo 
sem N iem iec na pewno inacze j po k ie 
rował**. Tymczasem ang lo-am erykańska  
p o lity k a , prow adzona od samego po
czątku w k ie ru n k u  odbudow y N iem iec  
Zachodnich, łączn ie  z m arsha lizac ją  Eu
ro py  Z achodn ie j oraz s ilną presją C ity  
i  W a ll S tree tu . zw iązanych z koncerna 
m i węgla i  s ta li Zagłębia R uhry . poważ
nie zacinżsla na l in i i  p o lity c z n e j F ra n 
c ji. N iebawem  Franço is Ponęet zostaje 
w ysun ię ty  na dyp lom atycznego doradcę 
rządu francusk iego d la  spraw n iem iec
k ich .

Obecna no m inac ja  na W ysokiego K o-

MIECZYSŁAW  ZYDLER

ALOJZ HOECHTA
W  e wsi jest piekarnia, a przy pie

karni kram, w którym urzędu
je A l o j z  H e c h t, właściciel. Na
zwisko jego mieszkańcy wsi odmie
n ili po swojemu na H o e c h t a. Jest 
to starszy już jegomość, okrągły i ró
żowy, który przy rozmowie z klien
tem ma zwyczaj bębnić pulchnymi 
palcami po biało lakierowanej ladzie.

Na pierwszy rzut oka odpowiada 
on doskonale swojemu pożywnie i 
mile woniejącemu sklepowi, cienka 
warstwa mącznego pyłu białym pu
drem pokrywa jego czerwone policz
ki, krzaczaste brwi, wytarte ubranie 
i  nieodstępną płaską czapkę, głęboko 
na czoło nasuniętą.

Tymczasem n e jest on wcale pie
karzem z zawodu, lecz marynarzem, 
raczej byłym marynarzem, który na 
morzu spędzii więcej niż trzy czwar
te swojego życia.

Od chłopięcego wieku służąc na 
statkach handlowych doszedł wresz
cie do samodzielnego dowództwa, 
Kiedy go spytać, dlaczego pływać 
przestał, odpowiada dobrodusznie i z 
wszelk mi pozorami prawdy, że ma 
lichy w i d.

Istotnie, jego jaskrawo niebiesz- 
czące się przy rumianych policzkach, 
n.eco zbyt blisko siebie osadzone 
oczy mają wyraz osobliwy, jakby 
Alojz patrzył w głąb własnych myśli. 
Może rzeczywiście ma slaby wzrok, 
okularów jednak nie nosi. Zwycza- 
jem starych Kaszubów nie patrzy też 
przy rozmowie w oczy człowiekowi, 
którego nie zna bliżej. Starając się 
ukryć swoje spojrzenie pod bujnymi 
brwiami, bladzi nim po sprzętach, po 
ubraniu rozmovsey, po jego twarzy 
wreszcie, ¡jilnie jednak unikając 
oczu.

Dopiero kiedy nab erze do człowieka 
zaulan.a —- nastąpić to może nie po 
miesiącach, lecz latach znajomości — 
wówczas w chwili przypływu szcze
rości, dobierając z trudem słów i ka
lecząc mowę wyrazami angielskimi, 
holenderskimi i Bóg w e, jakim i je
szcze — opowie, co stało się bezpo
średnią przyczyną jego zejścia na ląd.

Jest rdzennym Kaszubą i urodził 
się w tej samej wsi, gdzie teraz bul
k i sprzedaje. Jako miody berb eć 
uciekł z domu w świat. Udało mu się 
w jednym z portów zaciągnąć na ja 
kiś rejowy trójmasztowiec w charak
terze chłopca kuchennego. W ostat
niej chw ili przed wyjść em fregaty 
na morze zatrzymała go policja i od
stawiła do domu,

Ale morze nie przestało go wzy
wać. Po roku uciekł znowu. Tym ra
zem powiodło mu się lepiej. Od tej 
pory pływał przez lat trzydzieści s e
t a  i przez cały ten czns ani razu 
nie zawitaI na Kaszuby, przechodząc 
w marynarce handlowej wszystkie 
stopnie, od j  u n g i aż do dowództwa 
pięciusettonowego szkunęra „Marie- 
Elise“ , którym w ozi towar między 
Kalkuttą i  Capetown.

Wszystko szło dobrze, ale czy na 
morzu można być kiedykolwiek pew
nym swojego?... Wydaje się szićwie
kowi, że jest u szczytu kariery, aż 
raptem wmiesza się tu p u r te  k 
(diabeł) i wszystko poplącze, dobrze 
jeszcze jeśli swoją of arę z życiem 
ze swoich szponiaslych łap wypuści...

Stary Hoechta wyjmuje z grubych 
warg ośliniony koniec długiego cy
bucha ła jk i i  spluwa siarczyście w 
kąt. Szare i niebieskawe pasma lytu- 
niowego dymu snują się po izbie. W 
ukośnej smudze słońca, przenikającej 
przez okno wystawy sklepowej, drży 
pył świetlisty. Pożywnie i miło pa
chnie chleb...

Dwieśc:e m il przed Przylądkiem 
Dobrej Nadziei w bezksiężycową, cho
ciaż pogodną noc na żaglowiec 
Hoechty wiadowal się pewien paro
wiec duński, przecinając szkuner pra
wie na połowę. „Marie-El se", obcią
żona nleluszczonym ryżem po samą 
w a t e r I i n i ę, po siedmiu minutach 
poszła na dno. Pod bogato wygwież
dżonym firmamentem została tylko  
je j załoga kołysząca się w łodzi na 
długiej ocean cznej fali. Ocaleli wte
dy wszyscy, nie wyłączając wesołego 
zawsze foksteriera, ulubieńca załóg:, 
pomimo że sprawca nieszczęścia po 
szedł dalej swoim kursem, jak gdyby 
nikt na nim nie zauważył, co się 
staio.

Tak się też później dowódca pa
rowca tłumaczył zaklinając się, że 
nic nie widzieli, że najwidoczniej 
„Marie-Elise" szła bez świateł bocz
nych. Było to oczywistym kłamstwem, 
co on, Hoechta, może potwierdzić na
wet w godziną śmierci,

A.le sąd morski, wbrew sprawiedli
wości, uznał słuszność wywodów duń
skiego kapitana i  odebrał Ałojzowi 
cerlyiikat na łat pięć.

Były marynarz mówi o tym bezna
miętnie na pozór. Jego bryłowata 
twarz, jakby wyciosana z gruba w 
czerwonym piaskowcu, pozostaje nie 
ruchoma. Palce jego dłoni porośniętej 
rudym mchem wybijają, jak zawsze, 
cichy werbel na płycie lady. Drugą —• 
spokojnie podnosi do ust swoją por
celanową łajkę z wymalowaną ja 
skrawymi koloram1 podobizną bardzo 
przystojnej dziewicy. Jednak zmar
szczona skóra w zewnętrznym kącie 
lewego jego oka drga coś podejrza
nie.

Po tym wypadku przez długi czas 
nie mógł dostać żadnej pracy. Byl n a 
b i c z u ,  jak się to mówi, i zaznał na 
obczyźnie nie lada poniew erki. Do
piero wybuch wojny przyniósł mu 
odmianę i wprowadził z powrotem na 
kapitański mostek.

Z bezrobotnego „biczkomera" 
Hoechła Znowu stal się panem życia 
i śmierci załogi malej ł a j b y ,  pier
wszą po Bogu istotą — kiedy byli 
na morzu... Wielka to rzecz dowódz
two slatkui...

Jednakże po dziesięciu miesiącach 
pomyślnej żeglugi parowczyk. wpadł 
podczas silnego sztormu, kiedy igła 
kompasowa kręciła się w kolo jak 
zwariowana, ną skały szwedzkie i po
szedł na dno. Palacz i jego trymer, 
którzy nie zdążyli wyskoczyć z kot
łowni, oraz cały ładunek cennych 
metali kolorowych ■— utonęli.

Hoechta aż do końca wojny pozo
stał w Szwecji. Ale kiedy po pogro
mie Niemiec zaczął znowu szukać 
pracy na morzu, przypomniano sobie 
obie jego katastrofy i odebrano mu 
certyfikat szypra raz na zawsze.

Wtedy dopiero widząc, że morze 
nie da mu już chleba, nie mając ża

m isnrza w  N iem czech Z achodn ich  na 
s tąp iła  równocześnie z odbyw ającym  się 
zjazdem  k o m ite tu  m in is tró w  tzw . Rady 
E u ro p y  w S trasburgu. D ziw nym  zb ie 
g iem  oko liczn ośc i pa tro n a t o b ją ł znowu  
C h u rc h ill,  zapraszając N iem ców  do za- 
je,cia m iejsca p rzy  w spó lnym  sto le  w a
salnym , u fu ndo w a nym  do la row ym  sum p
tem. Tymzasem ko ła  re akcy jne  N iem iec  
Z achodn ich  w idzą  w  F rnnęois Ponęet 
b lisk ieg o  im  op iekuna  i  oddanego rzecz
n ika  ich  spraw. Ś w ia t zaś ¡o kon i w id z i 
w n im  rzeczn ika  s p ra n y  d iabe lsk ie j.

W C ie r z p lM M
O s ta tn io  w  Santiago de C h ile  m ia ły  

miejsce zajścia na tle  tra g iczn e j 
sy tu a c ji gospodarcze j, w k tó re j zna lazł 
się jeden z na jbogatszych k ra jó w  Am e
r y k i  P o łu d n io w e j (p o  A rge n tyn ie  i  B ra 
z y l i i) .  Powodem szalejącego kryzysu  
połączonego z rosnącą in f la c ją  jest zu
pe łne uza leżn ien ie  go spoda rk i c h il i js k ie j 
od S tanów  Zjednoczonych. C h ile  o- 
prócz ogroriinych po k ła dów  sa le try , 
posiada jedn  z na jbogatszych złóż m ie 
dz i na świecie. P odobnie  je dn ak  ja k  
sa le tra  tak  i  m iedź jest dom eną, k tó rą  
opanow ał k a p ita ł am erykański. K ilk a  
ogrom nych tru s tów , ja k  Anaconda. Ken- 
n e co tt, C opp ercy t, or.iz C opper M in- 
n ing  trzym a ją  rąkę  na e k s p lo a ta r ji m ie 
d z i i  poprzez cen tra lę  C opper E xpo rt 
A ssociation w N ow ym  Jo rku  ro zp ro u a -  
dzają ten cenny surow iec. W edług za- 
w artego uk ład u  z rządem Stanów Z je d 
noczonych, C hile  ma praw o pob ie rać z 
ty tu łu  tra nsakcy j do la row ych pewien  
procen t od ceny ksz ta łtu ją ce j się na 
g ie łdz ie  n o w o jo rsk ie j. W p ra k tyce  jed  
nak procen t ów, k tó ry  w następstw ie  
dokonyw anych ob ro tó w  pow in ien  b \ć  
w ypłacany w e fe k tyw nych  do la rach , do 
k ra ju  n ie  u raca. N a sku tek  celow o pro-

w adzone j p o li t y k i  zakupu n iezbędnych  
tow a rów  i  a rm a tu r ze s tro n y  eksp loa
tu jących  m iedź tow a rzystw  am erykań
sk ich , k w o ty  do la row e  narosłe  z na leż
nych rzą dow i ch ilijs k ie m u  procentów , 
za trzym yw ane są w Stanach Z jednoczo
nych i  obracane na zakupy w A m eryce  
i  to  n ie rzadko  tow a rów  pochodzenia  
ch ilijs k ie g o . S tosując te m e tody  ro z li
czania, l a  n i la ł  am erykań sk i w  rze czyw i
stości poch łan ia  ca ły  zysk, zostaw ia jąc  
nedzne och ła py  n isk ich  zarobków  gó r
n ik ó w  c h ilijs k ic h . G ospodarka narodow a  
C h ile  pozbaw iona jest na leżnych je j  do 
chodów . a m onopo lis tyczna  s tru k tu ra  
ro zdz ia łu  m iedz i na ryn kach  św ia to 
wych, u n ie m o ż liw ia  ja k ie k o lw ie k  samo
dzie lne k ro k i.  A m erykańsk ie  re k in y  do 
la ro w e  p o tra f ią  strzec swych z ło to d a j
nych źródeł.

Za jścia  na tle  tragicznego po łożenia  
gospoda rk i c h il i js k ie j zosta ły  spow odo
wane w ie lką  o b n iżką ' ceny m ie d z i na 
rynkach  am erykańsk ich , a ogó ln ie  pa
nu jący kryzys w Stanach Z jednoczonych  
d o p row a dz ił do zm nie jszenia  się ch ło n 
ności ry n k u  zbytu . O b li-zo n o , że ob 
n iżka  o jednego centa na fu n c ie  m ie d z i 
daje gospodarce c h il i js k ie j e fe k tyw n ą  
stra tę  5.000.000 do la rów , p rzy  uw zg lęd 
n ie n iu  eksportu  ca łe j p ro d u k c ji. Jeże li 
się uw zg lędn i, że od  m arca h r. cena 
na ju n c ie  spadla o k ilkana śc ie  cen tów , 
n ie  tru d n o  s ta tys tyczn ie  u s ta lić  ogólne  
s tra ty , ja k ie  C h ile  ponosi. W tym  stan ie  
rzeczy, re a kcy jn y  rzą d  c h il i js k i,  sto jąc  
przed w idm em  ru in y  gospodarczej, p rze 
rzuca powstałe d e fic y ty  na św ia t pracy. 
Rośnie więc ogólne n iezadow o len ie  z po 
l i t y k i  rządu i  coraz w ięce j b u dz i się 
uśw iadom ien ie  mas p racu jących . R ozru 
chy w C h ilt bez litośn ie  obnaży ły  grę  
w ie lk iego  ka p ita łu  i  arkana p o lity k i  
Stanów Zjednoczonych w A m eryce Ł a 
p ińsk ie j. Jasmar

dnych widoków na znalezienie bez 
potrzebnych kwalifikacji zajęcia na 
lądzie, odwiedziI wieś rodzinną, w 
której nie był od tak dawna.

Zmiany zastał duże. Starzy rodzice 
już nie żyli, ba, przecież sam Hoech
ta zaczął już lat swoich wieczór, ale 
kawałek ziemi i c h e c z  glinianym, 
holenderskim murem stawiane zosta
ły. Wybrzeżem władała mocno i  go
spodarnie nowa, z gruzów i popiołów  
wojennych powsłała Polska Ludowa, 
latem zaczęli napływać liczni goście 
do rybackiej wioski, do niedawna za
bitej, zdawało by się, deskami. Po 
szosach i autostradzie ję ły  biec w iel
kie autobusy.

Do wsi zawitały oznaki poprawy 
bytu, powstały murowane domki za
miast starodawnych checzy, na no
gach rybaków ukazały się nieprzema
kalne buły aż po . biodra, zaczęło pa- 
1 Ć powszechnie papierosy zamiast za
żywać tabakę, wreszcie rzuciły ko t
wice na wodzie przybrzeżnej kutry  
motorowe, nowym nabytkiem m iej
scowych rybackich me s z o p  e i  i,i 
będące.

Nie święci garnki lepią... Były ma
rynarz poszedł po rozum do głowy i 
wszedłszy do spółki z iachowcem za
łożyli piekarnię. Poszło mu nadspo
dziewanie dobrze i dziś biedy lękać 
się już nie potrzebuje.

Ale poczucie pewnego gruntu pod 
nogami i spokojnego dachu, nad gło
wą po burzliwym życiu nie daje mu 
snąć całkowitego zadowolenia, bo 
człowiek len nie uśmiecha się nigdy. 
Może dlatego, że pozostał samotny, 
że będąc bezżenny i bezdzietny nie 
ma od kogo zaczerpnąć wewnętrzne
go ciepła, tak potrzebnego dla rozluź
nienia mięśni twarzy, tak ' niezbędne
go dla wywołania nietrasobliwego 
śmiechu!.., A może jest inny jakiś po
wód?

Ma też swoje dziwactwa, z którymi 
ludzie, chcąc nie chcąc, muszą się 
godzić. Oto na krótko przed wscho
dem słońca i tuż przed jego zacho
dem, lałem czy zimą, nie podobna za
opatrzyć się w pieczywo. O tej porze 
piekarnia jest zamknięta. Jej właści
ciela można wówczas zobaczyć, jak  
słoi na wydmie przymorskiej, z dala 
od uczęszczanego przejścia. Jego ma
łe, jasnoniebieskie oczy spoglądają 
spod daszka płaskiej czapki hen, w 
dal morską, szaiirową lub zieloną, 
szarą jak ołów lub opalizującą per
łowo, białą od piany sztormu łub ła
godnie ruchliwą, zależnie od pogody 
Nieruchoma twarz Kaszuby nie wy
raża nic zupełnie, tylko łalda skóry 
u zewnętrznego kąta lewego oka drga 
mu coś podejrzanie...

Jedynie w czasie całkowitej g ło 
d y , ,  kiedy . morze zaledwie mruczy 
przy brzegu z cicha, pokryte tłustym 
szkliwem ciszy — Alojz Hoechła [zo- 
zostaje ■u s’ebie, za ladą piekarni, 
cały dzień bez przerwy. Burkiiw ie po
wiada, że nad morzem nie ma nic do 
roboty.

Siary żeglarz kocha wiatr...

Książki i czasopisma
JANTAR

Przegląd naukowy zagadnień regionu 
bałtyckiego — organ Instytutu 

Bałtyckiego
Ze znacznym opóźnieniem ukazał 

się zeszyt 1/2 „Jantara", obejmujący 
miesiące styczeń do czerwca br. Treść 
zeszytu zawiera m. in. nast. artykuły: 
Srocki B.: Aktywizacja Pojezierza; 
Mroczkiewicz L.: Stan lasów i plan 
dolesień na terenie powiatów kaszub
skich; Nieroda J.: Zagadnienie urbani- 
zacji powiatów przymorskich woj. 
gdańskiego; Borowik J.: Potrzeby Po
morza i Wybrzeża w zakresie badań 
fizjograficznych.

GOSPODARKA MORSKA 
Czasopismo naukowe — grgan 

Instytutu Bałtyckiego
Zeszyt 2 tego cennego i pożytecz

nego czasopisma przynosi m. in nast. 
artykuły: W. Góralczyk: Uwagi o teo
rii szelfu kontynentalnego; J. T. Ho- 
łowiński: Wstępne uwagi o metodzie 
wyznaczania statku optymalnego; W. 
Jastrzębowski: Pojęcie handlu mor
skiego; T. Ocioszyński: Handel mor
ski czy zamorski; B, Kasnrowicz: Han. 
del morski — transport morski.

W dziale pt. „Materiały" piszą. J. 
Jacobson: Materiały pędne w żeglu
dze-, T, W itt: Zaplecza kolejowe por
tów polskich; M. Stalski: inka-,o na
leżności zagranicznych za usługi por
towe.

Na temat „Spraw morskich w świę
cie znajdujemy taki.-* omówienia: Me. 
tody planowania i realiz-jcij planu w 
radzieckim transpon :e morsk.m; Oi- 
ganizacj-a i zakres dzlalanm Morsk;ej 
Komisji Arbitrażowej w ZSRR Że
gluga szwedzka w obsłudze wymiany 
towarowej różnych krajów; Transport 
morski w gospodarstwie holender
skim; Międzynarodowa Komisja Ba
dań Portowych.

W specjalnym dodatku statycznym 
podano dokładnie dane dotyczące 
m. in. pracy portów polskich w I kwar. 
tale r. 1949, pracy polskiej pełnomor
skiej floty 1 handlowej w t kwartale 
r, 1949 i światowego budownictwa 
okrętowego w r. 1948.
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Oświadczenie PZZ w sprawie Watykanu 
i zjednoczenia z Ligą Morską

DnAi 23 bm. odbyło się w Warszawie posiedzenie Prezydium Rady Na- 
" W  i plenum Zarządu Głównego PZZ oraz dnia 27 bm. w Poznaniu 
ogol/sokrajowa konferencja Sekretariatu Generalnego i. Sekretariatów 

: Okręgowych PZZ. Na zebraniach tych zostało powziętych szereg zasadni- 
ezyych uchwał. Poniżej zamieszczamy oświadczenie w sprawie Watykanu.

Powzięte uchwały dotyczą m. in. także zjednoczenia Polskiego Związku 
Zachodniego z Ligą Morską. Uchwałę i rezolucję w tej sprawie opubliku- 
y.;my w najbliższym numerze naszego pisma. Przewiduje się zwołanie Nad- 
>.v/\czajnego Walnego Ziazdu Delegatów PZZ i Zjazdu Zjednoczeniowego 
.pod koniec października br. 2 października br. zostanie zwołana krajowa 
narada działaczy PZZ dla. podsumowania dorobku i  krytycznego prze
glądu działalności Polskiego Związku Zachodniego w okresie przedwojen
nym j powojennym.

olski Związek Zachodni, organi
zacja społeczna walcząca; z nacjona- 
stycznym, reakcyjnym rewizjonizmem 
niemieckim, pracująca nad odbudową 
polskości na Ziemiach Zachodnich i 
Nadmorskich, wyraża protest prze
ciwko ostatnim prorewizjonistycznym 
wystąpieniom papieża Piusa XII i 
gwałcącej wolność sumienia groźbie 
ekskomuniki w stosynku do wszyst
kich, biorących a k ty n y  udział w od
budowie Polski.

W szeregach Polskiego Związku 
Zachodniego skupia się między inny
mi znaczna część polskiej ludności ro
dzimej Ziem Zachodnich i Nadmor
skich z działaczami byłych organiza
cji polskich w Niemczech na czele. 
Ludność ta mimo wielowiekowych 
prześladowań, nie wyrzekając się wia
ry ojców, dochowała wierności naro
dowi polskiemu i ofiarnie wałczyła 
o swoj/e prawa narodowe.. W walce 
tej robotnicy i  chłopi polscy na zie-

UROCZYST/OSCI 5-LECIA POLSKI 
LUDOWEJ N A TERENIE FRANCJI

Piątą rojfifsnicę Manifestu Lipcowe
go obchodzono uroczyście w różnych 
ośrodkach, emigracji polskiej we
Francji:

W MeĄz przyjęcie zgromadziło licz
nych gości francuskich, którzy żywo 
interesowali się naszym krajem. Dzie
siątki '.zdjęć fotograficznych, obrazu
jących. nową, rozbudowującą się Pol
skę wzbudziły zachwyt i wielkie za- 
inferefeowanie obecnych.

W Bruay-en-Artois obchód 5-lecia 
powitania PolskrOemokrat-ycznej roz- 
pogręto złożeniem wieńca u stóp po
mnika poległych. Po połjudmu odbyła 
s/ą uroczysta akademia, na której, re- 
Airat wygłosił konstil R, jP. z Lille ob. 
IKuśniewicz, a in«pekto®! szkolny ob. 
Wachowiak przyporo&iał rozwój 
■szkolnictwa polskiego,' na emigracji 
i akcję upowszechniania oświaty w 
Polsce Ludowej. Akademię zakoń
czyły popisy Kola Teatralnego im. 
T. Kościuszki z Óstrńćourt.

Akademia w Meai*x cieszyła się ró
wnież wielkim powadzeniem. Przed
stawiciel konsulati« R. P. w Paryżu 
opowiedział o więakich sukcesach w 
rozbudowie krajuź Następnie wyjaś
niono zebranym tznaczenię Manifestu 
Lipcowego.

W Craasac-A>/ibin po zobrazowaniu 
pięcioletniego 'wysiłku narodu pol
skiego, wicekońsul R. P. z Tuluzy w 
imieniu Rządu ŁR. P. udekorował Krzy
żem Zasługi rpiejscowego mera p. H. 
Gienestet, co wywołało wśród zgro
madzonych Yińelką manifestację przy
jaźni połsko ̂ francuskiej.

Na akademii w Carmatuc, która 
zgromadziła, bardzo wiele osób przy
pomniano p  wspólnych polsko-fran
cuskich w aft k ach o wolność. Przedsta
wiciel CCłT, składając życzenia w 
imieniu francuskiej klasy robotniczej 
polskim .masom pracującym w kraju 
,i na wychodźstwie zapewnił, że CGT 
stać bętjzie na straży praw socjalnych 
dla wszystkich ludzi pracy.

W yradorurs Vayres piątę rocznicę 
Mani f/festu Lipcowego połączono z uro
czystością zakończenia roku szkolne
go. Łsbrani na uroczystości rodacy 
wyrazili Rządowi R. P. podziękowanie 
za dobrą opiekę nad szkolnictwem 
pcfekim we Francji, oraz miejscowe- 
mju nauczycielowi za ofiarną pracę.

tJróczystość w Sartronyille zagaił 
fyezes miejscowej RN ob. Okoński.

Na temat . Manifestu przemawiał 
przedstawiciel konsulatu R. P. ob. Ra
tajczak. Prezes miejscowej Rady Na
rodowej zaapelował do jedności i  do 
nieprzejednanej walki z reakcją. W 
części artystyczne; wystąpił zespół 
„Grunwaldu’ z Blanc-Mesnil ze śpie
wem i  tańcami narodowymi, ciesząc 
się gorącym uznaniem że strony ze
branych.

W Corbail-Essonnes oddano hołd 
Wojsku Polskiemu oraz Rządowi Pol
ski Ludowej, który w ciągu pięciu 
lat pomimo olbrzymich zniszczeń po
trafił w dużej części, odbudować kraj 
i uruchomić przemysł. W końcu ze
brani wyrazili swe przywiązanie do 
Ojczyzny i  postanowili wzmocnić ak
tywność w organizacjach demokra
tycznych na wychodźstwie.

Nadzwyczaj miło, a przy tym uro
czyście wypadł obchód piątej rocz
nicy Odrodzenia Polski na kolonii 
wakacyjnej w Lion sur Mer. W obec
ności przedstawicieli konsulatu, orga- 

' niżacji polskich Żt" Radą Narodową; na 
czele, miejscowego mera i Rady Miej
skiej — dzieci wystąpiły w barwnych 
narodowych strojach, zyskując sobie 
swymi występami ogólne uznanie. 
Wieczorem odbyły się tańce, gry i  za
bawy. (P)

IGRZYSKA SPORTOWE MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ

W Bruay en Artois we Francji od
były się wielkie igrzyska sportowe 
młodzieży polskiej. Pierwsze miejsce 
i puchar ambasadora zdobyli gospo
darze — HKS Bruay. W piłce nożnej 
reprezentacja młodych z Nordu po
konała młodych t  Pa« de Cala« 
(3:1). Szczególnie pasjonowały w i
dzów zawody zapaśników z Roubaix 
i z Montigny, przy czym największą 
sensację wzbudziła walka ojca z sy
nem — starego i młodego Drzymały. 
Na specjalne wyróżnienie zasłużył 
pokaz modeli lotniczych, wykona
nych przez młodzież. (P)

HOŁD POLEGŁYM BOHATEROM
W sierpniu 1944 roku polskie jed

nostki czołgów, piechoty i artylerii 
odniosły wspaniale zwycięstwo nad 
Niemcami na. polach Falaise we Fran
cji. W piątą rocznicę tych walk 21 
sierpnia br. wychodźstwo nasze we 
Francji złożyło hołd bohaterom, po
ległym w walce o wolność Nor
mandii. (?)

Spółdzielnia MmmCMopsha“ w Krobi
pracuje ku zadowoleniu rolników
Gminna Spółdzielnia „Samopo

moc Chłopska" z odpowiedzialno-, 
ścią udziałami w Krobi, w powiej
cie gostyńskim, należy do spraw
nie działających, trudniąc się za
kupem płodów rolnych od oko
licznego rolnictwa oraz dostarcza
niem najpotrzebniejszych "ma
szyn, materiałów i artykułów dla 
rolników.

Spółdzielnia, kierownictwo któ
rej spoczywa w rękach ob. ob. 
Karczyńskiego Franciszką i Kaw- 
czyńskiego Kazimierza trudni się 
w szczególności sprzedażą nawo
zów sztucznych, maszyn rolni
czych, materiałów opałowych, 
materiałów budowla/tych oraz za

opatruje rolników w najniezbęd
niejsze artykuły gospodarcze.

Placówka ta posiada na swoim 
terenie 10 sklepów uniwersal
nych, 2 masarnie, 2 młyny i 0- 
środek Maszynowy, który zatrud
nia w swych warsztatach 14 wy
kwalifikowanych pracowników. 
Ośrodek ten przygotował w ter
minie do tegorocznej akcji żniw
nej 14 snopowiązałek konnych, 
1 snopowiązalkę motorowa wraz 
traktorem, 9 żniwiarek oraz 10 
kompletów otnłotowych.

Obsługując sprawnie okolicz
nych średnio- i małorolnych 
Spółdzielnia „Samopomoc Chłop
ska“  zyskała sobie ich peine u- 
znaniei (Sz) 672.

■ miach nadodrzańskięh i  nadbałtyckich, 
w których szeregach często stali niżsr 
duchowni, mocno związani z ludem, 
jak np, świetlanej pamięci ks. Bole
sław Domański, ks, Maksymilian Gro
chowski, ks. Klimas i inni mieli prze
ciwko sobie nie tylko protestanckich 
junkrów 1 kapitalistów niemieckich, 
ale także episkopat niemiecki j ślepo 
posłuszną Watykanowi część wyższe
go duchowieństwa polskiego. Wystar
czy przypomnieć haniebną rolę w 
wynaradawianiu Polaków takich do
stojników Kościoła katolickiego w 
Niemczech, jak ks. kardynał Kopp 
czy Bertram (cieszący się szczególną, 
sympatią obecnego papieża), czy też 
antynarodową postawę ks. arcybisku
pa Stablewskiego, który w przemó
wieniu, wygłoszonym w sejmie pru
skim 4, III. 1889 roku powiedział:

„Potępiam propagandę polską na 
Górnym Śląsku, bo w tej dzielnicy 
oddzielonej na podstawie aktu pra- 
wno-państwowego, który wszyscy 
uznajemy, i to przed pięciu czy sze- 
ściu stuleciami od Polski, a zatem 
w czasie, w którym uczuć narodo
wych w naszym zrozfcmiemiiu w ogóle 
nie było , rozbudzanie tego uczucia 
nie posiada w dobie dzisiejszej ża
dnego uprawnienia, jest anormalne 
ł szkodliwe".

Polska ludność rodzima ziem nad- 
odrzańskich i  nadbałtyckich w ciągu 
kilkuset lał walki o swoje prawa na
rodowe nauczyła się odróżniać spra
wy wiary od polityki watykańskiej 
i dziś jasno widzi różnicę między 
wiarą a antypolską, proniemiecką 
i  proimperialistyczną politykę Wa
tykanu,

Dlatego Polski Związek Zachodni 
całkowicie popiera stanowisko Rządu 
Polskiego z dnia 26 lipca br. w spra
wie uregulowania stosunku Kościoła 
do Państwa i stoi na gmmcie uchwa
lonego przez Rząd R. P. dekretu o 
wolności sumienia i  wiary.

Lud polski, jak i wszystkie narody 
miłujące pokój, powitały a radością

odzyskanie przez Polskę Ziem Zacho
dnich i  Nadmorskich oraz uznały po
wrót Polski nad Nysę Łużycką, Odrę 
i Bałtyk jako nieodwracalny fakt. 
dziejowy. Watykan natomiast popiera 
wbrew interesowi nie tylko Polski, 
ale także wbrew interesom pokoju 
i  rzeczywistym interesem narodu nie
mieckiego, rewizjonistycznie dążenia 
reakcji niemieckiej w stosunku do 
naszej granicy zachodniej na Nysie 
Łużyckiej, Odrze i Bałtyku, prowa
dząc tę samą linię polityczną, jaką 
uprawiał w stosunku dó Hitlera, nie 
przeciwstawiając się jego polityce 
agresji i  zbrodni ludobójstwa w la
tach 1939—-1945, Do dnia dzisiejszego 
— w pięć lat po zakończeniu wojny 
—• na polskich odzyskanych Ziemiach 
Zachodnich i  Nadmorskich, utrzymu
je Watykan z całą świadomośicą tym
czasową administrację kościelną 
wbrew interesom polskiego społe
czeństwa katolickiego, dając tym wy
raz; swej polityce popierania rewizjo- 
nizmu oraz związania się z inmperia- 
lizmem angloamerykańskim, Watykan 
na polskich Ziemiach Zachodnich i 
Nadmorskich utrzymuje do tej pory 
tymczasową administrację kościelną, 
mimo, że po napadzie Hitleira na Pol
skę nie zwlekał z mianowaniem bi
skupów niemieckich na ziemiach pol
skich.

Usiłowania rewizjonistów niemiec
kich przy pomocy angloamerykań- 
skich imperialistów i błogosławień
stwa „niemieckiego papieża", nie 
zmienią, odwiecznych praw Narodu 
Polskiego do piastowskich ziem nad 
Nysą Łużycką, Odrą i Bałtykiem, 
które przywróciła we wspólnym boju 
ofiarna krew żołnierza radzieckiego 
i polskiego, które uznała Umowa 
Poczdamska, które utrwalił ciężkim 
wyąiłkiem i  wytężoną pracą robotnik, 
chłop i inteligent polski.

Polski Związek Zachodni, zdając 
sob-ie sprawę z faktu, że politka -pa
pieża Piusa X II i Watykanu w sto
sunku do reakcji niemieckiej i reak
cji międzynarodowej wysługuje się 
interesom ' wrogiego nam imperializ
mu angloamerykańskiego i reakcyj
nych kół narodu niemieckiego, dążą
cych do rewizji polskie’ granicy za
chodniej, wzywa wszystkich swoich 
członków, jak i Polonię zagraniczną, 
aby na zakusy i groźby imperializmu 
angloamerykańskiego i sprzymierzo
nego z nim papieża Piusa XII jak 
i rewizjoistów niemieckich, na groź
bę ekskomuniki dla budowniczych 
sprawiedliwej przyszłości i  dobrobytu 
— odpowiedzieli usilną wzmożoną 
pracą nad odbudową Polski i  ugrun
towaniem pokoju w świecię.

ODBUDOWA WARSZAWY
WRZESIEŃ — MIESIĄC ODBUDOWY WARSZAWY ZBIEGA SIĘ 7. 

DZIESIĄTĄ ROCZNICĄ HITLEROWSKIEGO NAJAZDU NA POLSKĘ. W 
ROCZNICĘ TĘ NARÓD POLSKI ZADOKUMENTUJE RAZ JESZCZE SWĄ 
NIEZŁOMNĄ POSTAWĘ W WALCE O POKÓJ - -  DAJĄC ZDECYDOWA
NĄ ODPOWIEDZ REAKCYJNYM REWIZJONISTOM NIEMIECKIM I ICH 
ZACHODNIM PROTEKTOROM. ODPOWIEDZIĄ TĄ BĘBZIE WZMOŻENIE 
WYSIŁKÓW W ODBUDOWIE KRAJU I STOLICY.

'Pokonywanie w ielkich trudności 
jest probierczym kamieniem 

hariu narodu, jego jedności moral
nej, jego s iły twórczej. Jeżelimurarz 
warszawski, górnik I hutnik ślą
ski, włókniarz łódzki, chłop, urzęd
nik, inteligent, uczeń szkolny — 
jeden pracą, drugi myślą twórczą, 
inny jeszcze ofiarą pieniężną od
budowują Warszawę I, jeżeli ta 
odbudowa legitymuje się coraz 
większymi osiągnięciami — to jest 
to dowód hartu i patriotyzmu na
szego narodu, jest to dowód, ie

froncie odbudowy 
swój polityczny

naród nasz na 
zdaje dobrze 
egzamin.

Dzieje się tak dlatego, łe  War
szawa cieszy się u społeczeństwa 
powszechną miłością, że lud nasz 
rozumie zupełną jedność losów 
Warszawy z losami Polski, że lud 
nasz, dźwigając Warszawę z ruin 
przyobleka ją w nową szalę, w y
rażającą nasze narodowe odrodze
nie, wzrost siły i rozkwit kultury 
naszej Ojczyzny.

RESTAURACJA I  KAWIARNIA 
„ T E A T I M A L / W A “

w la ic . P A W E Ł  L A C H M A N N  m

POZNAŃ, ul. Fredry 9 -  Telefon 28-55

j FaBBVHR UHWmmEHflLnVCHi
j ROZLEWNIA PIW -  ,J^| 
! WYTWÓRNIA SOKÓW!S *
| St Paluszkiewicz i 
5 p o  z

filii

R. T R A U G U T T A  174
Telefon 21-95

688

M. CZARNY
W ÏÏIÉ1M WYROKÓW PAPIEROWYCH

P O Z N A Ń
Wielkie Garbaty 38 - Tel. 28-66

D r A r l i i l r n l  a  • *°IM  czekowe I kontrolrr r p g u K u je . d0 k#| r, j#łłfacyjnych

684

ro lk i czekowe I kontrolne 
I

do maszyn księgujących, ro lk i do 
maszyn do liczenia, ro lk i fryzjerskie, 
śniadaniowe, foalefowe, pakowe lip.

67*

N A R ,  ul. Strusia 2
Telefon 75-76

rw v v v w v w v v v w w w v v w s

P fi. k J is tu b a
Kapelusze damskie 
i drobna galanteria

P O Z N A Ń
Al. Marcinkowskiego 14 — Tel.3J-81

682

Wÿliirnia statte»
I  Poznań g
s

681

O born icka  90 
Telef. 522- 36 s

Magazyn konfekcji, 
galanterii

i materiałów męskich
L e s z n o  <85 

R y n e k  33 —  T e l. 578
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HURTOWA SPRZEDAŻ

Sprzętów Kuchennych  
Władysław BlnkOWSki
POZNAN, uł. Kra.narska nr 27
_____________  ' 68B

„LINIODRUK“
Wytwórnia Artykułów 

Piśmiennych
P O Z N A  N, Sw. Marcin 9/10

lolefon 42 32
p o le c a : księgi handlowe, żurnale 

am erykańskie, kasówki 
profokólarze ifd.

Segregatory, nofesy i artykuły 
szkolne

_ _ _ _ ________  675 ,

Piekarnia • Cukiernia • Kawiarnia

Zdw. Zftąhocki
Poznań, św. Marcin 5 — Ttl, 27-23

___________ 6>7

Drogeria „ProSomo“
wlaść. Sf. Tro j an o w! cz 
dzierżawca Łucjan Meyza

POZNAN
670 ul. Niegolewskich 10a

Æk.

Telefon 20-17
,86
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DOBRA i TANIA LEKTURA 
TO KSIĄŻKA WYDAWNiCTWA 
ZACHODNIEGO I MORSKIEGO

IfRACOWIIIi) OBUWIA
Ck. Śm akcikin

P O Z N A N, ul. Fredry 1
specjalność obuwie

na gumie indyjskiej
680 .

?



Str. 10
POL SKA Z A C H O D N I A

NA ARENIE SPORTOWEJ
Imprezą, która od szeregu dni emo-

ciomiie rata Polek» śledzono na poszczególnych etapach

Nr 35

cjonuje całą Polskę, to Wyścig 
Dookoła Polski. Uczestniczą w nim 
zawodnicy 9 państw. Z 94 kolarzy, 
którzy wyruszyli z Warszawy na 2000 
km trasę, uczestnicy po sześciu eta
pach 67 zawodników.

Wyścig rozgrywany pod hasłem 
i .Wieziemy wici pokoju'' stał się po
tężną imprezą międzynarodową, je
dną z najpoważniejszych tego rodzaju 
po wojnie w kategorii amatorów.

W zażartej,' lecz koleżeńskiej i 
dżentelmeńskie; walce o palmę zwy
cięstwa walczą zespoły, Rumunii, 
Włoch, Polski, Anglii i  Danii. Pozo
stałe ekipy zostały częściowo zde
kompletowane i nie *mają poważniej
szych szans na uzyskanie . lepszej lo- 
karty. Na czele wyborowej stawki ko. 
larzy prowadzi Rumom Nicułescu, 
zwycięzca kilku etapów. Dzięki 'do
skonalej jeździe zespołowe; Rumuni 
prowadzą bez przerwy w gigantycz
nym wyścigu, uchodząc obok Włoch 
i  Polski za najpoważniejszego fawo
ryta do pierwszego miejsca.

Niespodzianką V I etapu było zwy
cięstwo Włocha Spalazziego przed 
Lemay'em (Francja) i Nicułescu (Ru
munia). Polacy W tym etapie, który 
prowadził z Bydgoszczy do Poznania, 
uplasowali się w czołówce na miej
scach: 5. Wójcik, 7. Wrzesiński i 
11. Kapiak — Drużynowo Polska w 
tym etapie uplasowała się za Ru
munią.

Po sześciu etapach, a więc półmet
ku w klasyfikacji indywidualnej pro
wadzi Nicułescu (Rum.), dzierżąc żól- : 
tą koszulkę leadera. Z Polaków Wój
cik, jadący najrówniej, jest na pią- .! 
tym, a Wrzesiński na siódmym 
miejscu. '{

W poniedziałek barwny korowód 
kolarzy wyruszył z Poznania do Wro
cławia. Etap ten wygrał Clark (An
glia) przed Ricgartem (Francja). Ze
społowo zwyciężyła Franc.ja przed 
Anglią.

Podkreślić należy sprawną organi
zację wyścigu, co znalazło uznanie w 
oczach zagranicznych gości. Kolarze 
są na całej trasie spontanicznie wita
ni przez społeczeństwo polskie.

W ramach odbywającego się „Tour 
de Pologne", na mecie każdego etapu 
popisują się, na specjalnie przygoto
wanej arenie kolarze — akrobad. 
Występują więc na rowerze mistrzyni 
świata Czeszka Ewa Kasomasowa oraz 
Czech Vaculik. Niemniejszym sukce
sem cieszą się akrobacje Polaków 
— Ślązaków brad Porębów z Sie
mianowic. — Z zainteresowaniem

poszczególnych etapach 
mecze w piłce rowerowej, grze u nas 
prawie nieznanej.

Rozegrany wyścig listonoszy na 
dystansie 20 km przy udziale 94 ko
larzy przyniósł zwycięstwo Gościnia- 
kowi, rodem z Poznania (Obwód 
Pocztowy Poznań 1) w dobrym czasie 
32,53.8 min. przed Kozłowskim (Wol
sztyn).

Występ gimnastyczny w wykona
niu zawodniczek i  zawodników na 
boisku ,,Kolejarza", przed przyby
ciem kolarzy wypadł bez zarzutu. Wy
konawcy pokazów nagradzani byli 
hucznymi brawami widowni.

W piłkarskiej I Lidze niespodzie
waną porażkę poniosła „Wisła" w 
meczu z „Szombierkami" 2:0. „War
ta" pokonana została przez „Ruch" 
3:0. „Cracovia" z trudem zwyciężyła 
„Polonię" i - Bytom 1:0. AKS — zre
misował z ŁKS — Włókniarz 1:1. 
„Polonia" stołeczna zbyt wysoko 5:1 
pobiła „Legię”.

Walka o tytuł mistrza Polski staje 
się więcej otwartą. „Wisła", „Craco
via" i  „Kolejarz" oto przypuszczalni 
kandydaci do zaszczytnego tytułu.

Hokeiści przed wyjazdem do Pragi 
na mecz Czechosłowacja — Polska 
odbyli swój ostatni mecz treningowy. 
Drużyna Polski A zdecydowanie po
konała zespół Polski B 5:0. W dniu 
2, 9. br. polska ekspedycja wyjedzie 
za granicę.

Na mistrzostwach wioślarskich Eu
ropy nie powiodło się polskim wioś
larzom. W dwójkach podwójnych 
osada polska Verey — Csoba prze
grała do osady francuskiej w repe- 
sażu i została wyeliminowana wv (dal
szych konkurencji.

Przykładna kara spotkała najlep
szego naszego powojennego miotacza s 
— mistrza Polski i olimpijczyka Ło-1 
mowskiego, który odmówi! startu w \ 
meczu z Rumunią, w wyniku czego ■
Polska przegrała mecz nieznaczną 
różnicą punktów. Łomowski, który 
nie po raz pierwszy wykazał braki 
subordynacjd sportowej został ukatra- \ 
ny dwuletnią dyskalifikacją, co rów
na się zupełnemu zakończeniu karie
ry sportowej tego, już nie najm łod-\ 
szego lekkoatlety. ,

Kto zajmie obecnie czołowe miejsce \  roku ukazaU ”.‘ię ‘  nTuw. TaWańlakca 
w Polsce po Łomowskim? Wydaje się > low6w na okre9 dziesięcio!etni. Bylo to
A3̂ „ e V £ Z,f  ■ mm WDSZech? , posunięcie -  jak je wtenczas określano

r drakoósHe' f ranici r dyktor nekoniecznością ochrony „całego rodzaju 
wielorybiego“ przed niechybną zagładą.

U? yfGftack i na, morzach, św iata

SM niüüie i risiiiskie msiedicje
na wodach A niarkiydy

Począwszy od lat osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia stały się wyprawy 
wielorybnicze bardzo intratnym przed
sięwzięciem. I tak, gdy w roku 1881 na 
norweskie wyprawy przybrzeżne przy
pada wcale pokaźna „dobycz w postaci 
163 wielorybów, to cztery lata następne 
potrafią się wykazać ośmiokrotnym 
zdystansowaniem tej cyfry. W latach 
między rokiem 1868 a 1904 złowiono 
tylko u samych wyb.zeży Skandynawii 
17.745 tych olbrzymów. Tego samego

demścfci mistrz świata w skoku w 
dal, który trenuje pod okiem naszego') 
b. rekordzisty świata i  olimpijczyka ^ 
oraz wielokrotnego reprezentanta Ale jakiego losu w tych warunkach 
barw polskich Zygmunta HeliasizaA miata się doczekać flotyla wielorybni- 
Adamczyk uzyskuje już w kuli około \  cza, rozbudowana w ostatnim 10-lccin 
15,20 m, a zdaniem Heliasza zdoła je- * do kilkuset statków? 
szcze w ciągu bieżącego sezonu wy
nik wybitnie poprawić Adamczyk \ Było to latem roku 1904, gdy kapitan 
p&d okiem Heliasza, będącego przez G- A. Larsen czynik ostateczne przygo- 
wiele lat trenerem klubów belgi;- '• towania do, swej epokowej ekspedycji 
skich, ćwiczy również inne konkuren- % łowczej na —ody Antarktydy. Już dzie
cię. Podkreślić należy, że Heliasz Ś I»* wst»cz udało się jemu dotrzeć 
trenuje naszego dziesięciobojowca
bezinteresownie.

Na 2000 km  tras ie  „T o u r  de P ologne" 
U g ó ry : N icu łescu (R u m .) ,  leader w yścigu

do brzegów Antarktydy w pogoni za po
żądaną skórą fok. od których tu byio 
„Zatrzęsienie“ , a Svend Foyn (znany 
Czytelnikom „Polski Zachodniej“  z jej 
ostatniego numeru) wysiał w roku 1895 
tam dotąd ekspedycję próbną pod wo
dzą kapitana R. J. Bull‘a z Tonsberghi.

Tymczasowo ograniczono się jednak 
od łowów przybrzeżnych, które przyno
siły ciągle jeszcze niezłą zdobycz, a 
myśl wyprawy na drugi kraniec globu 
ziemskiego nie pociągała nawet najod
ważniejszych dopóki łowy przybrzeżne 
należały do przedsięwzięć odrzucających 
wspaniałe zyski.

W międzyczasie znalazł się kapitan 
Larsen znów na wodach Antarktydy ze 
szwedzkim badaczem tych połaci wod
nych O. Nordenskio!d‘em. W tym wy
padku i szczęście odwróciło się od na
szych żeglarzy-zdobywców. Statek, któ
rym płynęli na podbój nieznanych tere
nów, utknął na mieliźnie i to w czasie 
szalejącego sztormu; szczęściem całym 
w tej katastrofie było spieszne przyby
cie statku argentyńskiego, którego opa
trznościowy pobyt na pobliskich wodach 
był przyczyną sprawnego zorganizowa
nia akcji ratunkowej i przewiezienia

wszystkich rozbitków do Buenos Aires, 
stolicy Argentyny.

Tutaj kapitaąi Larsen nawiązał sto
sunki z pewną grupą przedsiębiorców 
żywo zainteresowanych jego planami: 
Owocem tych starań jyło ufundowanie 
wielkiego towarzystwa dla organizowa
nia ekspedycji wielorybniczych na tere
nach wód Antarktydy,

„Compagnia Argentina de Pesca* — 
taka była oficjalna nazwa nowo utwo
rzonego przedsiębiorstwa — powierzyła 
kapitanowi zorganizowani wyprawy.

I nadszedł ów rok 1904, który zastał 
kapitana w norweskim fiordzie Saude 
przy ostatecznych pracach ekwipunko
wych swej ekspedycji. Przygotowaniom 
jego towarzyszył właściwy moment psy
chologiczny, ponieważ jeszcze w ostat
nich latach stosowano dawną metodę 
łowów, polegającą na odprowadzaniu 
surowca do portów i jego przeróbce na 
lądzie. Jednak już wkrótce potem po
jawiły się pierwsze przetwórnie pływa
jące, które nie przypominały wpraw
dzie tego cudu technicznego, jakim są 
zmodernizowane przetwórnie wieloryb
nicze, niemniej były zwiastunami nowej 
metody łowów.

Zimą roku 1904/5 wysłano pierwszą 
ekspedycję na wody Antarktydy. W oś
miu latach następ..ych odpłynęły do 
południowej strefy polarnej całych 21 
ekspedycji. W roku 1912/13 wyprodu
kowano według nowej metody na wo
dach Antarktydy ca, 200 tys. ton tranu.

Również i rosyjskie ekspedycje mają 
swój ważki udział w tej dziedzinie. I 
tak między innymi zawdzięczamy żegla- 
rzom-odkrywcom Bellinghausen'owi i 
Lazariew'owi dotarcie w roku 1820/21 
do 70 stopnia południowej szerokości 
geograficznej, licząc od południka 
Greenwich, a na wschód do 20 stopnia 
długości wschodniej, jako dowód na to, 
że wody Oceanu Atlantyckiego obejmu
ją swym zasięgiem lie tylko wymienio
ne w:elkości geograficzne, lecz wykra
czają daleko poza nie.

Jezeii chodzi o czasy współczesne, to 
między innymi przodującą pozycję na 
polu wypraw wielorybniczych wywalczy
ła sob-e ekspedycja radziecka z prze
twórnią wielorybniczą „Sława“ , operu
jącą na wodach Antarktydy.

W I. Tur

Wtedy przypomniała sobie o ma. 
szynie, która marniała u nich w szo
pie. Kiedyś transportowali ją do ko* 
palni, dla projektowanego tam aero
klubu, maszyna rozbiła się w W iti- 
mie. więc schowali na razie do szopy, 
żeby później wyremontować, i zapo
mnieli. Ojciec co rok zapowiadał, że 
przypomni Irkucku i jakoś nié wypeł
niał zapowiedzi.

Wieczorem Dasza z przebiegłością, 
jakiej nigdy dotąd w sobie nie miała, 
zagaiła rozmowę z ojcem:

— A co to za maszyna stoi w na
szej szopie? — spytała, niby od nie
chcenia przy kolacji.

— Która? — zapytał ojciec, jak gdy. 
by m’a} tutaj cały skład samolotów.

— A ta, malutka, zielonkawa...
— Ach, ta! Amfibia... — i zaczął do

kładnie opowiadać historię maszyny.
Dasza ukradkiem patrzyła na Szcze. 

pana. Ten nawet nie podniósł głowy, 
nie słuchał.

— A można by ją naprawić? — spy
tała Dasza, nie tracąc nadziei.

— Naprawić? Ja bym naprawił, 
gdybvm mia} trochę czasu... — i oj
ciec bardzo obszernie zaczął opowia
dać. jak należy naprawiać maszynę i 
czego w niej brakuje.

Szczepan liiez uniósł głowę — Da
sza to zauważyła.

— I można będzie na niej latać? —
zapytała niewinnie.

— Na pewno przegniła zupełnie — 
bąkną) nagle Szczepan.

— U mnie w porcie maszyny nie 
gniją! — obrazi! się ojciec. — Sam ją 
zreperuię — ot co! Zaraz jutro zab!o- 
rę sie do niej. Patrzcie go! Przegniła...

— Obejrzę tę maszynę... — cicho 
powiedział Szczepan.

Rano odbyły się oqledziny Dasza 
asyst-'wata przy tym i nie mogia po
zbyć s:e myśli że oto jakby narzeczo
ną oglądają dla Szczepana Ilicza. Te
raz aż po głowę zanurzy się w pracy 
poweseleje, zupełnie zapomni o Da- 
szy — co mu teraz Dasza? Ale ani 
razu nie pożałowała że przypomniała 
o maszynie.
Szczepan liiez uważnie ogląda} maszy
nę. Przykro jest widzieć samolot w 
takim bezradnym stanie, w szopie, po
między szczapami drzewa i deskami, 
ale ta bezradność wywarła swój sku
tek: Szczepan liiez pokochał maszynę.

BORYS GORBATOW Tłum. T. Kraszewski

On odpielęgnuje ją, włoży w nią całą 
swą umiejętność, całą miłość i tk li
wość, on sam poprowadzi ją w obłoki.

W tajemnicy przed Szczepanem Da
sza jeździła kilka razy z motorzystą 
na miejsce katastrofy. Przywisźli 
wszystko, co można było jeszcze 
wziąć ze szczątków starej maszyny. 
W ten sposób stara maszyna wchodzi
ła w nową i sprawiała, że ta będzie 
dla Szczepana jeszcze bliższa.

Teraz Szczepan Ilicz całe dni spę
dza! w szopie. Szopę wyporządkowali 
i ogrzali, przerobili na warsztat. Ra
zem z pilotem krzątał się też ojciec. 
Lotnik był w dalszym ciągu milczą
cy, z motorzystą i Daszą rozmawiał 
tylko gniewnie, pokrzykiwał na nich. 
Ale czasem Dasza widywała uśmiech 
na jego wargach, gdy się robota uda
wała, a kiedyś zaczął nawet pogwi
zdywać. .

Więc Dasza była szczęśliwa. Milcząc 
siedziała w pobliżu, odgadywała jego 
rozkazy, podawała narzędzia, paliła 
w piecu, grzała wodę, nosiła jedzenie. 
Dobrze jej było tak siedzieć obok nie. 
go, gdy on pracuje i słuchać jak 
śpiewa drzewo pod heblem, żelazo 
pod młotkiem, i widzieć, jak coraz 
bardziej ciepłe są oczy Szczepana, gdy 
patrzy na maszynę. Takimi oczami ni
gdy nie patrzył na Daszę. Teraz na
brał chęci do życia i do latania. Pra
cuje niecierpliwie spieszy się, coraz 
to patrzy na rzękę. Chciaiby jak naj
prędzej polecieć na nowej maszynie 
Ano cóż! Niech leci Pomimo wszystko 
jednak to ona znalazła go pod łysym 
wzgórzem nad Witimem. Ona daia mu 
maszynę I ona sama pomagała mu 
wykończyć pracę aby iak najprędzej 
mógł stąd odlecieć.

Lód spłyną} już po rzece, nadleciały 
pierwsze samoloty, piloci zapiaszali 
Szczepana Ilicza, by leciał na i-h ma 
szynach do Irkucka, lecz on uśmiechał 
się tylko:

— Polecę na swojej — 1 nie mówił 
więcej ani słowa.

Wkrótce spuści) maszynę na rzekę, 
zaczął próbować ją na wódzia, póź
niej w powietrzu.

Dasza zapuszczała śrubę i wolała:
— Kontakt?
— Jest kontaktl — odpowiadał 

Szczepan. I motor zaczyna! war. zeć.
To się jej podobało. Zakręcisz śru

bę — i kontakt jest. Jaką śrubę trze
ba zakręcić w nim, w Szczepanie, aby 
skoczyła iskra, aby był kontakt? Ale 
ona nic nie robiła w tym kierunku. 
Jak skazana oczekiwała godziny kie
dy on odleci, odleci na zawsze. A je
żeli wróci, to jako dawny Ocet Iwa- 
nycz... ,

— Jutro polecę! — powiedział 
wreszcie do ojca Daszy. I Dasza, u- 
słyszawszy to, zlodowaciała. Teraz, 
gdy nadeszła wreszcie godzina, której 
oczekiwała od dawna, poczuła się zgu- 
błona. Co się z nią stanie, gdy on od
leci? Starała się nie myśleć o tym, 
bo i myśleć nie warto. Będzie żyć, jak 
żyła dotąd — co może więcej? Będzie 
rozdmuchiwać samowary, naprawiać 
chłopcom kurtki, będzie czekać 'ego 
przylotu, jeśli on zostanie na linii żyć 
wspomnieniem, gdy z lin ii odejdzie. 
Kochała po raz pierwszy, ale zdawało 
się jej, że też po raz ostatni.

Nadszedł wreszcie poranek, lasny, 
słoneczny. Już od świtu Szczepan 
Ilicz by! przy maszynie Dasza za
niosła mu tam kawę w termosie ale 
on machnął tylko na nią ręką. Coś mu 
się nie układało i był zły, jak diabeł.

— A może nie poleci! — pomyślała 
Dasza ale nie ucieszyła się nawet: 
odleci jutro.

Jednakże, gdy nadeszła ostatnia 
chwila i Szczepan Bicz, zupełnie go
towy do lotu, nagle podszedł do Da
szy 1 podziękować za wszystko i po
żegnać się, zrobiło jej się żal. że nie 
zostanie choćby jeszcze na 'eden 
dzień Patrzyła na niego oczyma peł
nymi tak szczerej miłości, że nawet 
się zmieszał.

Nigdy jeszcze żadna kobieta, nawet 
ta, poprzednia, nie patrzyła tak na 
niego.

Stał przed dziewczyną i nie wiedział, 
co powiedzieć.

— A więc odlatuję — zaczął. — 
Dzięki... za wszystko...

— Szczęśliwej drogi! — odparła.
Odwrócił się, popatrzył na rzekę —

tam na fali huśtała się maszyna Oto 
wsiądzie do niej zaraz ł  poleci. Przy
leci do Irkucka, wieczorem pójdzie do 
domu, do pustego, brudnego kawaler
skiego mieszkania. Włączy elektrycz
ny czajnik, zacznie szukać szklanki, nie 
zupełnie brudnej i możliwie całej.» 
I znów potoczy się życie, jak dotąd...

A dziewczyna wciąż stała obok nie. 
go. Na nic nie czekała, nic nie mó
wiła.

— Żegnaj! — powiedział '  niezgra
bnie, niewprawnie wyciągnął rękę.

— Szczęśliwej drogi! Dobrej pogo
dy! — znów wyszeptała 1 podniosła 
na niego oczy.

Pod tym spojrzeń ero pilotowi zro
biło się nagle ciepło i wesoło. Pomy
ślał, że gdyby przed każdym lotem od. 
prowadzała go dziewczyna takim 
wzrokiem, to on latałby tak .. jak nie 
lata} nigdy dotąd Jakie cuda wyczy
niałby w powietrzu!

Trzeba było jakoś jej to powiedzieć, 
ale on oduczył się rozmów z panna
mi, a może nawet nigdy nie umiał. 
Przydeptywał w miejscu, chmurzył 
się, było mu przykro, że słowa nie 
przychodzą, a czas uceka. Trzeba le
cieć, słońce już wysoko, fala bije nie. 
cierpliwie o brzeg huśta maszyną, 
a on stoi i nie może znaleźć słów.

— No. czego tu stoisz? — ro złościw- 
szy się nagle krzyknął na Daszę, jak 
krzyczał na mechaników na starie- 
rów, na motorzystów — Czy długo 
mam czekać? Gdzie twoje rzeczy? Da
waj żywo! Trzeba lecieć póki pogoda 

Spojrzała na niego zaskoczona. Ale 
on, nie pozwalając się jej opamiętać, 
krzyczał:

— No, prędzej-żeż!
f  — Zaraz! szepnęła zmieszana i po- 

biegła ku domówi.
_ A on stał, spoglądaj za nią i cieszył 

się, że — ot — już się porozumieli, 
’ i  wszystko się wyjaśniło, i on już nie 

jest człowiekiem samotnym na świę
cie.

Dasza wpadła do izby, chwyciła ko
szyk, wrzucała do niego co wpadło 
do ręki ł ubrania, koszule, fotografię 
matki, jakąś książkę i wyskoczyła na 
ganek. Na ganku sta! ojciec 

-— Zegnaj, ojcze — uścisnęła go w 
pośpiechu. — Nie pomstuj.

— Dokąd ty, postrzelona? — nie 
rozumiał ojciec.

— Odlatuję! — zawołała już z brze. 
gu. — Odlatuję, ojcze-e!

Motorzysta zawołał: „Kontakt!", pi
lot odpowiedział: „Jest kontaktl" i 
Dasza znalazła się w powietrzu nad 
rzeką.

Ojciec, jak stał, po prostu skamle
nia! na ganku Dopiero gdy samolot 
uniósł się nad rzeką, skombinował, że 
to przecież córka, Dasza. odlatuje, od. 
latuje na zawsze z obcym człowiekiem, 
który jest dla niej teraz rodzeńszy i 
koebańszy od ojca.

— A ja? A ja? — o mało nie za
krzyknął. — Jakżeż ze mną? Przecież 
jestem stary, nie ma komu zatroszczyć 
się o mnie...

Samolot zatoczył już koło nad szub- 
kami cedrów 1 rozwijał szybkość do 
lotu. Stary mimowołi obserwował go. 
Nigdy nie mógł spokojnie patrzeć na 
maszynę w powietrzu, a przecież tę 
sam składał, po prostu z niczego.

— Ba. jak rozkręcał — zamruczał
t próbował znaleźć jakieś wady w roz. 
kręcaniu. ,

Ale nie znalazł Robota była czy
sta, prawidłowa: wszystko było 'tak, 
(ak on sam robił to kiedyś Więc pa
trzy! zachwycony, jak połyskują w 
słońcu płaszczyzny skrzydeł 1 sterów 
ogonowych słuchał, jak równo postu
kuje motor... Przecież i on tak kiedyś, 
dawno już temu wykonał śmiały skok 
7 ziemi w niebo, — to dopiero by! 
-kok! 1 tajgi, z niedźwiedziej głuszy 
— do nieba! A teraz Dasza...

„Ale córka ale córka.. - pomy
ślał ze zdziwieniem i uznaniem. — Po. 
patrzcie!... Ale zuch!"

Koniec
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